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„Wielki dzień” w procesie brzeskim
Zeznania b. marszałka Trąmpczyńskiego, senatora W. Korfantego

i posła Pniaka
Dramatyczne momenty podczas zeznań Korfantego

(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta)

Wraienia ogólne
Warszawa 14. 11. Sin. Dzień dzisiejszy za

liczyć należy do „wielkich" ctni w procesie 
„brzeskim". Już sam widok sali był niezwy
kły: sędziowie z wszystkich sądów, adwokaci, 
posłowie i senatorowie wypełnili po brzegi cia 
■sną salę sadową, by wysłuchać zeznań b. mar
szałka Sejmu i Senatu Wojciecha Trąmpczyń 
skiego.

Poseł Trąmpczyński zaczyna zeznawać o g, 
10‘15. Na żądanie obrony składa przysięgę. W  
odróżnieniu od przemówień w  Sejmie unika 
wyrażeń gwałtowanych i stara się mówić spo 
kojnie. Jako stary i wytrawny adwokat zdaje 
sobie sprawę z powagi sa.du i unika momen
tów drażniących, dzięki czemu zeznania jego 
zyskują przychylność sądu, a nawet prokura
tora, który kilkakrotnie wyraża uznanie dla 
świadka.

Inaczej przemawia senaitor Korfanty. Pod
czas gdy Trąmpczyński przemawiał spokojnie 
i cicho, Korfanty grzmi głosem podniesionym. 
Podniecenie mówcy udziela się sądowi i całe
mu audytorjum. Nie brak, zwłaszcza pod ko
niec przemówienia momentów silnie drama
tycznych. Do burzliwego incydentu dochodzi, 
gdy świadek, bijąc całą siłą w pulpit, mó
wi o pobycie w Brześciu. W  tern miejscu prze 
wodniczący przerywa mówcy uwagą, że na ten 
temat nie może więcej świadek przemawiać. 
W  tej chwili zrywają się z miejsc wszyscy 
obrońcy. Adwokat Nowodworski ocierając łzy, 
wznosi jakieś okrzyki.

Na żądanie obępny p”zewodniczący zarządza 
przerwę. Po przerwie zeznaje dalej Korfanty. 
Gdy świadek w dalszym ciągu powraca do 
sprawy traktowania więźniów w  Brześciu, 
przewodniczący ponownie zwraca uwagę, że 
na ten temat nie wolno świadkowi więcej mó 
wić. Wobec tego świadek dramatycznym ge
stem zrzeka się dalszych zeznań.

Podczas zeznań Korfantego dochodzi do usta 
wicznych incydentów między obroną a prze
wodniczącym. Nie brak i momentu żydowskie 
go. Korfanty porusza mianowicie sprawę mniej j 
szóści narodowych, z czego czyni mu zarzut 
prokurator. Adw. Szurlej odpowiada na to. że 
senator Korfanty mówił o Niemcach w  Pol
sce, i że w Polsce powinno być jedno prawo 
dla wszystkich —  dla Niemców, a nawet(I) 
dla Żydów.

Po zeznaniach Korfantego zabiera głos pos. 
adwokat Nowodworski, którj’’ raz jeszcze poru 
sza sprawę konfiskat sprawozdań sądowych 
Wreszcie zeznawał przez trzy godziny sekre
tarz CKW . PPS. poseł Pużak, który wygłosił 1

teoretyczny wykład o dziejach PPS, i Centro
lewu.

Obrona Łiważa dzień dzisiejszy za „swój" 
wielki dzień.

• • •

Pierwszy zeznaje świadek Wojciech Trąmp 
czyński, poseł na Sejm, liczący lat 71. Na żą
danie obrony zaprzysiężony.

Pytania rozpoczyna obrońca Nowodworski: 
Co to był Centrolew? świadek: Wiem tyle co 
z gazet. Nie zwierzali mi się, w każdym razie 
nie była to formacja solidarnie występująca 
na terenie Sejmu.

Prokurator Grabowski starannie notuje te 
słowa i uśmiecha się. Przew: Więc była to or
ganizacja, występująca poza Sejmem? Św: Or
ganizacja, która miała przygotować wybory. 
Adw. Now.: Więc nie występowali solidarnie 
na terenie sejmowym? —  O ile sobie przypo
minam, to nie. —  Dlaczego lewica znalazła się 
w opozycji do rządu? —  Ja nie wiem. Stosun
ki z biegiem czasu się popsuły. —  Dlaczego?—  
Bo rzątł nie respektował prawa. —  Czy pan 
marszałek może przytoczyć jakieś przykłady? 
—  Zaczęło się od nielojalnego komentowania 
konstytucji. Ńaprzykład przy okazji odracza
nia Sejmu, przy okazji powoływania do rzą
du ministrów, którzy dostali votum nieufnoś
ci. —  Czy pan marszałek zna wypadki, które 
wywołały oburzenie w  Sejmie, kiedy niepo- 
szanowanie prawa wyraziło się w czynach 
gwałtownych? —  Aha, domyślam się chodzi o 
zbrodnie, które nie były ścigane. Przypominam 
sobie, że w swojem przemówieniu w  komisji 
skarbowej cytowałem cztery zbrodnie. Władze 
śledcze i policja nie tylko nie wtajemniczały 
się w wynik śledztwa, ale patrzyły z nieufnoś 

g d y  tylko o tych sprawach mówiono. Po
stanowiłem wobec tego przeprowadzić pierwot 
ne śledztwo i dojść do wykrycia zbrodni.

Przew: My to wiemy, nas to nie interesuje, 
nas tylko interesuje czy Centrolew był na to 
oburzony? —  Tak, właśnie o to chodzi. Świa 
dek przytacza tu swoje poglądy i mówi: Moje 
poglądy są bardzo objektywne. Ja mówiłem

D r . m F f O l I W O n i
A D W O K A T  W  K R AK O W IE

p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r i e
na ul. B a s z t o w a  4 ,  II. p. Teł. 141-41

P A S T A
DO ZĘBÓW

w komisji budżetowej, była na ten temat dys 
kusja. Siedzieliśmy wówczas razem z przedsta 
wicielami Centrolewu, widziałem że ich te 
rzeczy oburzają.

Adw. Urbanowicz:’ Czy panu wiadomo, że 
przy poprzednich wyborach popełniono nadu
życia. —  Tak. Popełniono masę nieprawidło
wości. —  Czy przekroczenia budżetowe nastra 
jały opozycyjnie? —  To są rzeczy znane. —  
Tak, znane, ale pewne fakty znane należy są
dowi powtórzyć jako materjał procesowy.

Przew. Oskarżeni te rzeczy wyjaśnili. Adw. 
Urbanowicz? # f& o  co mówi oskarżony, nie sta 
nowi wszak materjału w  sprawie. —  Przew: 
Sąd daje całkowicie wiarę oskarżonym, gdyż 
niema podstawy do przypuszczenia, żje w  tym 
względzie mówią nieprawdę —  W  takim ra 
zie co innego (do świadka): Czy nie obawiano 
się nowego zamachu stanu? —  Tak, w końcu 
1929 roku, ogólnie mówiono o zamachu na 
Konstytucję. —  Czy liczono się z możnością za 
machu? —  Tak. Nawet radzono, co na to w y
myśleń i zdecydowano, że jeżeli stronnictwa 
lewicy ogłoszą w  razie zamachu na konstytu
cję strajk generalny, to prawica się do niego 
przyłączy. —  Ile było w tym okresie rządów?
—  Było ich 9 i wszystkie występowały jako 
rządy marsz. Piłsudskiego.

O FICER O W IE  W  SEJMIE
Adw. Nowodworski: Czy można powiedzieć, 

że w latach 1928, 29 i 30 była możliwa praca 
w  Sejmie? —  'Gdyby rząd być chciał, to natu
ralnie —  odpowiada śvńadek.

Osk. Lieberman: Panie marszałku Czy był 
pan wtedy w Sejmie, gdy w przedsionku zgro 
madzi]; się oficerowie? Jakie wrażenie zrobiła 
Wówczas ta napaść oficerów i przybycie mar
szałka Piłsudskiego, który był ministrem spr. 
wojskowych, zamiast premjera?

Świadek zastanawia się chwilę, a potem mó 
wi: No, to jasne, że tu szło o zamach na Sejm.
—  Czy wie pan, że Sejm potem wszczął śle
dztwo w tej sprawie? —  Tak. —  Czy znane są

W E » Z V W O
P O T A N IA Ł O !
Bułki luksusowe wiedeńskie i warszawskie

małe po 4  g r .  —  duże po 8  g r .

SS.rs!»“  ZIARNO S. A. Kraków
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rezultaty? —  Tak, mam tu nawet odpis orze
czenia komisji skarbowej, badającej tę spra
wę. —  Ale może pan pamięta rezultaty śle
dztwa? —  Było stwierdzone, że dziewięćdzie
sięciu kilku oficerów było zgromadzonych w  
przedsionku sejmowym, a przeszło 100 w po
bliskim szpitalu. —  Czy byli uzbrojeni? —  Te 
go nie wiem. —  Czy usłuchali wezwania pana 
marsz. Daszyńskiego, który był przecież gos
podarzem Stjmu, do opuszczenia gmachu sej
mowego? —  Nie. —  A  dlaczego ustąpili? —  
Bo marsz. Piłsudski wyjechał wówczas z Sej
mu. Osk. Liebermań: Czy przekroczenia bu

dżetowe były powodem ustosunkowania się 
lewicy do rz^du? —  To bjda główna przyczy
na, poza innemi niezbyt wielkiemi.

STOSUNEK DO PROF. BARTLA
Jak ustosunkował się Centrolew do Bartla?

—  Bardzo dobrze. Pan Bartel stał blisko Cen
trolewu i Centrolew miał do niego zaufanie.
—  Czy stanowisko Bartla nie różniło się od 
innych poprzednich i następnych rzędów po- 
majowych? —  Tak. Bartel starał się zacho
wać pozory praworządności. Ale tylko pozo
ry, dodaje marsz. Tręmpczyński. —  Czy zna
ny jest panu ustęp rezolucji Centrolewu, za
rzucający panu Prezydentowi Rzplitej złama
nie przysięgi?

Tu powstaje

SPÓR MIĘDZY PRZEW ODNICZĄCYM  
A  OSKARŻONYM LIEBERMANEM.

Przew.: Panie Liebermań ja panu mówiłem, 
źe świadek nie wie tego. Oskarżony Lieber- 
man: Panie przewodniczący, to o tern dowie
my się od świadka, a pan prezes nie może porze 
cież świadczyć za świadka. Mnie idzie o to, 
ażeby p. marszałek powiedział, kiedy Prezy
dent złamał przysięgę. Prokurator: przede- 
wszystikiem czy złamał przysięgę? Osk. Lie- 
berman: Dobrze, niech będzie czy, a jeżeli tak. 
to kiedy? Świadek: No, może to powiedzenie 
^złamanie przysięgi" jest za mocne, w każdym 
razie było naruszenie konstytucji. —  Czy pan ! 
był zaproszony na konferencję do ipana Prezy
denta, pyta się prok. Grabowski. —  Byłem 3 ra 
zy na takich konferencjach, ale myśmy się tak 
różnili w  zapatrywaniach, że prosiłem, ażeby 
mnie więcej nie zapraszano. Naprzykład chodzi 
ło o mianowanie tych samych ministrów. Mó
wiłem panu Prezydentowi, że nie można 
wzywać na to samo stanowisko ministrów, o- 
balonych przez Sejm. — A  co zrobił p. Prezy
dent? —  Wzruszył ramionami. — Czy 
nie mówił, że takie jest życzenie mar
szałka Piłsudskiego? —  Mówił tylko o 
wpływie, jaki wywierał marsz. Piłsudski- —  
Czy mówił, że poddawał się jego woli całko
wicie? —  Mówił, że to jest człowiek niezwy
kły, że taka osobistość zjawia się tylko co 200. 
lat

W Y W IA D Y  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Adw. Jarosz zapytuje najpierw o stosunek 

liczebny stronnictw w  Sejmie i następnie rzuca 
pytanie: Czy wywiady marsz. Piłsudskiego z p. 
Miedz ińskim wpływały na pracę w  Sejmie i na 
ustosimkowaniesię opozycji do rządu i na u- 
gruntowanie się praworządności w  społeczeń
stwie?

Prok: Proszę o uchylenie tego pytania w  tej 
części, w  której jest mowa o społeczeństwie. 
Marsz. Trąmipczyński nie reprezentuje społe
czeństwa. Przew.: Panie obrońco, to pytanie 
wogóle do sprawy nie należy. Adw. Jarosz: 
Panie prezesie, ja mogę świadkowi postawić 
każde pytanie, ja mogę wziąć jako obrońca te
mat pytania z  powietrza, to jest moje prawo, 
tego mi nikt nie odbierze.

Przew.: Ale świadek nie będzie mógł na nie 
odpowiedzieć. —  Świadek: W  sprawie odpo
wiedzi na to pytanie, to zgadzam się raczej z 
p. prokuratorem. Adw. Jarosz: Czy zamyka
nie sejmów mogło wpłynąć na opinję społe
czeństwa, że jest to złamanie konstytucji? —  
No to każdy, ko czytał gazety, mógłby sobie

sam wyrobić pogląd. Sąd przecież czyta gazety, 
aile oficjalnie nikt o tem nie wie.

Adw. Czernicki: Czy fakt uzyskania pozwo
lenia na przyjęcie wiadomości marsz. Sejmu, 
jakto było raz przedsięwzięte, czy to było 
zgodne z prawem? —  Mojem zdaniem, nie- 

Adw. Nowodworski: Jako stary doświadczo 
ny parlamentarzysta i jako poseł do Reichsta
gu, poseł do parlamentu pruskiego, a potem 
członek Izb w  wolnej Polsce, czy spotykał się 
pan marszałek z takiemi wywiadami, gdziekol 
wiek indziej? —  Za mojego życia tego nie by
ło a i w  XIX. wieku też nie było. —  Czy znane 
panu są napady na lokale opozycji? —  Tak, 
wiem o tem- 

Adw. Bertuson: Ten zamach stanu, którego 
się obawiano i o którym pan wspomniał, do 
czego zmierzał w  pojęciu społeczeństwa? —  
Do zawieszenia Konstytucji. Osk. Kiernlk: 
Pan tu wspomniał, co skwapliwie zanotowano, 
że na terenie Sejmu Centrolew nie występo
wał. Czy pan sobie nie przypomina, że posło
wie klubu Ludowego i posłowie z P P S  skiada 
li deklarację w imieniu 6 stronnictw Centrole
wu. Świadek: to jest możliwe, ale ja sobie tego 
nie przypominam. —  Czy prasa przytaczająca 
fakty, które się zdarzały, działa podburza
jące? — Nie, prawda nie jest nigdy podburzają 
ca.

O N A R U S Z E N IE  K O N S T Y T U C J I 
P rok . G rabow ski? Jakie są parlamentarne i  kon 

stylucyjne konsekwencje wobec prezydenta, k tóry  
łam ie konstytucję? —  O tom m ów i konstytucja 
ark 51. —  Ja w iem  o  tem, a le ja  się pytam, czy 
zaszedł tu t ik i  wypadek w yciągn ięcia  konsekwen
cji?  _  N ie, bo nie b yło  dwóch trzecich w iększo
ści, zdaje mi się, że taka w iększość jest potrze
bna. A dw . N ow odw orsk i półgłosem : zgadza się. j 
P rok . G rabow ski: N ie  zgadza się, ale to drob iazg, j 
d o  tego trzeba trzy piąte wszystkich g ło sów  W ięc  j 
Sejm nie pociągnął prezydenta do  odpow iedzia ł- | 
ności, bo nie było  naruszona konstytucji? —  B y 
ło  naruszenie, ty lko  nie takie duże i nic takie 
ważne, żeby trzeba było rob ić  taki skandal. —  A  
w a rto  b yło  rob ić taki skandal, jak i rob iono na 
Rynku kleparskim ? —  Gdyby takie w ypadki za
szły  ra z  to pewnie, ale to p rzecież był system 
Prok u ra to r zapytuje następnie o  sytuację po! i ty 1 
czną i  o  stosunek lew icy?  Św iadek odpow iada, że 
poprzedn io była opozycja  m iędzy part ją  naro- J 
dow ą, a lew icą, k iedy jednak do poprzedn iego Sej 
mu rząd w p row adził l i t )  posłów  z  listy  3 B , le 
w ica musiała p rzyłączyć się do palrji narodowej, 
która stała w obec rządu w  opozya ji. Do 192'* ro 
ku lew ica  kok ietow ała  marsz. Pliłsudskiego

P R Z E K R O C Z E N IA  B U D ŻE TO W E  
Prok . G rabowski: Jaki los spotkał przekrocze

nia budżetowe? —  Zostaty temu Sejm ow i p rzed 
łożone i  przyjęte. —  W ię c  parlament zaakcepto
w a ł te przekroczenia? — Św iadek oburzonym g ło  
sem: N ie  parlament, ty lko  Sejm.
Osk. Lieberm ań: Pan m ów ił, panie marszałka, że 
do 1928 noku lew ica  kok ietow ała  marsz. P iiłsud- 
skiego. Czy pan to n ó w i o  oskarżonych ’  —  Ją 
rozumiem 10 w  ten sposób, że za jm ow a li inne sta
now isko do  partji narodow ej, k tóra stała w ó w 
czas w  opozycji. —  A czy pan pamięta dekret pra 
sow y? —  P rzec ież  lew ica  zw a lcza ła  go. —  T o  się 
samo p rzez  się rozumie, że go  musiała zwalczać. 
—  A  d laczego? Boby się ośm ieszyła przed 
światem. —  A  czy rząd spełnił w ów czas sw ój obo 
w iązek  i  ozy o g łos ił uchylenie tęgo dekretu po 
odpow iedn iej uchwale Sejmu? —  N ie, to uważam 
za  nielo ja lność rządu wobec Sejmu, bo rząd i  P re 
zydent Rzeczypospolite j w yda ły  ty lk o  ten dekret 
dlatego, że Sejm udzielił im pełnomocnictwa. K ie 
dy  pełnom ocnictwa Sejm cofnął, to i  rząd i P re 
zydent pow inni cofnąć. — A  kto był w ó w cz  ,s m i
nistrem  spraw ied liw ości?  —  Pan M akowski, Mey
sztow icz i Car. A le  nie pamiętam, k tóry  z nich 
b y ł wówczas.

O P A N U  C A R Z E  
Adw . N ow odw orsk i zapytuje św iadka o  miano

w an ie  p. Cara kom isarzem  w yborczym —-To było 
bezpraw ie  —  m ów i świadek. Obrona zapytuje da
lej. co św iadkow i w iadom o o czynach zarzuca
nych oskarżonym, iż w  p rasie p row adzili akcję 
podbu-zającą. kiedy d>skatowano o „w esołych  bu 
dżetach" Św iadek pow ołu je się n:i w iadom ości 
z gazet 1 przytacza s taw i me przez posłów  w  Sej
mie zarzuty poszczególnym  ministrom o narusze-

Prawidłowc trawienie i zdrową krew osiąga się przez 
codzienne używanie po pół szklanki naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" Żądać w apt, i droger.

niu grosza publicznego.
A d w . U rbanow icz zapytuje o poszczególne w y 

padki n ieposzanow aria dekretów  Prezydenta. W  
odpow ied zi na jedno z pytań św iadek ośw iadcza : 
W iem  od zm arłego prezesa Sądu A pe lacy jn ego  p. 
Ruszczyńskiego, iż p. Car przypuszczając, iż  p. 
Ruszczyński jest szefem tego sądu, k tóry  ma ro z 
p a tryw ać kw estję  czy  dekret p rasow y  obow iązu je 
(p. Car ob aw ia ł się, że sądy staną p rzec iw ko nie
mu) rzek ł w ów czas : N iech pan pow ie  tym sędziom 
ażeby nie w a ży li się sprzec iw ić  rządow i, b o  ja  się 
z nim i policzę. Komu innemu zaś p. Car p ow ie 
d zia ł: Co mi pan gada o praw ie, tu chodzi, o  kwe- 
stje życ iow e, te rozstrzyga ją .

K T O  JE ST  P O W O Ł A N Y  DO IN T E R P R E T O W A 
N IA  K O N S T Y T U C J I

Adw . U rbanow icz zapytuje, czy przekroczen ia bu 
dżetow e zosta ły  uznane przez N IK . N a to św ia 
dek odpow iada tw ierdząco  i  dodaje: N ie  zdarzy ło  
się, aby rząd śm iał pow iększyć sw ój fundusz 
dyspozycyjny. P rok . G rabow ski: K to  jest upow a
żn iony do interpretowania konstytucji? —  P re zy 
dent Rzeczypospolite j i Sejm. —  I sąjd (w o la  ndw. 
Graliński. I  każdy uczciw y człow iek  —  dorzuca 
poseł Lieberm ań).

Na tem zeznania Trąm pozyńsk iego się Kończą. 
Sąid zarządza krótką przerw ę.

Zeznania Korfantego
P o  p rzerw ie  składa zeznania senator W  ijc ie ih  

Korfan ty . Sen. K orfan ty  wchodzi, trzym ając «v rę 
ku dużą niebieską okładkę, w  której znajd iją się 
jak ieś  papiery. Pap iery  te kładzie na słoi o p ra 
sowym , opiera się mocno obu rękam i o b a n  f-.rćę

Pńzcw  : Czy strony mają wniosek co do zaprzy 
siężenia św iadka? — Prok . G rabowski- Na pod
staw ie arł 110 procedury, wobec tego, że św iadek 
ma taką samą spraw ę karną, zgłaszam  ekscepcję 
co do p rzys ięgi

A d w . N ow odw orsk i: Pan prokurator wtriosi te
go rodzaju  ekscepcję, że obrona nie ma nic do po
w iedzenia. —  P rok .: P roszę, b y  pa,, przew odni
czący zechciał pouczyć św iadka, że jako oskarżo
ny w  tej samej sp raw ie  ma p raw o  nie cdpow ia 
dać na zadawane iru pytania.

Św iadek: N ie  skorzystam  z tego przyw ile ju .
Adw . N ow odw orsk i; Czy pan jest prezesem Ch. 

D.? — Obecnie jestem prezesem  całej Ch. D , w  
trakcie jednak w ypadków , będących przed >ioiem 
n in iejszej spraw y, byłem  prezesem  śląskiej Ch. D. 
nie mającej żadnego zw iązku z całą Ch. D. Pom ię
d zy  śląskim zarządem  Ch. D. a zarządam i pozosta 
le j Ch. D nie było  żadnej korespondencji i żadnych 
narad. M ieliśm y stanow isko niezależne. W ysok i 
Sąd pozw oli, że odpow iem  na zarzuty, które mi 
postaw iono w  akcie oskarżenia i sprostuję r.ij- 
pierw fakty, które zenali św iadkow ie.

P rzew .: T o  zdaje się będzie zbędne, bo pan nie 
jest w  tej chwili oskarżony. —  AJe chyba tak w y .  
s-okiemu sądowi, jak prokuratorowi i obranie cho
dzi o znalezienie w  tej sprawie całej prawdy. Obroń 
ca: Gzy pan był komisarzem plebiscytowym  na 
Śląsku. —  Tak, z ramienic marsz. Piłsudskiego. — 
C zy była na pana g iow ę wyznaczona nagroda 
przez N iem ców? —  Tak, w  sumie równającej się 
sumie 150 tysięcy dolarów.

P rzew .: T o  nie ma znaczenia dla sprawy. Pano
w ie obrońcy zechcą się w  swoich pytaniach ograni 
czać. Adw. Nowodw orski: Nie będę nadużywał tego 
prawa, chodzi nam tylko o wyjaśnienia tych w szyst
kich okoliczności, które były  poruszane i .które ma 
ja istotny zw iązek z procesem.

C ZY  K O R FA N TY  JECHAŁ NA KONGRES 
C E N TR O LE W U ?

C zy prawdą jest —  pyta adw. Nowodworski, że 
jechał pan ze swoimi ludźmi w  samochodach na 
Kongres? —  W iem  o tem, mówiono mi. Należę do 
tych ludzi, którym niezmiernie trudno Jest się u- 
kryć nietylko na terenie polskim, ale i zagranicą. Je 
żeli na terenie Berlina i Paryża  i-rudno mi w ystę
pować incognito, to dziwne, że w  Polsce wówczas 
gdy bawię w  Katowicach, na co mam świadków, w  
całej redakcji „Po lon ji“ , widziano mnie jednocze
śnie jakoby gdzieindziej. Mam świadka w  osobie pa 
na Tabaczynskiego, który wysłany z redakcji na 
Kongres telefenowal o jego przebiegu do Katowic 1, 
ja osobiście ten telefon odebrałem, żadnym wię.. 
samocihodem nie jechałem.

Przew odniczący: C zy nie wybierał się pan? —  
Nie, wpływałem  nawet na Kraków, by Ch. D. nie 
brała udziału w  zjeździe Centrolewu. Ale k iedy to 
ktoś tw ierdził, że minie gdzieś na stacji legitym owa
no moim dowodem poselskim, to zbyt szanuję sąd, 
by dać wpust tym uczuciom, jakie się budzą wobec 
pJdobnego t\< ierdzenia.

C iąg d ftls iy  na atronie 15-tej,
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j - s d z n ? ?  o w i A t
Jeśli w atmosferze bezkrwawych pogromów 

i krwawych ekscesów antyżydowskich, jeśli w  
obliczu rujnującego kryzysu ekonomicznego 

istnieje jeden punkt na horyzoncie żydostwa, 
na którym można ze względnym spokojem 
oprzeć wzrok, to jest nim w  chwili obecnej 
Palestyna. Ze wszystkich skupień żydowskich 
na świecie, tam jedynie Żydzi nie uginają się 
pod ciężarem kryzysu ekonomicznego i bezro
bocia, tam jedynie heca antyżydowska nie 
przyjmuje takich poniżających, ohydnych 
form jak w Europie i tam też postawa żydów  
wobec haseł pogromowych iest zgoła inna. 
Może nigdy znaczenie Palestyny nie wysuwa
ło się tak silnie na plan pierwszy, jak właś- 
ie w obecnej, tragicznej chwili —  i to tak w  
znaczeniu moralnem, jak i m aterjal"r '

Nie łudzimy się, jakoby kryzys światowy 
nie pozostawił śladów w  Palestynie. Zdaje
my sobie sprawę, że ciosy zadane przez ten 
kryzys są bardzo dotkliwe, że uniemożliwia 
■on konsolidację, że oddziąłowuje niekorzystnie 
na rozwój placówek kolonizacyjnych, że przy 
czynią się do atmosfery niepewności w  nie
których dziedzinach życia żydowskiego itd1. 

Ale przy tem wszystkiem Palestyna jest dziś 
jedynem skupieniem żydowskiem, gdzie nie 
widać cofania się wstecz, gdzie niema śladu 
tej ruiny, jaką obserwujemy w  innych sku
pieniach żydowskich, gdzie możliwości są co
raz szersze, a rozwój coraz bardziej widoczny. 
Co pewien czas nadchodzą z Palestyny wiado 
(mości o nowych zdobyczach żydowskich, o na 
bywaniu gruntów, o wznoszeniu nowych bu
dowli, o przedsiębiorstwach przemysłowych, o 
rozwoju kolonij rolniczych it<J. Jak paradoks 
brzmi fakt, że żydowscy businessmani z Ame 
ryki uważają, że właśnie w  Palestynie mogą 
uratować resztki swoich zniszczonych kapita
łów, a jednak jest to prawda. Tysiąc rodzin 
mieszczańskich z Ameryki przygotowuje się do 
wyjazdu do Palestyny, uważając, że to jest 
dziś jedyna ucieczka dla Żyda. W  Estonji i na 
Łotwie tworzą się grupy b. kupców i przedsję 
biorców żydowskich, którzy wadzą przyszłość 
Jwoją jedynie na gruncie Palestyny. Już dziś 
przewiduje się. że w  przyszłym roku wydat
nie wzrośnie ilość gruntów będących w posia
daniu żydów, już dziś daje się zauważyć 
wzrost ruchu budowlanego w miastach i ko
lon jach. Już dziś kilkaset Żydów z Ameryki, 
Niemiec i krajów nadbałtyckich przybyło do 
Palestyny, by rozejrzeć się w  warunkach pra

cy i przygotować grunt dla osiedlenia swycH 
rodzin. A  jest to tylko przednia straż tej wiel
kiej masy mieszczaństwa żydowskiego, dla 
którego Palestyna jest dzisiaj nietylko objek- 
tem sentymentu, lecz także jedynem bodaj 
rozwiązaniem zagadnienia jego bytu. Najwyż
sze uznanie należy się Egzekutywie sjonisty- 
cznej, że zrozumiała potrzebę chwili i że w ła 
śnie w takiej chwili zdołała uzyskać olbrzy
mią ulgę dla imigrantów mieszczańskich. Ob
niżenie potrzebnej do imigracji sumy do 500 
f. szt. oznacza faktyczne umożliwienie dużej i- 
migracji mieszczańskiej, a co zatem idzie tak
że dużej imigracji chalucowej. Przytem zaś 
widoki rozwoju stają się coraz większe, a mo
żliwości ugruntowania sobie bytu coraz szer- 

| sze. Trzy wielkie dzieła, stanowiące podstawę 
; rozwoju Palestyny, są w toku realizacji. Reali 
” zacja planu Rutenberga jest kwest ją miesięcy, 

budowa portu w Hajfie ma decydujące znaczę 
nie dla gospodarczego postępu Palestyny, a eks 
ploatacja skarbów Morza Martwego, częściowo 
już dziś dokonywana, otwiera nowe horyzonty, 

Obok zaś znaczenia ściśle materjalnego bo
daj o wiele większe w obecnej chwili jest zna 
czenie moralnego oddziaływania Palestyny na 
życie żydowskie. I tam Żydzi walczą o swoje

Czyste mydło -  

czysty zapadb -  

czysta cera

prawa, i tam są przedmiotem hecy antyżydow. 
skiej, ale sposób ich reakcji na objawy niena
wiści jest zgoła inny, niż w skupieniach ży
dowskich w  Europie. Postawa jiszuwu żydów  
skiego w Palestynie w walce o prawa i w od-1 
pieraniu zakusów jesi pełna siły, samopoczu
cia i godności. Z  każdego słowa i z każdego 
czynu bije pewność siebie, widać silną wolę 
t wiarę w zwycięstwo.

Palestyna jest jedynym punktem na zachmu 
rzonym horyzoncie żydostwa, a w ciężkiej at
mosferze ostatnich wydarzeń stanowi jedyny, 
jaśniejszy promień. L. R.

Rokowania francusko n ie m ieckie- 
dotąd bez rezultatu

Nowego Dziennika")

tąd żadnych pozytywnych wyników. Oczeku
ją, że w  przyszłym tygodniu kanclerz Bruening 
zwróci się do Międzynarodowego Banku W y 
płat z propozycją zwołania komisji rzeczo
znawców w  celu zbadania zdolności płatni* 
czej Niemiec.

(Telegram własny ,

Paryż 14. 11. (B) Dzienniki francuskie w  dal 
szym ciągu omawiają toczące się rokowania 
francusko-niemieckie. „Echo de Paris" zazna
cza, że rozmowy premiera Lava'la z ambasa
dorem niemieckim von Hoeschem prowadzone 
są w  tonie przyjaznym, a nawet, można powie
dzieć, bardzo serdecznym —  nie dały jednak do

Fiasko konferencji „okrągłego stołu"
Londyn. 14. 11. (L ) Po blislkO' 3-mieisięcznych 

pertraktacjach między przedstawicielami Hindu 
sów a mahometan nie osiągnięto porozumienia 
nła konferencji „okrągłego stołu". MacDonald 
ofiarował stronom objęcie przez niego roli 
i każdej chwili należy się spodziewać zerwa
niu konferencji, czemu się jednak Gandhi sprze

rozjemcy, aby w  ten sposób zapobiec zerwa- 
clwił. Odmowę swoją motywuje Gandhi tem, 
że MacDonald jako premier mógłby stawiać źą 
dania, nie możliwe do przyjęcia przez indyjską 
partję narodową. Gandhi zaznaczył wreszcie, 
że jeszcze uczyni wszystko, co jest w  jego 
mocy, aby uratować konferencję od rozbicia.

Slalkazueitóeftą na Korsyce
(Korespondencja własna)

Paryż, w  listopadzie
Największą sensacją dnia jest wojna, jaką rząd 

w ydał bandytom korsykańskim. „W o jn a " jest w  
tym wyipadkiu jedynem odipoWiedniem słowem, gdyż 
do waliki z  bandytyzmem, pleniącym się na mroczę} 
tej w ysp i o od w ieków , użyto nietylko żandarmów, 
ale i samochody pancerne oraz pewną liczibę okrę
tów  wojennych.

N ie p ierwszy to raz Francja używ a sił zbrojnych 
dla poskromienia bandytyzmu n,a Korsyce. Już Napo
leon III. zm obilizował cały oddział wojska, złożony 
z samyoh starych wysłużonych żołnierzy, k tórzy 
przez długi czas prowadzili na Korsyce walkę pod
jazdową z bandytami, teroryzuijącyml ludność w y 
spy. Jeszcze pięćdziesiąt lat temu ży ł na Korsyce 
osławiony bandyta Bellacocia., prawdziwy król g o 
ścińców. W  wolnych od w ypraw  zbójeckich chwi
lach pasał swe Iicizne trzody, był bowiem boga
tym gospodarzem. Doczekał się licznego potomstwa, 
a w  końcu cala ludność jego wsi rodzinnej Baste- 
lica, złożona była z samych jego krewnych 1 powi 
nowatych. Każdy ślub, chrzciny albo pogrzeb obcho 
dzono w  Bastelica bardzo uroczyście i głośno strze 
laniem na w iwat, a żandarmi, słysząc te w ystrzały, 
zw yk li byli mawiać: „Bellacocia obchodzi uro
czystość familijną".

Bandytów, jak Bellacocia, namnożyło się z cza
sem na Korsyce. Jednym z najsławniejszych był za 
strzelony przed kilku dniami Barfoli, który na ka
żde zawołanie miał do swej dyspozycji 80 uzbrojo
nych od stóp do g łów  łudzi. Autorytet Bartoliegc 
był tak wielki, iż uznawały go nawet w ładze lokal

ne, które nieraz posługiwały się jego wpływam i, 
np. podczas w yborów . N ie było wypadiku, by  kan
dydat popierany pr,zez Bartol lego doznał porażki. 
Do śmierci Bartolicgo, k tóry  ściągał regularny o-

Bandyta Spada; obok niego żurnalistka, która go 
nakłoniła do sfotografowania się.

kup z ogromnej części w yspy, przyczyniła się jego 
chciwość.

Tym  razem ni® chodzi jednak o utarczki pod
jazdowe. lecz o walkę na śmierć i życie, o obławę, 
która z sieci swycih nie wypuści ani jednego po
dejrzanego człow ieka. M inisterstwo spraw w ew nę

trznych, tnie ży c zy  sobie powtórzenia scen, jakie 
m iały miejsce podczas pościgu za bandytą C aviglio- 
lim, kjł&ry padł wprawdzie p rzes zy ty . kulami żan
darmów, ale drogo spraedat sw e życie, zabijając 
dwóch ludzi i raniąc kilkunastu. To  też dowódcą 
ekspedycji karnej, gen. Huo, ma rozkaz aresztowa
nia około 500 ludzi,. Oddział jego, k tóry  p rzyby ł do 
Ajaccio, zaopatrzony jest w  jeden tank, 6 samo eta. 
d ów  pancernych, uzbrojonych w  armaty i karabiny 
maszynowe. M ieszkańcy miasta nie bez wzruszenia 
obserw owali olbnzymie samochody ciężarowe, któ- 
rem i transportowano żołn ierzy i żandarmów do w io  
ski Palneca, gdzie niedawno jeszcze „panował" 
Bartoli.

Oddział kam y liczy 1400 żandarmów, k tórzy  je
szcze przed wszczęciem  kroków  wojennych zaare
sztowali kilkanaście osób, podejrzanych o współinf- 
c tw o z bandytami. W śród  nich jest niejaki Seweryn. 
Santoni, członek rady okręgowej Zivaco, cieszący 
siię powszechnym szacunkiem. U kryw ał u siebie 
bandytów i ich lupy. Aresztowano również siostrę 
zabitego Ba-ntotiego, Mairię, kochankę osławionego 
bandyty Spady. P o  pierwszych .krokach przedsię
w ziętych  przez ekspedycję, wałka zaczyna wcho
dzić w  stadium końcowe, temba-rdziej dramatyczne, 
że nad ściganym* objął komendę rycerski Spada. 
Ten napewno ni* wpadnie ży w y  w  ręce żandar
m ów i będzie hrorił się do ostatniej kropli krwi. 
U  jego bokn skri straszny Bornea, były  żandarm, 
zanny z okrucieństwa. Reszta —  to szary tłum, któ 
r y  jednak pod tukimi wodzami moż® dokazać cudów 
waleczności.

W alka będzie- gorąca i krwawa. Ostatni akt tej 
•walki będzie zarazem przekreśleniem historii ban
dytyzmu na Korsyce, JkB.
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Diu reumatylrów i cierpiących na b6.'« nerwowe
Co zaleca przeszło 6000 lekarzy

Fieumaiyzm, podagrę i podobne cierpienia wywoiują 
jak wiadomo zaburzenia w przemianie materii. Obory 
organizm wytwarza w  zbyt wielkich ilościach kwas 
moczowy, krew zaś w n!edostatecznym stopniu wy 
dzieła ten straszliwy jad. Zastosowanie środków u- 
śmierzających przynosi cLoremu coprawda chwilową 
ulgę, lecz nie uwalnia go w zupełności od tycL okro
pnych cierpień. Radykalne uzdrowienie z reumatyzmu 
i  często pc iązanych z nim bólów nerwowych nastą
pić tylko wtedy może, gdy leczenie stawia sobie za 
zadanie zupełne usunięcie, a conajinniej zapobieganie 
nagromadzaniu Się kwasu moczowego. Ten straszliwy 
jad bow iem , sadowiąc się w postaci estrych jak igiełki, 
drobnych kryształów w. mięśniach. . stawach i  innych 
częściach ciała wywołu je te dokuczliwe i męczące 
bóle. To zadanie w zupełności spełniają tabletki To- 
gal, które właśnie w zarodku zwalczają te niedoma
gania. Lek ten w naturalny sposób usuwa pierwiastki 
chorobotwórcze. Dlatego też nawet w chronicznych 
wypadkach, gdy inne środki zawiodły, osiągnięto przy

pomocy Tcgalu nadspodziewani pomyślne rezultaty. 
„Z  wielką przyjemnością donoszę '.vP., iż po użyciu a 
opakowań Togalu vvyleczviary się zupełnie z uporczy
wego reumatyzmu, prześladującego m ię od paru lat,“ 
pisze nam pełna zapału p. źo fja  /.woluŁka, 1 wów. 
jabłonowskich i. Na użycie Togalu zdecydowałam się 
dopiero po wyczerpaniu wszystkich innych środków 
aptecznych. Dletego też czuię się w obowiązku prze
słać V, Panom niniejsze podziękowanie i zaznaczam, 
że bęaę usilnie nieoceniony preparat Togal polecać 
mym wszystkim znajomym. . jako. jedyny środek na 
wyleczenie reumatyzmu". Lecz również przy poda
grze, bólach w krzyżu, rwaniu w stawach, łamaniu w 
kościach, bólach nerwowych i głowy, grypie, prze
ziębieniach pokrewnych cierpieniach cziajają ta
bletki Togal tzybko i pewnie. Nieszkodliwe dla ser
ca, żołądka i innych organów. Jeśli przeszło 60i;0 
lekarzy a w tej liczbie wielu ..iynnych profesorów 
Togal ordynuje, to przecież każdy z pełnem zaufa 
niem zakupić go może. — We wsz;stkich aptekach

Szczegóły pfófkowyeh zajść w Wilnie
cym się przy ul. Mickiewicza. Duży tłum usi
łował odbić aresztowanego demonstranta i na 
tarł na konwój. Kilkunastu tunkcjonarjnszów 
policji widząc groźną postawę tłumu, z kara
binami w  ręku przj^stąpiło do likwidacji zbie 
gowiska.

O zmroku demonstracje na mieście ponowi
ły się znowu. Liczne grupy usiłowały przedo
stać się w dzielnicę żydowską. Policja raz po 
raz rozpraszała demonstrantów, aresztując o- 
pornych. Wobec prób znowienia awantur w  
dzielnicy żj^dowskiej cala dzielnica otoczona 
była silnym kordonem policji.

Grupa młodzieży urządziła demonstrację 
przed redakcją sanacyjnego „Słowa" gdzie wy 
bito szybę wystawową.

K R AK O W IA NIN  R ANN Y  W  W IL N IE  

Wśród rannych podczas ostatnich ekscesów 
w Wilnie znajduje się również mgr. Henryk 
Gotdenker, który w ubiegłym roku ukończył 
siudja prawnicze na Uniwersytecie Jagielloń
skim, obecnie zaś przebywa w Wilnie jako a- 
plikant w tamtejszym sądzie okręgowym.
PROTESTY AKADEM IKÓW  ŻYDOW SKICH  

ZAGRANICĄ  
Praga (ŻA T .) Różne grupy akadem:ków ży

dowskich w Pradze i Brnie uchwaliły ostre re 
zolucje protestacyjne przeciwko wykroczeniom 
antysemickim na wyższych uczelniach warsza 
wskich. Rezolucje te zostały przesłane posel
stwu polskiemu w Pradze.

Jak już wczoraj w części nakładu donieśliś
my, w piątek odbyło się pochowanie zwłok ś. 
p studenta Wacławskiego na cmentarzu w  
Wilnie. Mów nie pozwolono wygłosić. Po nabo 
żeństwie żałonnem w pobliskim koścież św. 
Piotra i Pawła, studenci w znacznej liczlbie 
ruszyli pochodem w kierunku śródmieścia, 
chcąc udać się na ul. Słowackiego na miejsce, 
gdzie poniósł śmierć śp Wacławski. Władze 
chcąc zapobiec ewentualnym ekscesom posta
nowiły nie dopuścić do demonstracyj. Przy 
zbiegi’ ulic Arsenalskiej i Kościuszki oddzia
ły policjii konnej i pieszej zastąpiły drogę idą 
cym wraz ze sztandarami akademikom, usiłu
jąc rozprószyć pochód. Zaraz na wstępie w y
nikła scysja, bowiem studenci tłumaczyli, że 
asystują pocztom sztandarowym. Gdy poczty 
przepuszczono, ruszył za nimi również i tłum. 
Nacierająca policja rozdzieliła zebranych na 
dwie grupy w celu łatwiejszego rozpędzenia.. 
Naciskani p^ez policję akadeimcy przedosta
li się na tereny III baonu saperów i do ogro
du Podzamcze. Wobec dalszego grupowania 
się policja konna wjechała w tłum. Przez o- 
ogród Podzamcze poczęli biec demonstranci w 
kierumcu placu Katedralnego pod ginach uizę 
dlu wojewódzkiego wznosząc po drodze róż
ne okrzyki. Wśród nieopisanej wrzawy od
działy policji pieszej i konnej powtórnie na
tarły na zgrupowanych przed urzędem woje
wódzkim akademików. Rzucono granaty z ga
zem łzawiącym i zaczęto strzelać z pistoletów 
gazowych.

W  czasie powyższych zajść kilku studen
tów i studentek uległo zatruciu gazem. Jedna 
ze studentek ma poszarpaną rękę. W  chwili 
gdy plac Katedralny oczyszczano, wynikło zaj 
ście przed III komisariatem pulicji, mieszczą-

żydiowska Mlodizież Akademicka w Reims 
(Francja) na żebraniu piotestacyjnem w dniu 
9 listopada br. wyraziła ostry protest przeciw 
ko antyżydowskim wystąpieniom chuliganów 
na wyższych uczelniach w Polsce.

Uspokojenie w Krakowie
Kraków, 15 listopada

Po piątkowych burzliwych zajściach jakich, 
widownią były ulice m. Krakowa w związku' 
z akcją antyżydowską młodzieży endeckiej, 
dzień sobotni przyniósł uspokojenie. Niewia
domo, co w  większej mierze przyczyniło się do 
tego uspokojenia: czy ulewny deszcz, padają
cy niemul bez przerwy, czy też wywieszona 
na murach Uniwersytetu kolejna odezwa re
ktora, zawiadamiająca młodzież, że w przysz 
łcści czynom ekscedentów nie będzie przysłu
giwało osobliwe prawo „oks tery tor jałności", 
wyrażające się w zwalnianiu ich z areszt’ w 
policyjnych na skutek interwencji rektora i 
przekazywaniu ich do ukarania uniwersytec
kiej komisji dyscyplinarnej.
N O W A  O D E ZW A  REKTORA KS. M ICHAL

SKIEGO
brzmi:

„Ze strony prokuratora p~zv sądzie apela
cyjnym w  Krakowie otrzymałem następujący 
komunikat: W  razie powtarzania się ekscesów, 
orz- których zdrowie lub mienie ludzkie by
łoby narażone na szwank, władze uniwersy
tecki* nie będą w  możności zapobiec Interwen

cji władz prokuratorskich, które w  interesie 
porządku publicznego będą zmuszone zastoso
wać całą surowość prawa“

Ks. Michalski —■ rektor.
Przed ogłoszeniami rektora gromadziły się 

liczne rzesze słuchaczy, odpowiednio je komen 
tując. Nie brak też było grup studentów, no
szących

ZIELO NE W STĄŻECZKI 
oznaki również w Krakowie zawiązanej ..Ligi 
antyżydowskiej'. Gorętsi zwolennicy tej Ligi 
próbowali w godzinach popołudniowych przy 
kilku sklepach żydowskich w śródmieściu (głó 
wnie w Rynku) zatarasować wejścia i niedo- 
puszczać klijentów. Pod wpływem groźby wła 
ścicieli, że zawezwą interwencji policji, pałka
rze endeccy ustępowali. Wypadków gwałtu, 
jakie wielokrotnie zdarzały się w  ciągu piątku, 
w dniu wczorajszym nie zanotowano.

Oczekiwać należy, że ekscesy więcej się nie 
powtórzą i że energiczna godna uznania posta 
Wa władz bezpieczeństwa, oraz organów poli
cji krakowskiej, wkońcu skieruje rozpolityko
waną i rozagitowaną młodzież tam, gdzie jest 
jej właściwe miejsce —  do książek.

Z TEATRU 1 ESTRADY
—  ż  K R  AK O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE

0 0 . Dsiś w  niedzielę o godz. 3'30 pow tórzen ie zna 
Uohiilcj operetki ,Sny miłości*', ceny zimzone. W ie 
czorem  o godz 45 operelka „Ś lepy pajac", która 
we w czora jsze j prem jęręe zyskała pełne uznanie 
licznie zgrom adzonej publiczności. W id o w isk o  to 
n iezawodnie zdobędzie stałe powodzenie. B ilety  
w  przedsprzedaży p rzez cały dzień p rzy  kasie 
teatru.

—  Z T E A T R U  IM . J. SŁO W A C K IE G O . D ifś  i
ju tro popołudniu o  godz. 3-ciej dwa ostaittue przed 
stawienia „D z ia d ó w ! z udziałem J. Osterw y. Diziś 
w ieczorem  po raz drugi uroczy klejnot polsk iego 
rokoka teatralnego „F ircyk  w  zalotach". ■ W  p rzy 
gotowaniu, jako  ciąg da lszy  rozpoczętego w  ze
szłym  sezonie cyklu nowych autorów frarr-msikiicL 
koinedija M. A d ia rd a  „M istLgri".

—  P R Z E D S T A W IE N IE  O P E R O W E  „T R U B A 
D U R * YB R D PE G O . Jutro w  poniedziałek. 1C ban. 
występuje opera krakowska z szóstą w  sezonie 
prem jerą „Trubadurem " V e rd i‘cgo, p rzygotow ań ą 
przez dyr. B oles ław a W atlek- W a lew sk iego  i  Ste
fana Rom anowskiego.

—  „N A J M Ł O D S Z A  P O E Z jA  HniRRAJStłłA ". 
Na temat pow yższy  odbędzie się dziś w  niedszic- 
lę dmia 16 brn. o  godz. 7 wieoz. w  Kołlęgium  W y 
kładów  Naukow ych (Rynek Gł. A — B 39, I I.  p )  
odczyt prof. dr. Cli. L ow a . Odczyt będizie i'uss,tro- 
w an y recytacjam i poezji hebrajskiej (w  tłumacze 
niu połskiem ) p. H. Lazerow e j.

T ezy  odczytu: jBidlik i  najm łodsi. —  N agrobek  
m odern izm ow i hebrajskiemu. —  Poezja  w  mesja- 
nistynznym kieracie. —  Zaraza w  Masadizie. —  A- 
posto łow ie heroizm ” . —  O patos pow szedniego 
chileba.

—  „C Z A R  P IĘ K N E G O  G ŁO SU " Dailś w  niedzie
lę  o. godz. 11‘30 przedtpoł. w  sali teatru „U ciecha ‘‘ 
odczyt prof. dr. Józefa Reissa pit. „C zar piękne
go głosu". Odczyt ilustrow any będzie rajceln iej- 
szem> arcydziełam i sztuki wokalnej, w  wykona - 
niu Carusa, K iepury, Giiigli i innych, z płyt na 
aparaturze W estern- Euaklric.

—  IG N A C Y  F ft lE D M A N , pianista- w irtuoz, je 
den z najw ybitn iejszych indyw idualności artysty
cznych, w ystąpi ty lko jeden raz, a *o w e c zw ar
tek 19 brn w  Starym Teatrze. Friedman, pozba
w ion y  pozy. oczarow u je publiczność n iety lko za
w rotną techniką, ale rów n ież różnorodnością dy
namiki i  unosi słuchacza w  sferę niezapomnia
nych w rażeń  artystycznych

—  D E L A  Ł IP ]  ŃSK  AJ A, sławna m iędzynarodo
w a diseu.se, m istrzyn i charakterystycznych char - 
sons, o  k tóre j kreacjach prasa zagrań iczra  W yra 
ża się w  słowach na jw yższego  uznania, przybę
dzie do  K i akow a i w ystąpi w  n iedzielę 22 bu, 
w  Starym Teatrze  B ilety  w  cenie od zł 2— 8 dc 
nabycia w  kasie Starego Teatru od poniedziałku.

T E A T R  IM . J. S ŁO W A C K IE G O
N iedzie la  o  3 pop : „D z ia d y " (wyst. J. O sterw y 

—  ceny zn iżonej, o  8 w ieoz : „F ircyk  w  zalotach* 
(w ys i. J. O sterw y).

Pon iedzia łek  o  3 pop.: „D z iad y " (w y s :. J. Oster
w y  —  ceny zn iżone); o  8 w ieoz .: „T ru badu r" (ope- 
ia  —  wyst. pp.: Zofja  Żm igród- Fedyczkowska, 
J. Stępniowski., St. Rom anow ski i A. Mazanek). 

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  U L  B O C H E Ń SK IE J
N iedzie la  o  3*30 pop.: S n y  małości" (ceny zn i

żone); o  8*45 wiiecz.: Jślepy pajac".
TEATR  DOMU Ż O Ł N IE R Z A  P O LS K IE G O

N .sćz ie ia  o  15*30 „P o d  znakiem strze ica**; o  
19*30 „M ałżeństw o na próbę".

O BEZPIECZEŃSTW O  SŁUCHACZY iJYDOW  
SKICH NA  U N IW ER SYTECIE  JAGIEŁ.
O ile dzień poniedziałkowy, na który zapo

wiedziane ,est nabożeństwo żałobne za ś. p. 
Wacławskiego, minie w spokoju, władze uni
wersyteckie zastanowią się w  najbliższych 
dniach nad możnością otwarcia Wszechnicy. 
Oczekiwać należy, iż władze uniwersyteckie 
nie wydadzą tego zarządzenia, dopóki nie po
trafią zapewnić studentom żydowskim bezpie
czeństwa na Uniwersytecie i w e  wszystkich 
pracowniach.

* * *
W  sekretarjacie U. J. urzęduje nieprzerwa

nie pod przewodnictwem prof. Kowalskiego 
komisja dyscyplinarna w sprawie ostatnich 
zajść, przed którą to komisję otrzymało wez
wania, doręczane przez kursorów uniwersytetu 
wielu studentów, w związku z ekscesami czwart
kowemi i piatkowemi.* * *

Podczas wieczornych zajść piątkowych wvbi 
to m. in. 4 szyby wartości 50 zł. w  restauracji 
Maurycego Hilfstema przv ul. Wolakiei 1. 25.
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Ekscesy antyżydowskie
w świetle opUn-li publiczne!

LÓtrŹ PRZECIW K O  ^ :;s c e s o m  
Na plenarnem posadzeniu Rady m. Łodzi 

w dniu 12 bm zgłoszone zostały przez PPS  
oraz przez Poale Sjon dwa wnioski przeciw 
ekscesom antyżydowskim. W  trakcie dyskusji 
zabrał głos prezydent miasta Ziemięcki (P . 
P. S.), który w  swoim charakterze członka Ra 
dy miejskiej oświadczy!,:

Jeśli przychcdza zdarzania, które dotyczą 
bardzo doniosłych, spraw , nawet p rzek racza ją 
cych Kompetencje rady m iejskie), to sądzę, że 
powinniśmy wypowiedzieć o nich sw ó j glos. 
Każdy człowiek wzdryga się poptrostu, że eks
cesy mogły się zdarzyć, w  dzisiejszych Cza
sach i w  Polsce niepodległej. Atm osfera  anty
żydowska is tn ie je  oddawna w  Polsce. W ie  o  
tem każdy, kto śledził nasze stosunki. W ys ta r
c zy  w skazać na cyk le  atykułów  N ow nczyńskie 
go, która szozują p rzec iw ko żydom. Że żydzi 
nie rozpoezi li ekscesów, stwierdzili ministro
w ie sanacyjni i senat akademicki 

P  P. S zg jos iła  oddzielny w n iosę ]-, licząc 
się z tern, że padną nań g ło sy  w szystkich bez 
wyjątKO, a nie ty lk o  socjalistów . Nam chodzi 
nie tylko o obronę żydowskiego akademika, 
aJe o to, .aby zmyć hańbę, jaką nas obarczyła 
endecja.

Za wnioskiem PPS głosowała większość zło 
żona z socjalistów polskich i niemieckich, ż y 
dów i kilku sanatorów.

Również Rada m. Lwowa uchwaliła apel do 
młodzieży. any w  zrozumieniu specjalnej roli 
i zadań m. Lwowa, zachowała spokój i godność.

A  —  KRAKÓW?
W  Krakowie rozpoczęły się rozruchy, tutaj 

trwają one od kilkunastu dni, bije się ludzi, 
tłucze się szyby wystawowe, blokuje się skle
py żydowskie a Rada miejska milczy. Dlacze
go?

NUMERUS CLAUSUS  
„Głos Narodu“ dowodzi, że ,.numerus ciau- 

sus nie jest podyktowany żadną niechęcią, 
ani antysemityzmem". To tylko „samoobrona 
ch/ześcijańskiego społeczeństwa przed faktycz 
nym zalewem żydowskim". Postulaty mło
dzieży są „słuszne". Rząd winien je spełnić... 
„Glos Narodu" zapomina tylko o tein, że sko
ro prowodyrzy społeczeństwa oświadczają, że 
pewne postulaty są słuszne, to młodzież sama 
sobie daje rozgrzeszenie na punkcie środków 
wiodących do celu. Taka jest psychika mło
dzieży. Tylko naiwnj o tem nie wiedzą.

P R A W D A  O  NUMERUS CLAUSUs  
Wczorajszy „Naprzód" pisze w  artykule 

wstępnym pl. „Międzynarodówka zawalidro
gów" m. in.:

W a lk a  o  chleb, o  stanow isko w  społeczeń
stw ie —  oto zasadnicze, choć nie wszystkim  
w iadom e, tło tych zajść.

...W dzisiejszych czasach, gdy  w alka o  byt 
jest tak ciężka, musi w  niej panować w iększa 
zajadłość. N ie  intelekt, nie w yższe  uzdolnienie 
decydują, a decydują zęby i pazury —  w  prze
nośni kam ienie i  laski. W o łan ie  o  „numerus 
elausus" d la żydów  —  toż to nic innego, jak  
w o łan ie  o zmniejszenie ko nkurencji o u ła tw ie
nie w iększości obsadzenie stanowisk w  urzę
dach a jeszcze w ięcej w  wolnych zawodach, o 
pew niejszą egzystencję! Pow ta rzam y: św iado
mie czy podświadom ie, a le pew nie to jest ta 
tajemnicza sprężyna, która powoduje zaburze
nia ze w s zy s tk im i towarzyszą,cem i im obrzy- 
d liw em i i niebezpiccznem i okolicznościam i. 
T ru py żydow skie? T o  nowość, która dop iero 
od k ilku lat stała się —  nieszczerym  —  sztan
darem  bojowym . B y ły  zaburzenia na un iwer
sytetach, gdy o  trupach nikomu się nąwet nie 
śniło i będą zaburzenia, gdy ta spraw a pój
d z ie  w  zapomnienie albo zostanie jakoś zała
twiona. Pozostanie w alka o  byt i na taj pod
staw ie pozostanie m iędzynarodówka za w a li
drogów ', k tórej się wydaje, że można te w a l
kę p row adzić zapomoeą używanych przez nią 
środków.

ZM IANA FRONTU  
„Nasz Przegląd" pi.ze z okazji wydania 

odezwy PPS przeciw ekscesom:
Po lska  Partja  Socjalistyczna zrozum iała po 

n:' ęwczasie grożące je j niebezpieczeństwo, zau

w ażyła  „kawalerów  zielonej w stążk i1* v; dzie l 
nieach robotn iczych i zatrąbiła  na alarm , rzu
c iw szy  w  kąt naiwne bejdurzenia na temat 
rzekom ych „kon szach tów " m iędzy Kołem  Ży- 
dowskiem , a Sanacją.

D oszło jroż nawet do tego. że poseł G iołkosz 
tłumaczy na. łam ach bundowskiej „Fołkscaj- 
tung11 nieobecność posłów  cekawistycznych 
podczas debaty sejmowej... w yjazdem  do P rze 
m yśla na agitację w yborczą. Jeśli istotnie 
w szyscy  p os łow ie  z P. P. S. b y li „p rzypadko
w o  nieobecni'1, to pccóiż w  „Robotn iku " pisa
no, że klub socja listyczny nie chciał tw o rzyć  
„w spó ln ego  fron tu " z Kołem  Żyduwskiem.

Coś W nie jest w porządku, lecz mniejsza o 
niezręczne zam iatanie śladów. N a lewicy pol
skiej nastąpiła zmiana frontu: sojusz taktycz
ny endecko, cekawistyczny został zerwany.

„KOLOR ZIELO NY, KOLOR G ŁU PSTW A"
W  artykule pod powyższym tytułem wywc 

dzj pos Mackiewicz (Ćat) w  wileńskiem „Sło
wie":

...O ile  dla ludu w ileńsk iego znajdziem y zaw  
sze sąd ob jektywny, a w  g łęb i serca i senty
ment i nawet chęć uspraw iedliw ien ia, bo z 
nim jesteśm y zżyci, to aa m yśl o menerach 
tego ludu b ierze nas obrzydzenie. Dość prze
czytać gazetę, która ten lud w  W iln ie  zw odzi, 
zobaczyć, że się tam bicie okien i turbowanie 
żydowskich studentów utożsamia z w alką o 
Polskę, z  poświęceniem dla Polski. T o  merne - 
rzy  endeccy w tyka ją  studentom i ludow i wstą
żki zielonego koloru, który był zaw sze sym
bolem głupoty. N a le ży  nietylko pom iędzy ten 
lud a jego  m enerów  wejść, lecz przedewszyst- 
kiem trzeba p ierw szych  od drugich ochronić. 
T o  co  przynosi tak w ie lk ą  k rzyw dę Polsce, j.ej  
interesom  w ew nętrznym  i  zewnętrznym  nazy
w a ją  on i „pośw ięceniem  dla Po lsk i". Bezgra
niczna jest tu podłość, nikczemność, brak pa
triotyzmu, t rak poczucia obywatelskiego.

Cała elita  studenteriji była p rzec iw  rozru 
chom, a przec ież tak dużo studenterji poszło 
za temi krym inalistam i w  politycznej skórze, 
za endekami.

’W  tej samej ma ter j i zauważa warszawski 
„Dzień Polski":

Jest już publiczna tajemnica dzisiaj, że  jed 
nemu ze stronnictw, niestety polskich, za leży  
w łaśn ie na szerzeniu zamętu i wywoływaniu  
fermentu społecznego. Co dzień mnożą się g lo 
sy, nazyw ające d zia łaczy Stron. N a rod ow ego  
w prost instygaioram i rozruchów. Oipinje takie 
padają nawet z  kół lew icy, która pozostałe 
zresztą w  ścisłym  sojuszu faktj^czmym z ende
cją. Zresztą Stron. N arod ow e samo chętnie 
przyznaje się do swojej mało zaszczytnej roń.

GŁOS PO ZN A N IA
Gdy we wszystkich miastarch uniwersytec

kich są antyżydowskie rozruchy —  Poznań 
nie może milczeć. Choć tam niema ani kwe- 
stji trupów, ani numerus dausus. Poznań jest 
już u szczytów ideału, do którego inni dopie
ro dążą. A  mimo to Poznań —  demonstruje... 
Donosi o tem wczorajszy „II. Kurjer Codz.":

...Po odśpiewaniu ..Roty1' m łodzież m imo we 
zwania rektora udała się na P łac  W olności, 
gdzie ponownie odśpiew ano „R o lę ", przyczem 
padały ok rzyk i p rzec iw  żydom.

Z Placu W olności "wszyscy zabrani udali się 
na Stary Rynek, dzieln icę żydow ską Poznania, 
a równocześnie w  kilku innych punktach m ia
sta doszło  do zajść z napotykanymi przj go
dnie żydami.

Zaw iadom iony o  ten  rektor prof. Sajdak u- 
dał się n iezw łoczn ie za m łodzieżą na Stary 
Rynek, i ponownie w ezw a ł do rozejścia się, 
co spow odow ało, że studenci pow o li poczęli 
się rozpraszać.

M ała ty lko część nie usłuchała w ezw ania re 
ktora i poczęła obudzić od kawiarni do ka
wiarni, wypraszając żydów.

K iedy manifestanci p rzyby li na ul. Kaniaka | 
przed restaurację „M oulin Rouge". policja, k ló j 
Ta już poprzednio k ilkakrotnie rozpraszała | 
spokojn ie zebranych na Placu  W olności, w  
tym wypadku przystąpiła  do aresztowań

W szyscy  studenci zamknięci z obu stron, zo
stali odprowadzen i do komendy nolicji w lic z
bie oko ło  SCO osób, w  tem jedna kobieta, skąd 
po w yleg itym ow an iu  zosta li w szyscy  w  ciągu 
nocy zwolnieni. 1

f A M i Ę T A J . . .

J u ż  
19 i 20 listopada

ciągnienie l-sj klasy 
Zamów natychmiast los

w cais£częśi'°wszej kolekturze

BRACI SAFIEt
K r a k ó w ,  R u n e k  C i .  6 d  

Główna ws gri :

Ceny losów :

V* IX. 1 0 — ; V2 Z l .  Z P — ; Vi ZŁ . 40*—
Kantor czyniiy ńez p rzerw y  

od godz. 8,3°—19
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

W  tem mlejscn wyciąć i przesiać nam w liście.

KARTA ZAMÓWIEŃ. 
Do Braci Safier, Kraków, Rynek Gł. 6 &
Niniejszem zamawiam

 .....  losów ćwiartek po Zł. 10'—
. losów połówek po Zł. 20'—

  losów całych po Zł. 40'—

Nalezytość Złotych ................  uiszczę po ottzy-
maniu losów olankietem nadawczym P. K. O Nr. 
400.117 przez firmę załączonym.

Im ię 5 nazwisko.........

Dokładny a^res: ......

N O W Y  GATUNEK ŻYD Ó W :
„ŻYDZI P A Ń S T W O W C Y "  

Dowiadujemy się o nich z rezolucji akade
mickiej młodzieży sanacyjnej, uchwalonej w  
Krakowie w  sali Bolońskiego w  dniu 13. hm:

Akadem ie!:a M łodzież Państw ow a zgrupo
wana w  następujących organizacjach : Akade
m icki Oddział Zw iązku  Stręeleck iago; Legjon  
M łodych —  Akauem. Zw iązek  P ra cy  dla Pań 
stwa; M yś l M iocarstwowa —  Zw iązek  M łodzie
ży  Akadem ickiej: Polska N ieza leżna M łodzież 
N arodow a ; Zw iązek  Po lsk ie j M łodzieży  De
m okratycznej na zebraniu w  dniu 13 listopa
da 1031 r. w  K ra k o w ie  uchwała: I. Potęp ić 2  
oburzeniem  zam ordowanie ś. p. Stanisława 
W a cław sk iego  w  W iln ie.

II. 1) Stwierdzić, że kwestja numerin olau- 
sns, jako paląca i bęiląca przyczyną i mgnień 
narodowościowych powinna być rozwiązana 
na platformie reformy całego szkolnictwa

2) Oświadczyć, że nie so lidaryzu je  się ż po
glądem, k tóry  uważa statu tów ' w ykluczenie 
także i żydów - państw ow ców  ze wszystkich 
stow arzyszeń akademickich i ich izo lac ję  l#* 
wa rżyska za wskazane.

3) W yra z ić  ubolewanie, że prow okacje  e le
mentów w yw rotow ych  d op row adziły  do inter

wencji policji.
4) Potęp ić lego rodzaju metody w a lk i W 

spraw ie żydow sk iej, które doprow adza ją  do za
mknięcia w yższych  uczelni, zakłócenia spoko
ju publicznego, a nawet niebezpieczeństwa ży 
cia i odgraniczyć się zdecydowanie od grupy 
ludzi, k tórzy d l i  partyjnych ce lów  prowokują, 
podburzają i k ieru ją zajściam i i k tórzy  za 
szkody, jakich może doznać M łodzież Akade
micka ponoszą całkow itą odpowiedzialność.

5} Wezwać wszystkie koleżanki i kolettó" 
do absolutnego zachowania spokoju, nic bi
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nia udziału w  żadnych nielegalnych wiecach, 
demonstracjach i pochodach.

6) Z w róc ić  się z usilną prośbą do w ładz i 
społeczeństwa, by w obec pow agi sytuacji w  
przew ażnej m ierze nieuśw iadom ione rzesze 
m łodszych ko legów  od dalszych ekscesów  po
w strzym ały  zaznaczając z całym  naciskiem, 
że w sze lk ie  akcje M łodzieży  Akadem ickiej po
w inny być rozw ią zyw an e  tylko na drodze le 
galnej.

7) W yra z ić  Jego M agn ificencji Ks. Rektoro
w i P ro f. Dr Komst. M ichalskiemu sw e naj
głębsze zaufanie i ubolewanie z powodu n ie
zastosowania się części M łodzieży  Akadem ic
k ie j do Jego zarządzeń.

Szkoda, że panowie ci nie dodali komenta
rza, co należy rozumieć pod pojęciem „Żyda- 
państwowea", a jaki żyd jest „niepańslwow- 
cem“. Czy może taki z paszportem nansenow- 
skim?.... I jeszcze jedno: Czy „Żyd państwo- 
wiec“ ma być objęty normę procentową, to 
znaczy włączony czy wyłączony przez nume- 
rus clausus?...

TEN , KTÓRY PRZEMÓWIŁ....
Jest nim „II. Kurjer Codzienny". Dalej nie 

można było trzymać wodę w uslach. Jest się 
przecież organem prorządowym (wczoraj, dziś 
i na wieki wieków...). Wprawdzie

różnice poglądów wśród młodzieży zawsze 
istniały, istnieją i istnieć będą, a na obronę 
każdej tezy czy każdego żądania można przy
toczyć równą ilość argumentów za, jak i prze
ciw.

ale —  ponieważ p. Koskowski z filoendeckie- 
go „Kurjera Warszawskiego" potępił metodę 
ekscesów, a także i chadeckie „Odrodzenie" 
od nich się odgrodziło, przeto i „Kurjer" —  
mocno, bardzo mocno po niewczasie —  zdecy
dował się z ciężkiem sercem do rzucenia swe
go bladego i suchotniczego anathema. Ale nie 
na endeków —  uchowaj Bożej Tylko na —  
męty społeczne i komunistów! Niema co: „Ku 
rjer" jest mistrzem... Wygodniej zwalić winę 
na męty i komunistów, choć bez wywołania 
ekscesów przez endeków męty i komuniści nie 
mieliby się. do czego przyłączyć.

Hitlerowcy zadowoleni...
Gdańsk (ŻAT) Organ hitlerowców w  Gdań

sku ,.Vo,rposten“ wyraża zadowolenie z powo
du ekscesów antysemickich w  Warszawie i w  
innych miastach w Polsce i pisze, iż endecy 
słusznie włączyli walkę antyżydowską jako 
najistotniejszą cześć do swego programu poli
tycznego

| III f J l  f i Cl <85 > 1  11 ® I i  M l li
l)ii>. i l l in f t .  l i i i f i i !  Innie liiicM?' lim ilś : mllUi l i i l L  Ehisid m m  IH iiIU

Postulaty Izby Przemysłowo-Handlowej
w  W a r s z a w i e

P lenarne zebranie Izb y  P rzem ysłow o- H andlo
w e j w  W a rsza w ie  w  dniu 12 hm. uchw aliło  nastę
pującą rezolucję ogólną, którą podajem y w  stresz
czeniu :

Ż ycie  gospodarcze kraju jest w  najw jiższym  sto
pniu zain teresow ane w  utrzymaniu rów n ow ag i 
budżetowej, będącej podstawą pewności stosun
k ów  gospodarczych i  um ożliw ia jącej przetrw anie 
p rzeżyw an ego  kryzysu, to też z p raw dziw em  uzna 
niem ocenia w ys iłk i rządu w  tym kierunku. W o 
bec spodziew anego da lszego obniżenia w p ływ ów  
skarbowych, Izba w y ra ża  zarazem  opinję, iż w y 
sokość budżetu w  p rzyszły  n okresie budżetowym  
nie pow inna przekraczać faktycznego jego  w yko
nania w  bieżącym  okresie budżetowym . Pojm ując 
now ow prow adzon e i  pro jektow ane św iadczenia 
podatkowe jako  w yw o łan e  doraźną potrzebą zw ie 
kszenia dochodów państwowych i traktując je ja
ko  p rze jśc iow y  środek w a łk i z kryzysem , Izba 
podnosi, że życie gospodarcze jest tak przeciążone 
św iadczeniam i publicznemi w  sposób w yb itn ie  n ie
równom ierny, że obok doraźnyoh ulg, dotyczących 
bieżących i za leg łych  podatków, jest nlezltędrfem

przygotow an ie  zasadniczej reform y podatkowej.
R ów n ow aga  budżetowa wym aga rów n ież da l

szej pracy W kierunku zm niejszenia w ydatków  
państwowych przez ograniczan ie p rze jaw ia jące j 
się w  tendencjach etatystycznych i m onopolistycz
nych gospodarczej działa lności państwa i  sam o
rządu terytoria lnego , oraz p rzez ko opresję w y- 
d ttków , w yn ikającą że zmniejszenia i uproszcze
nia adm inistracji publicznej p rzy  jedeoezesnem  
pozostawianiu najszerezeg-o pola d zia łan ia  in ic ja
tyw ie prywatnej. W in no rów n ież nastąpić w ydat
ne ograniczen ie obciążeń socjalnych.

Jednocześnie łaba uważa za konieczne jaknaj- 
szybszc w prow adzen ie  racjonalnej ochrony celnej, 
o raz w ykorzystan ie wszystkich narzędizi po lityk i 
handlowej d la zabezpieczenia k ra jow ego  rynku 
pracy i  produkcji przed konsekwencjam i gw a łto 
wnych przem ian w  m iędzynarodowym  obrocie 
handlowym.

W śród  szeregu uchwał specjalnych powinęła I- 
zba rezolucję p rzec iw  ekscesom antyżydowskim , 
o czem już w czora j donieśliśm y.

Um niemieckie razporz. waloryzacyjne
o odroczeniu spłaty długów hipotecznych

P. Dr. Roman Pretzcl z Berlina prze
słał nam przytoczone poniżej informa
cje, interesujące wielu obywateli pol
skich mających domy w Niemczech, 
ze względu na możność uzyskania odro
czenia spłaty długów hipotecznych:

Na mocy art. 48, ustęp 2 konstytucji niemie
ckiej, wydał Prezydent Rzesizy w  dniu 10 bm. 
rozporządzenie o odroczeniu spłaty długów hi
potecznych.

Rozporządzenie to reguluje dwie całkiem od
rębne kwestie:

a) z jednej strony ustanowione zostały no
w e terminy płatności w  odniesieniu do już wy
powiedzianych hipotek;

b) z drugiej strony ustanowiono nowe ter
miny płatności dla dłużników w  odniesieniu 
do zwaloryzowanych obligacyj przemysło
wych i t. p.

Co się tyczy spłaty zwaloryzowanych hi
potek, które zostały przed rokiem wypowie
dziane. pozostaje zasadniczo w  mocy termin 1 
stycznia 1932. Płatność ta została jednak na 
mocy nowego rozporządzenia odroczoną pod 
następującemi warunkami (przyczem wyso
kość kapitału hipotecznego nie jest wyraźnie 
decydującą):

1) aż do 30 listopada 1931 należy wnieść po
dania o udzielenie zwłoki do spłaty;

2) dłużnik winien udowodnić, iż przez zmia

nę stosunków go spod ar czyich nie jest w stanie 
dokonać spłaty aż do 1 stycznia 1932.

Urzędy waloryzacyjne (Awfwertungsstellen) 
przy sądach powiatowych są w pierwszej in
stancji właściwemi do rozstrzygnięcia, czy 
w  danym wypadku zachodzi możliwość spłaty 
czy też nie. Zażalenie przeciw uchwałom tych 
urzędów należy wnosić do właściwego Sądu 
Ziemskiego (Landgericht). Urzędy te mają też 
prawo udzielenia zwłoki do spłaty częściowe
go kapitału. W  wypadkach, w  których już u- 
przednio stosunki gospodarcze danego dłużnika 
hipotecznego uległy odnośnemu zbadaniu i ze 
strony urzędu waloryzacyjnego zapadło już 
rozstrzygnięcie, —  owo rozstrzygnięcie pozo
staje nadal w mocy- chyba- iż dłużnik wykaże, 
że dopiero w ostatnich czasach położenie jego 
się tak pogorszyło, iż nie jest w  stanie długu 
hipotecznego spłacić.
O ile między wierzycielem a dłużnikiem została 
zawarta umowa co do spłat kapitału, to tego 
rodzaju umowy są w myśl nowego rozpr-zą- 
dzenia nienaruszalne. Również umo-wa co do 
spłaty kapitału, zawarta przed urzędem walo
ryzacyjnym nie może być więcej zmieniona.

Co się tyczy stawki procentowej, to w  odró
żnieniu od stawki procentowej 5 proc- ustano
wionej w myśl rozporządzenia waloryzacyj- 

| nego z  roku 1925 —  zostaje ustanowiona dla 
i hipotek, które będą przedłużone poza 1 stycz-
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nia 1932, nowa stawka procentowa, a mianowi
cie 7 i pół proc-, o ile strony w  drodze umowy 
nie ustanowiły już innej stawki procentowej.

Produkcja spirytusu w Polsce 
spada

Poci względem  ilośc i sp liy ta sa  p rodukow anego 
na g ło w ę  ludności, na jw ięcej produkuje Francja. 
(5,08 lir.'), dzięk i bardzo dużemu zużyciu spirytu
su na cele napędowe i w ojskow e. Następnie idzie  
Czechosłowacja, 'Amsłrya i N iem cy. Polska znajdu
je  się dop iero  na 8-mem miajsou za R os ją  Euro
pejską, przyczem  z powodu da lszego ogran iczen ia  
kontyngentu m onopolow ego ra  kąmipanję 1931/32 o  
dalsze 39 proc.. Ilość spirytusu produkowanego w  
Polsce na g ło w ę  ludności jeszcze sie zm niejszy, 
a w ięc  w ynosić  będzie 1,55 lir . na głow ę. Tym cza
sem przed wojiną na ziem iach polskich produko
w an o  ok o ło  2,825,000 hi. spirytusu, oo w yn osiło  
p rzy  25,000.000 ów czesnej ludności —  11,5 Itr. spi
rytusu na g ło w ę  ludności. A  w ięc  spadek produ
kc ji w ynosi rów no 80 proc. C yfra  ta jest aż nadto 
.wym owną d la scharakteryzow ania  c iężk iego po
łożen ia, w  jakiem  znajduje się nasze gorzeln ic- 
iw o  rolnicze, oparte na przerob ie ziemniaka, któ
rego  Polska jest pod w zględem  ilośc i trzecim  w  
sw iec ie  producentem.

Handel zagraniczny 
w październiku

W edług tym czasowych ODLiczeń G łów nego U rzę 
du Statystycznego, bilans handlu zagranicznego 
R zeczypospolite j P o lsk ie j (łączn ie z W . m. Gdań
skiem ) w  m iesiącu paźdiziei niiku w ykazu je  w  w y 
w o z ie  1,797.845 tom, w artośc i 158 207 tys. zł, w  
p rzyw o z ie  258.983 ton, w artośc i 119.410 tys. zl. 
Saldo dodatnie w ynosi w  październiku 38.797 tys 
złotych.

W  porównaniu do w rześnia w y w ó z  zm niej
szy ł się w  w artośc i o 13.281 tys. zł, p rzyw ó z na
tomiast w zrós ł o  0.091 ty.s. zł.

Jak w idzim y  zatem, bilans handlow y nasz jest 
nadal czynny, jednak ujemne skutki w strząsów  
w alu tow ych  w  E oro jd e  jiuiż w ystąp iły  na jaw , po
wodu jąc zm niejszenie po lsk iego w yw ozu  i wzrost 
przyw ozu .

Nalfthus § Ford
Przem ian y  w  gospodarce i fluktuacje w  sytua 

e ji ekonomicznej w p ływ a ją  na raptow ną ew olucję 
p og lądów  i teorji. N a początku w ieku X IX , pod
czas w ojen  napoleońskich, ekonomista angielski, 
Robert Malthus, op racow a ł sw ą słynną teorję w y 
dajności ro li. Malthus tw ierdził, iż  przyrost ludno
ści następuje prędzej, n iż ro zw ó j produkcji ro l
nej i dla uniknięcia głodu radził zastosować kon
tro lę  urodzeń. A le  już w  r 1831 sytuacja zm ieniła 
się o tyle, że K az im ierz  Penrier p rzyp isyw a ł kry
zys w e F ran cji „nadmiarowi produkcji, za którym 
nie może podążyć kpnsuneja‘‘. W  roku zaś 1847 
zapow iedź nadzwycza j dobrych urodzajów  w y w o 
ła ła  w e F ran cji gw ą lłow n y  spadek cen produktów  
i otnych i perturbacje ekonomiczne.

T ak  samo w latach 1914— 18 panowała tandenoja 
do  w yolb rzym ian ia  produkcji i natężenia jej do o- 
slatnich granic. Nastąp ił kryzys nadprodukcji. 
Nastąpił też w  skutku okres rozm aitych prób i 
eksperym entów dla zażegnania tego kryzysu.

Jedną z najbardziej oryginalnych  prób podjął 
Feriry  Ford. płonie.- rac jona lizac ji i mechanizacji 
w  produkcji przem ysłow ej Ford  postanow ił w  
cią®u czterech m iesięcy zatrudniać corok część 
sw ego  personelu robotn iczego na ferm ach ro l
nych. A ’ e pod pewnym warunkiem  robotn icy ci 
będą przy pracy posługiw ali się dawnem i narzę
dziam i z w yłączeniem  nowych maszyn rolniczych. 
Za pomocą tego systemu pracy spodziewa się 
Ford  w a lczyć  skutecznie z bezrobociem  i nie do
puścić do nadprodukcji.

Tak to zm ieniam się rrd gk a liłie  teorie i metody 
w  loku h istorji. Ziem ia, która w ydaw ała  się Mal- 
lln isow i za je go  czasów  zbyt m ało wydajną, jest 
d zis ia j zbyt hojną producentką, k tóre j wydajność 
trzeba sztucznie hamować.
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Chińczyk o Japończykach
Korespondent pism włoskich, znany pu

blicysta Ercole Patti, zwiedza obecnie Da 
leki Wschód w celu zbadania stosunków i 
uastrójów panujących w Japonji, w Chi
nach i na terenie operacyj wojennych w 
Mandżurji. W  streszczonym poniżej re
portażu oddaje E. Patti poglądy i opinję 
narodowych sfer chińskich w stosunku 
do Japonji i Japończyków.

Express Tokio —  Shimonosaki pędzi po- 
pizęz płaskie pola ryżowe. Jestem sam w  
.przedziale pierwszej klasy, w  innych przedzia 
łach paru zaledwie pasażerów obcokrajow
ców, przeważnie Amerykanów. W  drugiej i 
trzeciej klasie —  ścisk i tlok. Na małej sta
cyjce, na której przystaje nasz pociąg, wsia
da do mego wagonu miody Chińczyk i po 
'krótkiej przechadzce po korytarzu podchodzi 
do mnie. Zagaja rozmowę pytaniem po fran
cusku: „Jedzie pan do Chin?“

Mój rozmowca jest młodym studentem, któ 
ry odbywa podróż po Japonji. Udaje si? do 
Kobe, skąd przeprawia się do Szanghaju Mi
ster Li-Czu, tak się' nazywa Chińczyk, jest za
wziętym wrogiem Japonji i wszystkiego co 
japońskie. Kieruję odrazu rozmowę na histo- 
rję zatargu chińsko-japońskiego.

—  Genjusz twórczy obcy jest Japończykom, 
wywodzi Li-Czu, Japończycy potrafią tylko 
naśladować. Gdyby Amerykanie nie wynale
źli drapaczy, nie byłoby ich nigdy w  Tokio. 
W  Japonji wszystko pochodzi z drugiej ręki, 
poczynając od reklam świetlnych (naśladow
nictwo Berlina), a kończąc na zapałkach 
szwedzkich. Siła Japończyków7 polega nar ich 
uporze, na wytrzymałości, z jaką dążą do raz

wytkniętego celu ze ścisłością i precyzyjno
ścią maszyny puszczonej w  ruch. Teraz Ja
pończycy uprawiają autoreklamę, głosząc na 
cały świat, iż oni i tylko oni są narodem cy
wilizowanym w  Azji, że tylko ich cywilizacja 
może stworzyć lad i porządek na obszarach 
azjatyckich.

—  Ale, wtrąca Li-Czu, cywilizacja chińska 
jest starsza od japońskiej, z Chin właśnie za
pożyczyli Japończycy wszystkie zaczątki cy
wilizacji i kultury. Dzisiaj chorują na mega- 
lomanję, uważają się za wyższą rasę wobec 
innych ras azjatyckich, ich pożądliwość nie 
ma granic, to co mają nie wystarcza im, chcie 
liby zagarnąć pół Azji. Traktują nas, Chiń
czyków, jak żebraków, dzikusów, których trze 
ba cywilizować, a zapominają, że to Chiny 
właśnie były od tysięcy lat jedynem źródłem 
kultury i cywilizacji w  Azji. Dzisiaj —  to 
prawda —  Chiny są rozdarte wewnętrznie, 
bezsilne, zrujnowane i nie mogą stawić czoła 
potędze zmaszynizowanej Japonji.

—  Jtśli Japonja, kontynuuje Li-Czu, zacho 
wuje się dzisiaj tak wyzywająco, winne są te
mu przedewszytkiem i wyłącznie bodaj pań
stwa europejskie, które zezwoliły na pokona
nie Rosji przez Japonję. Od tej wojny rozpo
czyna się radykalna zmiana w nastrojach Ja
ponji. Odtąd staje się ona źródłem i przyczy
ną niepokojów i wichrzeń na Dalekim Wscho 
dzie. Celem Japonji jest podbój Chin; zalewa 
ona całe C h iny swymi towarami, podminowu 
je nasz handel i przemysł, opanowuje wszyst
kie placówki, które mogą dać jej wpływy do
minujące w życiu gospodarczem naszego 
kraju.

Zftow&£ strsgzny

W Ehinach Kwitnie handel dziećmi
Zorganizowana przez Ligę Narodów komi

sja pedagogiczna wybiera się w najbliższym 
czasie do Chin, by zbadać kwitnący tam han
del dziećmi. Chiny są wciąż terenem wojny, 
a w dodatku w ostatnich czasach nawiedzają 
je żywiołowe katastrofy, które zniszczyły ca- 
eł prowincje. Miliony ludzi giną z głodu, a 
! nędza jest straszliwa. A  mimo to wyrastają 
w  Chinach jak grzyby po deszczu rozmaite 
bandy zbójeckie, które zabierają tym ludziom 
nieszczęśliwym resztki mienia Bandy te rzu
cają się głównie na małe dzieci, które zabie
rają, by je polem sprzedać.

W  Chinach wogóle istnieje handel dziećmi. 
Najłagodniejsza formą tegt handlu jest jeszcze 
adoptowanie. Bogaci ludzie kupuia od nędza 
rzy ich dzieci. W  grę wchodzą tylko chłopcy, 
ponieważ chodzi tym bogatym i bezdzietnym 
ludziom o utrzymanie rodziny. Kupuje się 
więc chłopca którego się wychowuje jako 
własnego syna. Teraz ta forma handlu prawie 
zupełniie wymarła, rabowi c-m boghtych ludzi 
w Chinach jest bardzo mało.

Inną formą handlu iest sprzedaż chłopców 
artystom-akrothtOTn. Bardzo mało istnieje 
rodzin artystycznych, których dzieci poświę
cają się również zawodowi artystów. My tu 
w Europie nieraz podziwiamy rozmaitych żon 
glerów i akrobatów chińskich, nie wiedząc 
nawet o tem. że kiedyś kupiono ich na rynku 
jak zwykły towar.

O wiele okrutniejszym iest los dzieci.. które 
się sprzedaje żebrakom. Znęca się nad temi 
dziećmi w  niemiłosierny sposób, by ie znie
kształcić i w ten sposób trafić do współczucia 

'bliźnich.
Czem wytłómaczvć sobie można ten kwitną 

cy handel dziećmi? Po części tlómaczy nam 
to istniejąca w Chinach tradycja,^ wedle któ
rej kobiety i dzieci żyją prawie-że w niewoli, 
a mąż i ojciec rodziny ma nad członkami 
swej rodziny prawieże nieograniczoną w ła
dzę. Ale tradycja ta nie jest jedynem wytló- 
maczeniem, bo gdyby w Chinach nie bvło ta
kiej nędzy, jak obecnie zapanowała, handel 
ten nie przybrałby takich rozmiarów. Teraz 
popyt na dzieci stał się nawet mniejszy i dla

tego ich cena spadła. Małego chłopca można 
w Chinach nabyć za kwotę, którą się płaci za 

j zwierzę domowe.
A  kobieta chińska musi milczeć. Wątpić też 

należy, czy komisja pedagogiczna Rady Ligi 
Narodów potrafi dużo zdziałać...

W E S O Ł Y  K Ą C I K

N O W A  CHOROBA.

Spotykają się d w a j g ie łd ziarze
—  Słyszałeś o  now ej chorobie oczu1'
—  W ?
—  N ie  w id z i się p ieniędzy, (L e  R ire ).

K siążę M ikoła j rumuński (k tórego  podobiznę wy
że j dajem y), brat króla K aro la , w z ią ł podobno w  
n a jw iększe j tajem nicy ślub ze sw o ją  kochanką 
Zana Lucją Deleitij w  m ale j w iosce  rumuńskiej. 
K ró l K a ro l ma być bardzo z  tego powodu oburzo
ny i  ma żądać skreślenia zapisku o tym ślubie 

z ks ięg i m etrykalnej.
— — w — ma— — i— — — — — i mmm

Z  sali Koncertowej
ALFRED  SCHENKER.

P o  cbliubinem ukończeniu z odznaczeniem wteden • 
sklej akademii muzycznej .przedstawił nam młody 
skrzypek tutejszy, Alfred Schen,ker, ■ Znaczne dalsze 
sw e postępy. Pomijając pewne, jakby zdenerwo
waniem w yw ołane niespokojne przyspieszanie tem 
pa w  figuracih pasażowych koncertu Mendelsobna, 
zw łaszcza w  ostatniej części_ podkreślić należy z 
uznaniem dobre ujęcie drobniejszych utworów, któ 
ryoh Scheinker kilka z nowszej muzyki zawsze w  
programach swych zamieszcza. Tym  raize.m słysze
liśmy Kreina, Dobrowena i Milhauda; w  utworach 
tych talent jego najlepiej się prezentuje, w idoczn ie . 
też one najbardziej mu odpowiadają. Ze szczegółów  
wybitnej techniki zwracają specjalnie uwagę dosko 
nałe staccata w  górę i tryle,ry.

Akompaniował p. Szym-on_ Marmor. Dr. A.

R O ZTAR G N IO N Y.

Profesor: Ach Boże! Ukradziono mi złotą papie
rośnicę!...

Żona: Jakio, nie poczułeś obcej ręki w  kieszeni?
Profesor: Ach tak, racja... A le myślałem, że  te 

moja ręka! (T it-B its).

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  P IK N IK ,

Anglik , Francuz i Szkot postan ow ili urządzić 
sk ładkowe śniadanie. Oznaczonego dnia z ja w i! się 
punktualnie An glik , przynosząc ze sobą pudło h o
m arów , Francuz o fia ro w a ł kosz szampana, Szkot 
zaś p rzyp row ad ził ze  sobą żonę i  dzieci. .

(Punóhj.

Kupiec, który nie 
inserufe, 
daremnie czeka 
na klientelę

Praktyczni 
kupcy 
reklamują 
swój towar

Z A P D R D C A  IH S E R f lT U
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Bialik ,,szeb’al pe9 9
(Z rozmów z poeta)

i.

Powiedziano w Talmudzie: „Nawet powsze
dnia rozmowar uczonego męża wymaga nauki 
i zastanowienia się, bo wielkość duchowa czio 
wieka objawia się i w  codziennem życiu. A  
również poeta Bialik, który jest zarazem jed
nym z największych współczesnych uczonych 
żydowskich, rzuca częstokroć w potocznej roz 
mowie myśli głębokie i pełne polotu, które 
wymagają nauki i zastanowienia się. Przy- 
lem należy Bialik do tych wielkich osobisto
ści, które wiele zyskują przy osobislem zet
knięciu się z niemi. Śmiało rzec można, że w 
prywatnej rozmowie Bialik niemniej zadzi
wia bystrością swego sądu, swym esprit, niż 
na estradzie lub w swych rozprawach nauko
wych, a wykazuje przytem dużo bezceremo- 
njalnej swobody i serdeczności, która prędko 
zbliża do niego nawet nowych zna jomych. Jest 
to nietylko nasz narodowy poeta, przejęty na- 
wskróś naszą kulturą żydowską, ale jest to 
też świetny causeur, którego rozmowy sa skar 
bnicą ciekawych poglądów i rozważań. Z  tych 
jego rozmów zaczerpnięte są też następujące 
myśli, które zasługują, by z niemi zapoznać 
szerszy ogół żydowski.

II.

,T)Ia zachowania i odnowienia żydostwa", 
mówi Bialik, „wydaje mi się koniecznem. by 
Żydzi odwrócili się od „agady" do „halachy". 
Myśl tę rzucił poeta jeszcze w swej słynnej 
mowie o Talmudzie na uniwersytecie w Lon
dynie, a staje się ona u niego jednym z zasa
dniczych postulatów doby współczesnej. Ży
dzi w  ostatnich dziesiątkach lat za dużo zaj
mowali się stroną etyczną, poetycką, symbo
liczną żydostwa, która znalazła swój dosko
nały wyraz w „agadzieY w tej przedziwnej 
mieszaninie przypowieści, maksym etycznych, 
alegoryj i parafraz, rozrzuconych po Talmu
dzie i midraszim. Ale zachwycając się piękno
ścią i swoistym czarem „agady“, przeoczono, 
ie  żydostwo uznacza nietylko newną sumę 
uczuć lub myśli, lecz również zbiór pewnych 
ustalonych form życiowych i wysiłków woli, 
które najlepiej określa „halacha“. Należy żyć 
jako Żyd, nietylko głosić, że się jest Żydem, 
że się czuje Żydem. Wyrazem tego nawróce
nia od „agady“ do „halachy" jest też stosu
nek poety do tradycyjnego żydostwa. Ideowo 
powrót do tradycji zaznacza sie już w „Pie
śniach Belhamidraszu", ale działalność prakly 
czna w tym kierunku przypada u Bialika do
piero na lata powojenne.
. Widzimy więc teraz naszego wieszcza jako 
gorącego orędownika praw soboty w Palesty
nie, jako organizatora tradycyjnie obchodzo
nej „seuda szliszit" w  Tel-Awiwie, a podczas 
ostaniego pobytu poety w naszych stronach 
uderzały szczególnie treść i ton niektórych 
przemówień, skierowanych pod adresem mło
dzieży ortodoksyjnej.

III.

określortych form życia indywidualnego i 
zbiorowego, realizując tein samem jeden z za
sadniczych postulatów nowoczesnej „szkoły 
pracy". Wychowywał nietylko „komórki móz 
gowe, lecz również i mięśnie". W  twardej 
szkole dyscypliny narodowej przyzwyczajenie 
do wykonywania pewnych uczynków prze
szło w krew przeciętnego Żyda, ale nie zado
wolono się mechanicznem wykonywaniem  
nakazów („miewot"). O uduchowienie tej 
praktycznej części żydostwa dbali natchnieni 
pr-orocy i kaznodzieje, rabini i mistycy. Im to 
zawdzięczamy, że żydostwo, trzymane w kar
bach „halachy", nie przerodziło się w pusty 
formalizm.

Czasem drobny gest, przyjęty przez tradycję 
żydowską, ma o wiele głębsze znaczenie wy
chowawcze, niżby się zdawało na pierwszy 
rzut oka. Drobny, a, zdaniem Bialika, chara
kterystyczny fakt: dawniej podnoszono z usza 
nowaniem a nawet całowano książkę hebraj
ską, która przypadkowo spadła na ziemię. Tak 
„naród książki" zaprawiał nawet dzieci i nieu 
ków do respektu dla książki, którego brak tak 
często razi u dzisiejszych mlódych ludzi.

IV.

„Żydostwo wydało trzech wielkich styli
stów: Raszi‘ego, Majrnonidesa i Achad Haa- 
ma", powiada Bialik. Ich styl odznacza się 
temi zaletami, które cechują dobry styl wogó- 
le, a w szczególności dobry styl hebrajski. 
Se to: ścisłość, zwięzłość jasność, a do tego 
dochodzi szczególnie u Achad-Haama jeszcze 
czwarta ważna zaleta: ścisłe przestrzeganie
logicznej kolejności wyrazów w budowie zda
nia. Byłoby, zdaniem poety, bardzo wdzięcz- 
nem i instruktywnem zadaniem dla nauczy
cieli języka hebrajskiego w  wyższych klasach 
szkół żydowskich, gdyby na przykładach za
czerpniętych z dzieł Achad-Haarma wykazy
wali swym wychowankom, że zmiana miej
sca choćby jednego wyrazu czy partykuły

w zdaniu zmienia całkowicie jego sens, że 
każda myśl mistrza da się tylko w jeden je-1 
dyny sposób ściśle Wyrazić. Zaniedbywanie 
stylu jest jednym z najpospolitszych grze
chów współczesnego pokolenia hebraistów, a1 
grzeszą tu narówni literaci i nauczyciele, poJ 
ciągając za sobą swych czytelników wzgL 
wychowanków. Skutkiem lego widzimy czę-l 
sto w szkole i w życiu, że szczególnie młodzi' 
ludzie nie potrafią wyrazić, należycie swycli 
myśli, a taki stan rzeczy wymaga specjalnych 
zabiegów ze strony powołanych do tego osób: 
nauczycieli j pisarzy.

V.
Ciekawem jest —  zdaniem Bialika — jak 

dalece się różnią od siebie nasza Miszna i pra, 
wo rzymskie, jeżeli chodzi o wyrażanie sko- 
dyfikowanych przepisów prawnych. Misznai 
wyraża wszystko w  sposób obrazowy, plastycz. 
ny. Dzięki niej widzimy oczyma ducha całe] 
sceny wzięte z ówczesnego życia codziennego 
lub obrazki sądowe. Barwnie opisuje Miszna 
szkody powstałe ze zderzenia się dwóch tra
garzy czy przekupniów lub też spór o znale
zione wierzchnie okrycie, poczem podaje prze 
pis prawny. W  prawie rzymskiem przeważa 
sucha, abstrakcyjnie wyrażona norma praw
na. Jak plastycznie zarysowują się też przed 
oczyma naszemi sylwetki twórców Talmudu! 
Nie bez słuszności zauw:ażył raz Mendele Mo- 
cher Sforim, że zbyteeznemi mu się wydają 
opisy i charakterystyki tanaitów w „Historji 
Żydów" Graetza. bo z Talmudu.... zna on ich 
wszystkich osobiście, przebywał w ich towa
rzystwie...

VI.
Już ta garść dowolnie wybranych przykła

dów wykazuje, jak bardzo oryginalnem i do- 
sadnem jest ujęcie rozmaitych kwestyj przez 
Bialika. Nie dziw przeto, że każde spotkanie 
z poetą pozostawia na uczestnikach niezatar
te wrażenie, a ci, którym dane było przysłu
chiwać się „nieoficjalnym" jego wynurze
niom, jeszcze przez długi czas zachowają jt 
w pamięci i będą przenwśliwalj nad wywo
dami Bialika „szeb‘alpe“.

Dr. Z. Silberpfennig.

„Mojżesz był jednym z np.j\\*ęk</y<::j peda
gogów świata" mówi Bialik. Przeszło 4000 lat 
temu wyczuł on swą genjalną intuicją (tra
dycyjny Żyd powie: ,toniach hakodesz") to, 
co dopiero pedagogika 19-go j 20-go wieku 
zdołała jasno sformułować; wyczuł on, że wy 
chowanie i nauczanie nie może się opierać li- 
tylko na wpajaniu pewnych zasad czy wiado
mości w duszę dziecka, czyli na t. zw. dziś 
werbaliźmie. Mojżesz nie wychowywał swego 
narodu słowami, lecz zapomocą praktycznych 
uczynków przyzwyczajał żydów do pewnych

jalcób Fichman
<Z okazie jubileuszu pięćdziesięciolecia poety)

Wesoły, beztroski dzień. Cieszą się ludzie, 
radość bezgraniczna bije z ich twarzy, a wśród 
nich kroczy rozmarzony młodzieniec Duże, 
błękitne oczy wpatrzone w słońce; nie odwra
ca ich na otaczające życie ziemskie. Kroczy ci
cho, spokojnie, zapatrzony w święte oblicze 
słońca, powoli uderza lekko w  strunę skrzy
piec i rozbrzmiewa pieśń cicha, wzruszająca-

Gdy myślę o Jakóbie Fichmanie, o jego pier
wszych krokach w  literaturze hebrajskiej, zja
wia się zwykle przedernną taki obraz.

Do dziś dnia wydaje mi się, że pozostał on 
spokojny, osamotniony, w  sobie zamknięty, a 
przecież ma już za sobą przeszło 25 lat pracy 
twórczej, i to nader produktywnej; zdobył już 
zasłużone miano jednego z czołowych przed
stawicieli nowej literatury hebrajskiej.

Ja-kób Fichman rozpoczął pracę literacką w  
czasie rozkwito i walk ideowych dwóch prze
wodników: Błalika i Czernichowskiego. Pierw
szy —  Żyd, narodowiec, pełen zrozumienia dla 
swych braci w  gołusie, pełen tęsknoty do w y
zwolenia, szukał otuchy i wiary w ciężkiem 
życiu codziennem. Drugi t, zw. „nihilista". a w  
rzeczywistości hebrajczyk czystej wody, nie 
chciał nic wiedzieć o golusie. Jakób Fichman 
nie wzmocnił ani jednego z towarzyszy. Pierw  
sza jego ojczyzna —  błogosławiona przez natu-

sfepy napełniły jego duszę wiarą, pewnością, 
której brak było współbraciom Żydom. Fichman 
nie uległ wpływom ówczesnego świata litera
ckiego; odosobniony nucił swą cichą pieśń li
ryczną. Odrazu został uznany za .dużego liry
ka w  literaturze hebrajskiej. Pieśni jego wolne 
były od tonów narodowych, co nawiasem mó
wiąc, było zjawiskiem rządkiem naówczas w  
literaturze hebrajskiej.

Przez ostatnie lat 25 przeżyliśmy wielkie, 
wzruszające czasy. Zawieruchy wojenne, rewo
lucje, pogromy, zmartwychwstania. A Fichman 
niczego nie widział, nie zauważył, nucąc pieśń 
radości lub smutku, jakby niebo zlekka tylko 
było zachmurzone, jak w  ów piękny dzień jego 
urodzin- W  tern 'ustosunkowaniu do życia jest 
coś z rozumu chłopa rumuńskiego, pewnego, że 
w jego płodnej krainie słońce go nie opuści.

Twórczość Fichmana jest zresztą zanadto in
dywidualistyczna, by odzwierciedlał dzie.,e świa 
ta. Poezja jego opiewa przeżycia własne, wier
nie odtwarza duszę poety i dlatego może nas 
tak bardzo wzrusza. Prostota i szczerość u- 
czmć, bijąca z jego wierszy, silnie na nas działa.

Wspomniałem, że Fichman nie należy do t 
zw. poetów narodowych; nie dowodzi to jed
nak, by w  twórczości swej ominął Palestynę.

Porównując właśnie sjońskie pleśni Ficlimana
rę Besarabja —  naiuczyła go spokoju. Szerokie I z innemi, zauważymy, jak wielce sie różnią —
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Bialik, Czernichowski i inni nie obrazują współ 
czesnej Palestyny. W  ich wierszach znajdujemy 
plastyczne obrazy „krainy mlekiem i miodem 
płynącej", przekazane przez bibiję Stosunek 
Ficilimana do kraju jest taki. jak każdego zdro
wego człowieka, obcującego z naferą. Fichman 
nie opisywał Palestyny- dopóki tam sam nie 
był. A przybywszy do Palestyny, pokochał ten 
kraj, nie jako syn bez ziemi, lecz jak dziecko, 
miłujące ziemię ojczystą. —  Diatego nie wy
śpiewuje hymnów o pięknie tego kraju, w prze
szłości' i przyszłości , lecz głosi chwałę dnia 
dzisiejszego Wyznaje z czułą prostotą:

„Nie mam nic prócz ruin!!“ (z cyklu sonetów 
,,Jeruzalem" „Hatekufa").

Niewielu znajdziemy wśród poetów hebraj
skich tak płodnych, jak Fichman. Jest to może 
dar ojczyzny jego —  płodnej Besarabji, lecz nie 
mniej —  trzeba to zapisać na karb bezgranicz
nej wiary -—  dochodzącej niemal do naiwności 
wiary, dzięki której wychodzi zwycięsko, z 
wszelkich opresyj i walk, których los nie szczę
dzi poecie hebrajskiemu.

„Bom wierzył zawsze ukryty dla mnie jest 
kamień drogocenny. Tylko dla mnie!" („Ruth“>- 

Tą wiarą rozpoczął Fichman swą twórczość,
—  ona go ciągle prowadzi naprzód- 

Poematem „Ruth", którego ukazanie się przed 
paru laty wywołało entuzjazm wśród krytyków 
hebrajskich, wskazał Fichman, że mógłby dać 
literaturze znacznie więcej, niż fragmentarycz
ne wiersze liryczne. Tematy bibljine, z których
niejednokrotnie korzystali, i wciąż jeszcze do
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itich wracają twórcy światowi, czekały na pie
wcę w języku hebrajskim. Nikt może nie'zdo
łał lepiej od Fichmana odtworzyć prymitywno- 
zdrowych typów biblijnych.

W  poemacie ,Rutli“ odtworzył Fichman do
skonale psychikę typm biblijnego i to pięknym, 
pelnokrwistyn; wierszem! Niestety, wędrowne 
życie, jakie prowadzi Fichman. zarówno jak i 
jego rozrzutność w twórczości —  uniemożliwia 
ja mu tworzenie nowych dzieł, podobnych do 
„Ruth".

Nietylko poezją wysunął się Fichman na czo
ło pisarzy hebrajskich. Wielkie uznanie zdobył 
sobie również jako krytyk. Nie jest on jednak 
krytykiem w  zwykłem tego słowa znaczeniu- 
Prace krytyczne Fichmana noszą wyraźne pię
tno poetyckie, W  rozprawach swych nie kryty
kuje, nie analizuje, nie wydaje sądów, a raczej 
zwierza się z przeżyć doznanych, barwnie opi
suje wrażenia; tworzy plastyczną, czarowną 
pieśń w  prozie!

Oenre Fichmana wyraża się bezwątpienia w  
jego essay‘ach; któż, jak on. zdoła tak wspa
niale połączyć lirykę z epiką. Jego essaye o 
księgach biblijnych uzUano za najpiękniejsze i 
najtrafniejsze w literaturze hebrajskiej. Zwła
szcza wyróżnia się essay o Hiobie (tłumaczony 
na niektóre języki europejskie; francuskie tłu
maczenie ukazało się w  doskonale redagowa- 
nem „La Revue Literaire Juive“) głęboko tra- 
gicznem ujęciem postaci-

Jehuda Warszawiak.

Powieść rosyjskiego pisarza, 
ScfPra ’ est sensacją

M. Aldanow, autor o nieprzeciętnej kultu
rze, uchodzi obecnie za czołowego pisarza ro
syjskiego na emigracji. Umacnia nas już w 
tem przeświadczeniu niedawno wydana rzecz 
p. t. „Współcześni", w której znakomicie od
tworzone zostały postacie takich mężów stanu 
jak: George, Clemenceau, Dawid Lloyd Geor- 
ge, Pil-eudski, Arystydes, Bdiand i w. in.

Niemniej przenikliwą i pociągająca jest wy 
dana w pięknej szacie Inst. W yd. „Reinais- 
sance" powieść „Klucz" tegoż autora. Na po
zór jest nowa powieść płodnego pisarza i tłu
macza (w  świetnym przekładzie Belmonta)

powieścią sensacyjną. Gdy się ją jednak prze
czyta do końca, —  a czyta się ją przecież z za 
partym oddechem, —  przekonujemy się, że 
jej tendencje dalekie są od kryminalno-dete- 
ktywistycznych w rodzaju Wallace‘a. O ile 
bowiem Wallace‘óvvki, których tematyka obra 
ca się jedynie wokoło zbrodni, oszustw i kra
dzieży, nakręcane na podobieństwo mecha- \ 
ni zmów, trzymają uwagę czytelnika podczas 
lektury w stałem napięciu, by wkońcu pęknąć 
bomba sensacji, o tyle Aldanow unika staran
nie wytartych liczmanów i taniego efekciar
stwa.

Str. V

I ot sobie wypadek morderstwa aferzysty 
międzynarodowego w wielkim stylu, nieja
kiego Fiszera- w Petersburgu, rzucony na s.»c- 
r-óko podmalowane tło zawieruchy dziejowej 
w r. 1916. Sprawa, aczkolwiek prowadzona 
przez sędziego śledczego Jacenką, c z ło w iek a  o 
kryształowo czystym charakterze, w ik ła  sic i 
gmatwa, a sprężyny zbrodni s ięga ją  z jednej 
Strony do tajemnic ..ochrany' ca rsk ie j. d łu 
giej zaś do podziemi wielkiej r e w o lu c ji rosyj
skiej. Tu dopiero przejawia się szczery talent 
autora, który nie poszedł po liriji najmniej
szego oporu i nie poprzestał na szablonowym 
wątku sensacyjnym, lecz wiedziony dobrym 
instynktem psychologicznym, odmalował z ca 
tym artyzmem — jakkolwiek wiernie —  epo
kę przełomową w dziejach Rosji w czasie 
wojny światowej, której odgłosy dochodzą z 
frontów, tworząc istny chaos różnorakich 
zdań i opinij. Dlą uwypuklenia tego stanu 
chaotycznego dał nam przekrój społeczeństwa 
rosyjskiego i przepaść, dzielącą je od zniena
widzonego rządu i kamarylli dworskiej.

Subtelny i dowcipny w swej złośliwości pi
sarz drwi sobie w najlepsze z wszechpotężnej 
sfery biurokratycznej, reprezentowanej przez 
„ochran nika" i męża stanu Fedosjewa oraz 
z zawodowej inteligencji stanowiącej „socjetę" 
petersburską. W  cieplarnianej atmosferze 
blichtru hipokryzji i zgnilizny moralnej nie 
dostrzega się ulicy, która na skutek podziem
nej roboty rewolucjonistów zaczyna docho
dzić do głosu i w formie rozruchów daje znać 
o sobie.

Z rozmachem wytrawnego znawcy maluje 
życie burżuazji, stanu urzędniczego, inteligen 
cji, i kreśli wizerunki: krasomówczego adwo 
kata Kremieniecldego z pochodzenia Żyda, 
szlachetnego sędziego Jacenki, antypatycznego 
dziennikarza Powznera, hulaki Zagrjackiego, 
ponurego chemika Brauna itcJ „Socjeta" ta 
bawi się beztrosko i choć deklamuje wiele i z 
fałszywym patosem o zbliżającej się rewolu
cji, nie przypuszcza nawet, iż może się znaleźć 
pod jej kołami, które ją zmiażdżą. Wśród  
zbytku, zabaw i przyjemnostek nie domyśla
ją się, że jeden tylko krok dzieli ich bezden
nej przepaści. Oto kolos na glinianych nogacti 
zachwiał się i w  łunie pożarów rozpada się 
w gruzy...

„...Tylko w Rosji pojąć można, co to jest 
Fatum. Powiada pan „giniemy!..." To bardzo

OSKAR MAURIUS FO N TAN A  (W iedeń)

Poprzek Sebnifzlera
Artura Sehnitzlera pochowano w słoneczne, 

zimne, jesienne przedpołudnie. W  testamen
cie prosił o pogrzeb ostatniej klasy i żeby u 
trumny nie było żadnych kwiatów. Mimoto
kwiaty nadeszły. Z Kopenhagi: „Od starych
przyjaciół". To mu się należało. Z jaw ił się 
również wielki piękny wieniec czerwonych 
róż. Nie było szarfy na tym wieńcu. Kto prze- 
fełał ostatnie te pozdrowienia, tego nie można 
było stwierdzić. Także i to milczenie miłości 
'i wdzięczności należało mu się. Nie mógłby 
być pochowany bez tych kwiatów, które mil
cząco podano z mroków jemu, który poszedł 
w mrok.

Przed halą żydowskiego cmentarza czekali
pisarze Wiednia i aktorzy Wiednia, czekało
na trumnę wielu lekarzy. Zebrały się raz je
szcze postacie Sehnitzlera, Słychać było dużo 
pełnych zadumy, literackich rozmów o umie
raniu i o ostatnich chwilach. Było to, jak u 
Sehnitzlera. Widziano aktorów uradowanych, 
że mogą się pokazać z szminką smutku na 
nieubarwionej twarzy —  jakby dla zdjęcia 
do filmu dźwiękowego, które miało może 
miejsce. Jeden z aktorów nosił potężną brodę. 
Była to broda prawdziwa, zapuścił ją. ale 
broda czyniła wrażenie, jakby przylepiona, 
jak teatr, który nigdy nie przestaje grać sie
bie. Jak u Sehnitzlera. Lekarze stali zakłopo
tani i pełni wiedzy, na uboczu. Przywykli lak 
w komedjach i nowelach Sehnitzlera, a tu na 
pogrzebie grano raz jeszcze Sehnitzlera.

Nie było prezydenta republiki. Nie wysłał 
nawet zastępcy. Bo pocóżby? „Tylko błazen, 
tylko poeta" —  powiada Nietzsche, którego 
prezydent republiki zna może, choćby nie z 
czytania. Z pośród ministrów nie zjawił się 
nikt; radca ministerjalny i radca sekcyjny 
„zastępowali" ministerstwo oświaty. Taikże 
burmistrz miasta Wiednia został w domu. 
Czy zachorował? Nagle? Tylko, że niestety 
także i wiceprezydenci mieli tego przedpołu
dnia do załatwienia ważne i niecierpiące zwło 
ki czynności urzędowe. Przyszedł jednak Pe- 
wien radca miejski, ale on przyszedłby i bez 
upełnomocnienia, własnowolnie, —  jatko le
karz i entuzjasta sztuki. Tak więc nie było 
oficjalnego Wiednia zupełnie na pogrzebie te
go pisarza, który od pokolenia ludzkiego uczy 
nił dla Wiednia więcej, niż wszystkie rządy i 
przedstawicielstwa miasta i partje razem 
wzięte. Taki już jest Wiede i tak pogrzebano 
Sehnitzlera po wiedeńsku w myśl słów „gar 
net igńorieren". Ale to odpowiadało Sch.nitzle 
rowi, który nigdy nie był osobą oficjalną, ani 
nie chciał być nią.

Oto przyniesiono już trumnę z willi Sclinit- 
zlera. Niosło ją czterech ludzi. Za czarnoobitą 
drewnianą trumną szła pani Schnitzler ze sy
nem. Kiedy widziało się go, młodego i zalęk
nionego, człowiek uświadamiał sobie, jak ma
ło tu było młodych ludzi. Gdy kantor skoń
czy! ostatnią modlitwę i kiedy ludzie poczęli 
tłoczyć się w hali, zbierał człowieka strach: 
Wszyscy ci mężczyźni i wszystkie j nbiety, 
wszyscy którzy opłakiwał S^huR^er; którzy 
przybyli pożegnać się z nim, wszyscy oni byli 
starzy,

Modlitwa była krótka, jak życzył sobie tego 
Schnitzler. A  potem znowu stało się na zim
nem słońcu jesiennem przed otwartym gro
bem. Mężczyźni i kobiety, pisarze, aktorzy, 
lekarze rzucali grudy ziemi na trumnę, która 
spoczywała już w dole. Ogłodać ich w świe
tle dziennem było rzeczą upiorną. Był to po
chód cieni, który mijał go tu raz jeszcze. Ko
biety —  były kiedyś bardzo piękne, widać to 
było jeszcze, ale jakże daleko mamy już za 
sobą czasy „słodkich dziewcząt" —  panie mia 
ły łzy w oczach. Czy płakały z powodu swo
jego pisarza, czv też gwoli sobie samym? Męż 
czyźni —  byli kiedyś Anatolami —  teraz byli 
zmęczeni, zuzyci a żółtawa ich skóra przypo
minała skórę Zmarłego. Jak gdyby oni sami 
i czas ich zstąpił w grób.

Naraz nad głowami ludzi odźwierciedlają- 
cych w  sposób tak osobliwy to co było, i rzu
cających na trumnę grudy ziemi, słyszeć dat 
się glos puszczyka, jasny, przenikliwy, pośród 
białego dnia. Czy spłoszył go ktoś na cmenta
rzu z kamiennego ukrycia, że polatywał oto 
ślepy zadnia, tam i sam? Albo czy też zjawił 
się, by również pożegnać się z poetą śmierci? 
Albo czy też wieścił napiętnowanym upadek
i znikomość? Trzepotał dlguo skrzydłami pu
szczyk nad mogiłą Sehnitzlera. Widać go by 
ło jeszcze, kiedy wszyscy ludzie już poszli i 
wsiedli do samochodów i do tramwaju, by 
znowu udać się do miasta, nałożyć nową 
szminkę, robić nową literatulę, witać nowych 
śmiertelnych. Tylko puszczyk został i nawo
ływał, Nad grobem pisarza. Nad grobem m ia
sta — starego, barokowego, zapełnionego lu 
dami miasta cesarskiego. Wiednia.
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Rozmowa z Gandhim
Gandhi o Indiacn, o „nietykalnych'1, o nie&mtertelnośck 

duszy i o  swym sposobie życia
musi się utożsamić z życiem  i  stać się cząstką nu

■weltwe. W  Kaały^i razie r.ie ja  ljęiię o to> 
•pór prowadził. A le dlaczego giniemy? tego 
nie wiem. Sumiennie mówiąc rozsądnego wy
jaśnienia tego faktu nie znajduję. Podobnież 
czytając swego czasu Gibsona nie byłem w  
stanie pojąć, dlaczego zginął wielki Rzym. 
Zapewne i przed jego upadkiem ludzie, ogar
nięci byli przez podobnie dziwne, uczarowują 
ce uczućie. Jest jakiś niesamowity urok w  
wielkich cywilizacjach, skazanych na zgub,;. 
A nasza —  jest jedną z największych i naj- 
niezwyklejszych... Na mnie. po długiem roz- 
szcza Petersburg... Nigdy dotąd nie wiaziałem 
szcza Petersburg... Nigdy dotą nie widziałem 
takiego zadziwiającego, upajającego, acz grze 
sznego życia. Zapewne też nigdy nie zobaczę. 
Zresztą i w  dziejach, sądzę, takie życie było 
udziałem tylko niewielu pokoleń. Niekiedy 
wyobrażam sobie, myśląc o nas, Pompeję w  
tym momencie, kiedy nad skrajem krateru 
ukazała się piewsza ognista struga lawy..." —  
Słowa te, włożone w  usta ukrytego rewolucjo 
nisty Brauna, którego rola w powieści pozo
staje niewyjaśnioną, tak samo jak zagadką 
jest morderstwo Fiszera, —  mają swoją w y
mowę.

Razi nas coprawda nastawienie autora, któ
ry obsewuje raczej pod kątem widzenia emi
granta, ale mimo to nie możeiny uwolnić się 
z pod uroku tej mądrej książki. Rozumie się, 
że spotkać można również miejsca słabsze. —  
choć nie mielizny! —  w  tym 450 stron liczą
cym tomie, który należy uważać za jeden z 
najlepszych przekładów z literatury rosyj
skiej, do czego w  pi er wszem rzędzie przy czy 
nia się iakt, że całość utrzymana jest w  du
chu pogodnym. Komizm ten jednak jest nie
spodziany, ukryty w  półtonach, ale nie prze
jaskrawiony.
' T a  zajmuj?co-ironiczme napisana powieść 
jest symbolicznym kluczem do poznania tak 
prostej a jakże t>og£ tej duszy rosyjskiej, a 
przytem pięknem studjum historycznem o 
Nieprzemijających walorach i ważnym przy
czynkiem do dziejów rewolucji rosyjskiej. 
Dlatego też wdziera się ona gwałtownie do 
(duszy ludzkiej i domagając się w niej-Ustawa 
obywatelstwa, budzi często myśl z uśpifenia....

H. Altman 

KRONIKA LITERACKA
Z N A K O M ITY  A R T Y S T A  NIEM IECKI ALEKSAN 

DER G RANACH  zaangażowany został do zreorga
nizowanego Żydowskiego Teatru Artystycznego w  
N ow ym  Jorku. P ierw szą .p-reunjerą teatru będzie 
„Golem 1 Lejw ika w  reżyserii Hugona Brecthera, —  
G łówną rolę odegra Granach.

N O W A  T R U P A  W ILEŃSKA, Do tein lejących już 
temp wileńskich przybyła  no-wa. Jak już donieśliś
m y, z Truny Witeńslktefi pod dyrekcją M M azy w y  
stąpił Synicihe Natan, k tóry  do spółki z Józefem 
Kamenem, raikze ongiś członkiem Truipy wileńskiej, 
zorgan izow ał teatr uhiazdowy pod firmą „Truipy 
W ileńskiej". W 'krótce tych truip wiłeńskicn będzie 
w ieceL niż teatrów  żydowskich na Swiecie...

LESSER U R Y  NIE Z M A R Ł  W  NĘDZY. Uporczy 
w ’e utrzymują się pogłoski, że w iełki malarz ż y 
dowski, Less.er tiry , który niedawno zmarł w  Ber
linie, popełnił samobójstw u z powodu nędzy. Oka
zuje się atoli, że  Less er L/Ty nie był wcale nędza
rzem ; w  mieszkaniu jego znaleziono w iększą gotó
wkę. Jeden z banków berlińskich doniósł ponatdo, 
że swego czasu zdeponowano n n iego papiery war 
teściowe, opiewające ra  kilkaset tysięcy marek, a 
stanowiące własność ‘zm ariego malarza.

N O W E  T O M Y  B 1B IJO TE W  B O YA . W  tych 
dniach w ydał B oy  w  swej b ib łóteoe: „Podróż do 
P o lsk i" Bałzaca, którą jak zawszę zaopatrzył w  
n iezw ykle ciekawą prze drnowę. —  Równoaześu e 
w yszła  bardzo śmiała broszura Boya p. t. „Jak 
skończyć z piekłem kob iet? " (Świadome m acierzy ń 
stw o)

N O W Y  U T W Ó R  JERZEGO SZAN IAW SK IEG O .
Teatr Narodowy w  W arszaw ie zapowiada iako je
dną i  najbliższych premier nowy utwór Jerzego 
Szaniawskiego p. t. „Fortepian".

80-LECIE  E D W A R D A  ENGLA. W  tych dniach 
obchodzi swe 80-lecie znany niemiecki historyk H- 
tera.ury, Edward Engel. Znakomity uczony napisał 
hfstorje literatury francuski ej, angielskiej i niemie
ckiej, oraz w vdat biografie Byrona, Goethego I 
Szekspira. O ra łn e m  jego dziełem jest gruntowna 
■r ziprawu p. t. „Kaspar Hauser". ,

70 LEC1E ZNAKO M ITEG O  E O IF fO L O G A . _  
W  tych dniach ohrtmił-’ ' «■■■• <> -n_.wi I znakomity

N a  łaniach znanego tygodnika angie lsk iego „The 
Spcctatcr" znajdujemy niezw r kie c iekaw y w yw iad  
z Gandhim. N a wstępie zaznaczył Gandhi, że sta-
ow isk o  Indyj jest jedyne w  swoim  rodzaju. H in 

dusi reprezentują jedną piątą część ludzkości, d la 
tego można zrozumieć, że zw yk ły  statut dom kijal- 
r y  nie może im  tak odpow iadać, jak odpow iada in- 
i  ym krajom . N ie  w o lno  o tem zapominać, że Indje 
długo ży ły  w  ucisku. Jeśli A n g lja  spraw ę p rzy 
szłych stosunków z Indjam i ro zw ią że  w  duchu 
przyjaznym  ' i  bez żiidnych kom prom isów  Indije 
w yc iągn ą  do  n iej rękę do zgedy. Jeśli zasadniczo 
uzna się p ra w o  Indyj d o  niepodległości, Ind je bę
dą go low e  w ejść  z An&Lją w  kontakt na podstaw ie 
zupełnego równouprawnien ia. Zadaw ala jące ro z
w iązan ie  problemu indyjsk iego jest korzystne tak
że  i dla Aaiglji, a lbow iem  ustanie bojkot to w a rów  
angielskich z w yjątk iem  bawełny.

G A N D H I O „N IE T Y K A L N Y C H 41.

N a pytanie red. W rencha, jak się przedstaw ia 
sytuacja nietykalnych w  lmiujaeh, odpow iedzia ł 
Gandhi, że w iększą część sw ego  życ ia  pośw .ęc.t 
ternu problem ow i. W e  wszystk ich  częściach kra ju  
pon azyw ał się w  ich tow arzystw ie , a nawet zaa
doptow ał dziewczynę, pochodzącą z ich sfer. W ie 
lu członków  kongresu m yśli tak jak  on. Gandhi 
jac t tego zdania, że przyznanie nietykalnym  oso
bnego katastru w yborczego  nie leży  w  ich intere
sie. Najlepszem  rozw iązan iem  tej sp raw y bądrie 
zupełne równouprawnienie. Opinja publiczna w  In- 
dj-tch zdecydowana jest do zniesienia w szelk ich  
ograniczeń, którym  dotychczas nietykalni w  In- 
djach pod lega li

G A N D H I W IE R Z Y  W  BO GA  1 N IE ŚM IE R T E L 
NOŚĆ DUSZY.

N a pytanie W rencha, czy  Gandhi m iał kiedyś 
w ątp liw ośc i re lig ijne, odpow iedzia ł Mahatma, że 
jak o  chłopiec 14 letni przeszed ł okres zupełnej nie 
w ia ry  i b y ł ateistą. Późn iej jednakow oż zaw sze 
w ie rzy ł w  Boga.

N • •*n-lsze pytanie, czy w ie rzy  w  nieśm iertel
ność duszy, odpow iedzia ł Gandhi tw ierdząco R o 
zw ija ją c  sw ój pogiącl na tę spraw ę, sięgnął Gan
dhi po porów nanie z oceanem. Tak, jak ocean skła 
da się z kropli, z których każda stanow i 1 tdność 
dla siebie, a rów nocześnie jest cząstką w iększe j 

t jedności, tak samo ,v oceanie życia każda dusza 
j stanow i jednostkę d la siebie i  test równocześnie 

częścią w iększe j całości. O znacia to, że  cz łow iek

tragedia rumuńskiej Teresy Róqiiin
W  jednym z  hoteli p rzy  Ayanue W agram  w  P a 

ryżu  m ieszkali p rzez k ilka tygitind lek arz rumuń
ski w Bukareszcie dr. Ta lactscu  i  w dow a po ru
muńskim ofiicerze pani Georgnenu. P rzed  kilku 
dniam i popełnili sam obójstwo zastrze liw szy  się 
Z rew olw eru . Skwaldfikowano to podwójne samo
bó js tw o  jako  zw yk ły  dram at niałosny. W  d®ień 
pogrzebu  otrzym ała  dyrekcja p o lic ji w  Paryżu  
d w a  lis ty  gończe za denatami i prośbę o ich are 
sztowanie, pon iew aż są podejrzan i o  zamoado- 
w an ie  niedawno zm arłego oficera  Georgescu D o
niesienie w  te j soraw ia  w n iosła  matka zjunordo-

agiptolog niemiecki, Georg Steindorff. Jubilat jest 
autorem bardzo sumiennych stiudi.ów o kuilituirze i 
sztuce starożytnego Egiptu. Steindorff jesit szw ag
rem znanego uczonego żydowskiego, Franciszka 
Oppenheimer a i »

CONRAD Y E ID T  JAKO R A S P U T IN  Najbliższym 
fijiraenj Conrada Veidta t>ęu,zję Ra îpiąitin. ,

N A D E SŁAN E  CZASOPISMA
„GŁOS A D W O K A T Ó W *. ICraków październik - 

listopau 1931. Rok V I. zeszyt IX — X  T reść  zeszy
tu; Adw . D i. Leon  P e iper (P rzem yś l): O projekcie 
rządow ym  ordynacja adwokackiej. —  Adw . Dr. 
Natan Obei len dęr: Posłuch... —  Adw  Dr. Zygmunt 
Fenichel: Kom orn ik  jako decydujący czynnik w  
pro jekcie ordyn acji egzekucyjnej. Sędzia Aini.oni 
W ła d ys ła w  Bartz: O dopuszczalność:' egzekucji
p rzez za jęc ie  i  pi zekazanie pretensji czynszow ej. 
Adiw. S. Jam,poler (T łum acz.): Jak Sąd N a jw y ż 
szy  ro zw ią za ł zagadnineie etyki seksualnej —  Dr 
A d o lf Bernstein (Tu ch ów ); N a  m arginesie „orze
czn ictw a o  g r z j  wmach‘ ‘ —  Czyżby m oże oszczęd
ności \v naszem sądow n ictw ie!? -  W a ln e  zgrom a
dzenia Łaby adw okack ie j w  K rakow ie . — U staw a 
o  postępowaniu adm inistracyjni m, a w ładze sa
m orządowe.

Adres Adm in istracji: K ra k ó w  X X II .  p rzy  M o
ście 1. Prenum erata kw arta lna 4 zł. 50 gr.

jestatu tego życia, k tórego sumą jest Bóg.

J A K A  K S IĄ Ż K A  N A J G Ł Ę B IE J  GO W Z R U S Z Y 
ŁA ?

N a pytanie, jaka książka w zru szy ła  go  do głęb i, 
odpow iedzia ł Gandhi, że podczas pobytu w  Afryce  
południowej w padła mu w  ręce książka Ruskina 
„Urno Thds Last". Pod  w p ływ em  te j książki po
stanow ił zm ienić sw e życie. Przedtem  czytał jesz
cze Tołsto ja , k tóry  rów n ież w y w a r ł na niego 
w ie lk i w p ływ .

W rench zapytał dalej, jak się w  ow ym  okresie 
p ow odziło  Gandhiemu. Gandhi odpowiedział; „O  
ile  sobie m ogę przypomnieć, zarabiałem  Wti oezas 
jako  adwokat oko ło  3000 funtów  rocznie. Pod  
w p ływ em  m ego nawrócen ia doszedłem  do przeko
nania, żc muszę w  przyszłośc i wszystko, eo zara
biam, pośw iecić na o łta rzu  dobra swyeic b liźn ich 
i że powinienem  żyć życiem  prostem, a na utrzy
manie zarabiać pracą fizyczną. Celu tego w  zupeł
ności nie osiągnąłem , a le w iem  przynajm niej, że 
w  ten sposób zdobyć moż/na zupełną rów n ow agę  
duszy.

W  J A K I SPOSÓB G A N D H I ŻYJE?

W rench zapyta ł Gandhi ego p tryb  je go  życia. 
Gandhi odpow iedzia ł: Jestem przekonany, że  lu
dzie  p rzew ażn ie jedizą zbyt dużo. N igd y  się tak d o 
brze nie czułem, jak obecnie. Mam w p io s t w stręt 
do lekarzy. M oje jedzenie codzienne jest nastę
pujące: O 8-ej rano p iję  kozie  m leko i zajada m 
cztery  ronfllrańcze. Na obiad p iję  znowu trochę 
w ięce j koziego  m leka i jem w inogrona, gruszk i a l
bo inne ow oce Na kolację m iędzy 5 a 6 godziną 
w ieczorem , jem trochę m asy m igdałow ej. 20 do 30 
daktyli k ilka pom idorów i zieloną albo inną sa
łatę. T e g o  rod,Z£ ju od żyw ian ie  chroni człow ieka 
przed zaburzeniam i żołądkowem i. Żadnych m ięs
nych potraw  nie używam.

J E Ś H  K O N FE R E N C JA  O K RĄGŁEGO  STO ŁU  
SIE  ROZBIJE...

Na zakończenie ośw iadczy ł leszcze rat Ganttni, 
że nie chce A n g lii prow okow ać, ale Indje nie za
dow olą  się żadnym kompromisem. Jeśli ludy In- 
dy j dojdą do przekonania po ewęotualnem rozb i
ciu się tej konferencji, że A n glja  w obec nich nie 
ma szczerych zam iarów , w ów czas  użyć będą mu
sia ły  wszystkich swych sił, by inną drogą w yw al, 
czyć sonie niepodległość.

w anego oficera , tj. teściowa samobójca; mi
K a fta n  artylerii VailMm Goorgescw wyniósł z  

wojny chorobę zdradziecką, która go jeszcze i po 
wojn ie trzymała w  łóżku. Jego żona, młodsza ’->d 
niego o 10 lat, pielęgnowała go bardzo gorliw ie, 
Pew nego dnia przywołano do 'konsyiłyum lekarskie 
go dra Aristiidesa TamcesoiŁ P rzęr  pewien czas dr 
Talacesciui, z którym  chory oficer się zaprzyjaźnił, 
pnzyphodzu tylko jako lekarz, później jednakowoż 
zawIąza1’ się między nim a żoną jego padjenta sto
sunek miłosny. Oboje postanowili zg.adizic chore
go męża. Kto w łaściw ie p ierwszy podia: tę myśl, 
trudno teraz już ustalić. Codziennie w lewali do le
karstw' i napojów trochę trucizny. Matka pacjenta 
chciała w ezw ać leszcze P in iego lekarza, ale chory 
o fic e r  temu się sp rzeciw ił. Pewnegjo dnia pacjent 
zmarł. Lekarz sąaowy stwierdził smteić natural
ną. Zmarłego pogrzebano ze  wszystkiem i honorami 
wojskowemi.

Rodzina nie wpadłaby ni&dy na *ład zbrodni, gdy 
by nie pokojówka, która, pokłóciwszy się ze sw o
ją panią pobiegła do teściowej i opowiedziała jej, 
że młoda wdowa - przyjmuje u siebie prawie co noc 
lekarza, który leiozył jej syna. T o  wydało się mat 
ce podejrzane i dlatego zaczęła śledżtwo na w ła
sną rękę. Podczas nieobecności swej synowej przy 
s,z!a do jej mieszkania i znalazła list doktora do 
synowej. Szuka,ąc dalej znalazła korespondencję, 
która zdradziła całą prawdę. W  kilka godziin póź
niej ppzi szła młoda pani Georgescu do domu, a do 
w iedziaw szy się o w izyc ie  swej teśoiowej, mocno 
sie zaniepokoiła. Przekonaw szy się, że teściowa 
zabrała cały szereg kompromitujących ją Mstów, 
zaalarm owała natychmiast sw ego kochanka, po
czerń obole jeszcze tego samego dnia uciekli do 
Paryża.

P rzez  kilika tygodn' mieszkali w  małym pokoiku 
hotęmw ym. Szczęście ich było jednakowoż nlezu 
pełne, Jbow iem  tow arzyszy ! ich miłości cień ztnar 
lego. W ychodzili tylko irocami, obawiając się po
ścigu. T y lk o  przez trzy  tygodnie mogli żyć  taktem 
życiem , któremu wreszcie położyli kouleic-
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Zycłsi eSfp^gu wyborczego Przemyśla,
Sefóofca, ICrosna. Dobromila i .Brzozowa

g lo su ją  przy m jllOraeh sejm owych dnia 22 listopada b. r .

na, fedfyr&a listę parodowo - żydowską N r.

Irlandia na wulkanie
Zawieszenie swobód konstytucyjnych. —  W al ka miedzy slarszeni a młodszem pokoleniem 
niepodległościowców. —  De Yalera składa broń. — Radykalizacja chłopstwa. —  Jaką re

publiką będzie Irlandja?

(Korespondencja własna)

Londyn, w łistopadfcie.
Syfuacj*a na Zielonej Wyspie jest bardziej 

groźna, niżby 1o się wydawać mogło. Zawie
szenie szeregu konstytucyjnie zagwarantowa 
nych swobód obywatelskich, wprowadzenie 
Sądów wojennych, zniesienie jawności roz
praw sądowych, stosowanie kary śmierci, —  
są' to zarządzenia dla Anglika w czasie poko
ju  tak dalece niepojęte, że równałyby się znie
sieniu Habeas Corpus. Inaczej jednak sprawa 
śię ma, gdy chodzi o Irlandję: jest ona dziś
„wolnem państwem" i ma własny rząd, który 
wydał drakońskie przepisy.

Sprawa, nie jest jednak tak prosta. Ukoro
nowaniem wojny domowej na Zielonej W y 
spie było przyznanie jej przez Anglików praw 
„wolnego państwa". Nie jest to zupełna nie
podległość. Irlamdja pozostała krajem koron
nym, wchodzi w skład Zjednoczonego Króle
stwa Wielkiej Brytanji. ale posiada (z wyjąt
kiem okręgu Ulsteru) własny parlament i wkr 
Sny rząd. Starsze pokolenie sinnfeinislów. któ 
le przez kilkadziesiąt łat wałczyło bez. skutku 
o skromny „liome rułe", samorząd dla Iriar;- 
idji, uważało zdobycze powojenne za maxi- 
mum tego, co można było osiągnąć. Objęło 
przeto teki i urzędy w instytucjach wolnego 
państwa, kładąc tem kres swej rewolucyjnej 
działalności. —

Inaczej rzecz się ma z młodszem pokole
niem. Wychowało się ono wśród grzmotów i 
błyskawic walk o niepodległość, nie znało 
targów parlamentarnych o prawa dla Irland
czyków w Weśtminsterze, nie znało też oba
wy przed potęgą Anglji. Młodzi rewolucjoni
ści brohi ł nfó złożyli. Symbol wałki o niepod
ległość —  leader republikanów. De Valera —  
nie mógł zasiadać w parlamencie, odpić,wił 
bowiem złożenia przysięgi na wierność kró
lowi angielskiemu. Jeszcze przed trzema laty 
rząd „wolnego państwa" znalazł błahy pre
tekst, by go osadzić na rok w więzieniu. Przy
gotowano dlań później odpowiednią formuł
kę, zastępującą przysięgę: De Yalera wszedł 
do parlamentu i odtąd pazury lwa republikań 
Bkiego nieco się przytępiły. Dość powiedzieć,

że w ubiegłym tygodniu bronił on w Daił E i- 
reairie (irlandzkiej izbie wyższej) drakoń
skich zarządzeń gabinetu Cosgrave‘a potępia
jąc działalność terorystów.

Młodzież irlandzka nie odstępuje jednak od 
haseł walki czynnej. Wówczas, gdy stronnic
two Do Yalery — Fianna Fail Ard Fheis —  
pragnie wywalczyć odseparowanie się od An
glji w drodze parlamentarnych układów, zna
cznie dalej idą liczne ugrupowania młodzie
ży, uznające drogę rewolucyjną. W  ostatnich 
czasach są znąw na porządku dziennym mor
derstwa polityczne, dokonywane przez rewo
lucjonistów, mnożą się akty masowych gwał
tów na funkcjonariuszach ugodowego rządu, 
Irlandja przekształciła się znów w walczący 
obóz. Chłop irlandzki, z natury konserwatyw
ny, został dziś nrzez kryzys wytrącony z rów
nowagi, spadek cen artykułów rolniczych, 
konkurencja duńskiego masła na rynkach an
gielskich. niemal całkowite wstrzymanie wy
wozu jej —  oto główne przyczyny zubożenia 
ludności wiejskiej.

Przeciwników ugody z Anglikami można- 
bv dziś podzielić na 3 grupy: umiarkowany 
„Fianna Fail" De Valerv, zadający oderwa
nia Zielonej Wyspy od Wielkiej Brytanji i 
stworzenia samodzielnej republiki; stary' 
..Sinn Fein“‘, znany ze swych walk o niepod
ległość, twórca irlandzkiej Armji Republikań i 
skiej. idący dziś w swych zamierzeniach zna
cznie dalej, niż przed 12— 10 laty i domagają
cy się utworzenia Republiki Robotniczej. W re  
szcie —  komunizujące, skrajnie radykalne 
ugrupowania, zjednoczone pod sztandarem 
..Saor Farę"‘ (Wolność Irlandji), zapatrzone w 
ideały Moskwy.

że iząd Cosgrave'a będzie zmuszony do usta 
pienia, mimo zarządzonych represyj, to już 
dziś nie ulega wątpliwości. Powstaje jednak 
pytanie, kto go zastąpi. Wybory do „Oireach- 
tas‘‘ (parlamentu, składającego się z Dail 
Eirean‘u i senatu), mające się odbyć dopiero 
we wrześniu przyszłego roku, zostaną przy
spieszone, lecz wyniku ich nie można przesą
dzać. Bys.

E H P B H e 1
„ N IEDZIELA, 15 L IS T O P A D A

Kraków. (312.8) 11.58. Sygnał, Hejnał, 12.10. Kom. 
meteor., 12.15. Kcace-rt1 fiMi. warsz.: Dyr. Ozimiński: 
T. Zygadfo (skrz.) i i u,: Muz. Karłowicza, 14. Dla 
rol.n. („Jesienne roboty w  lasach". 14.20. Gramof., 
14.30: Stachów, roili. 15. Muz. 15.55. Dla dzieci:
„Ze św iata" i „Pojechałem  do Łow ica ", 16.20.
„Ruch oświat,-k.U'i't. —: na Śląsku" —  Dr. Regorow icz, 
16.35. Pieśni (chór dzieci), 16.50. „Gospod. znacze
nie Skjslka“  —  Dr. bls^ew icz; 17.05. Muz. 17.20.
„Kultura ludu śląskiego" —  Dr. Dobrowolski. 17.35. 
Pieśni lud.. 17.45. Fełjet., 18. „Śląski król L ir "  —  G. 
Morcinka (ballada), 18.30. Pieśń., 18.50. Kwadr. liter, 
(nowela), 19. Rozmaił., komun., 19.30. „W esele na 
G. Śląsku" ( 7. teatru w  Katowicach) —  „B ery  i 

bojki". —  Windom, kult: Krakowa, 21.05. Muz., 2,2.40. 
Komun. sport,, poiic., 23. Muz. tan.

Katowice. (408.7) U.5S— 12.15. p. Kraków. 12.15. 
Pieśni. 14.45. Mtfiz,. 15. .'.Kobieta Śląska", 15.15. Muz 
16— 24. p. Kraków.

Lw ów . (385.7) 11,58— 12.15. p. Kraków, 12.15. Ku 
czci H. Sienkiewicza: Muz., pogad., muz., 14— 24. p. 
Kraków.

Sztufgard. (360.1) i0.45. 12, 14.15, 16. 18.55. Muz.. 
20. Operetką.

Wiedeń. (5,16.4) 10.11, 13.05, 15.30, 17.30, 19.40. 21. 
22.45. Muiz.. /

Budapeszt. (550.6) 12 16.50 18. 19.10, 22.30. Muz.

jakie narodowości zanueszkutą 
Polskę?

Powszechny spis ludności w  Polsce, jak i prze-, 
prowadzony będzie w  przyszłym  miesiącu ma m ię' 
d zy  innemi rów n ież na celu stw ierdzenie, jak ie  na
rodow ości zam ieszkują w  Polsce i jak i jesl p ro
cent tego zaludnienia na lecenie R zeczypospolitej. 
W edług p ierw szego  spisu ludności, w. Polsce za
m ieszkuje 14 narodow ości: rusińska stanow i 14,3, 
żydow ska 7,8, b iałoruska 3,9. litew ska —  0,3, r o 
syjska — 0,2, m ieszkańcy Po les ia  nieustalonej na
rodow ości „tu tejs i" — 0,2. czeska — 0.1 1 0,1 ludno
ści stanowią H iszpanie, An glicy , Kanadyjczycy, 
A rabow ie , Turcy. Chińczycy i Japończycy. Obec
nie cy fry  mają być znacznie w iększe 

 o§o----

105.441 wwaMów wtrennycb 
w Polsce

W ed łu g opracow anej ostatnio statystyki, ogó l
na liczba inw alidów  wojennych w  Polsce, pobie.-.i 
jących zaopatrzenie ze skarbu państwa, wynosi 
105,441 osób W  ciągu roku bieżącego p rzyby ło  w- 
wyniku dodatkow ej re jestracji 13.759 inw alidów , 
oraz około 3000 w dów  t sierót po inwalidach.

W d ó w  po inwalidach zdolnych do zarobkowa 11.ru 
jest 48.797 (w  porównaniu z ubiegłym  rokiem przy 
było  3.644),- sierót przy. matce 61,180, sierót zupel ( 
nych 0.348 ‘

g E E E B a g g i j  >
Specjalista chorób dzsecś

D r .  J a k ó k  R i t t s r
Kraków, Gertrudy 18, teL 118-95)

p o w r ó c i ł  7s77
Specja lista  chorób skórnych, wetaer. i Itos- 

m d y k i skórne j

D r .  H 1R S C H
p o w r ó c i ł  i ordynuje od 2— 5. 

D I A lE im jA  LA M PA  K W A R C O W A
Kraków, u l .  Krakowska 1 3 . Teł. 114-56

Z A K Ł A D  O RTO PED YCZNY
Dra BIELAWSKIEGO

przy ul. Zyblikiewicza S, leUlHa
zreorganizowany i oanowsony 

pod kier. Dra Jakóba Kandzla
Abs. K lin ik  ortop we Wiedniu, Berlinie i Paryżu

Mechano elektroterapia, wkładki i gorsety, leczenib 
żylaków i spraw kostno-stawowych. Pogotowie złamań

typ. Dr. JtZEfowTlitsunfeldBWl
chiruryowi ui Krakauite, A . Potockiego I Z
za szczęśliwe przeprowadzenie operacji oraz 
siostrom Sulamicie i Feli składa na tej drodze 
serdeczne „Bóg zapłać“ Jó z e f  Linder.

2  P O K O J E  (poczekalnia i ordynacjaj
w śródmieściu I. piętro —  zaraz korzystnie

tło wynajęcia.
Zgłosz. pod „Tylko dla lekarza" do Adm. N. Dz.

X III. Kanfercneia Kralow i
Organizacji SjońsKiej zacfi. Małopolski 

i Śląska
(D ru g i  kom un ikat z jazdow y)

W  związku ze zwołaniem przez Egzekuty
wę X III. Konferencji Krajowej podajemy:

1) czynne prawo wyborcze na Konferencję 
Krajową posiada każdy szeklo wiec, 'który wy, 
kupa legitymację organizacji • ogólno-sjońskiej, 
(zapłacił nałożony naft podatek partyjny i ma 
jtiikońciońych lat 18-

2) Do biernego prawa wyborczego wymaga 
ne jest prócz posiadania czynnego prawa w y  
borczego, ukończenie 21 roku życia oraz do
wód spełnienia swego obowiązku wobec Ke- 
ren Hajesod.

Przy ustaleniu liczby delegatów przypada
jących na każdą miejscowość bierze się w  ra 
chubę nie ogólną liczbę sprzedanych w  danej 
miejscowości szekli, lecz liczbę szeMowców, 
którzy legitymację organizacji ogólno-sjońskiej 
wykupili.

W  związku z tem zwraca się Egzekutywa 
do wszystkich Komitetów Lokalnych, by' akcję 
legitymacyjną bezzwłocznie ukończyły i zli
kwidowały. Kupony sprzedanych Iegitymacyj, 
nieuprzedane legitymacje oraz pieniądze nale
ży bezzwłocznie Egzekutywie przesłać, by 
dać jej możność ustalenia liczby delegatów z 
każdej miejscowości-

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej 
dla zach. Małopolski i Śląska 

w Krakowie

Przed zredncczenieiti! Hitachdutu 
z Poalei-Sionem

Gdańsk (ŻAT). Światowy zjazd ,.Hitachdut“„ 
pierwotnie wyznaczony na ostatnie dni listo
pada b. r.. został odroczony do grudnia i odbę
dzie się w  Gdańsku w  dniach 25 i 26 grudnia. 
Z Palestyny na zjazd przybędzie między inny
mi p. Ben-Gurion. Głównym tematem obrad 
zjazdu będzie kwestja ostatecznego połączenia 
r.-gauizacii „Hitaclidut" ze związkiem prawicy 
Poale-Sjonu. Sprawami organizacyjnemi zjazdu 
kieruje działacz liitacndutu, inż. Sally Margu- 
lies-
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LIST Z JAROSŁAWIA
j.Kor. w ł.) 0'ncgdaj b aw ił w  naszem m ieście p re

zes egzekutyw y Org. sjon. d la zach. M ałopolsk i i 
Śląska Dr. I. Schwarzibart, k tóry  p r z jb y ł  na kon
ferencję rady m ozo lnej o rgan iz  m łodzieży  Agu- 
dath- Hanoar. W  konferencji, tej b ra ł rów n ież u- 
d z ia i gen era ln j sekretarz o rg . sjon. wschodniej 
M ałopolsk i prof. Stop, o ra z  Dr. J. Ohrenstein z  
K rakow a. Na konferencji, k tóra  trw a ła  ca ły  dzień 
om aw iano sp raw y  organizacyjne.

K orzysta jąc  z  pobyto w  naszem m ieście de lega 
ta centrali Ż. F, N . w  Palestyn ie tow . A . Meiame- 
da, urządziła  toitejisza kom isja K . K . L . szereg ze
brań, o ra z  w ie lk ie  zgrom adzenie publiczne, na któ 
rem p rzem ów ił tow . Melamed przeostaw ia jąc  o- 
becne stosunki W Palestyn ie, w ezw a ł do o fia rn e } 
pracy na rzecz K. K. L. Zaznaczyć należy, że tu
tejsza kom isja Ż F. N. pod przew odnictwem  zac
nego tow. D ra R esslera  i  p rzy  czynnym w spółu
d zia le  energicznego k ierow n ika  tow. Chary tan a, 
ro zw ija  w  nasz.™  m ieście nadzw ycza j piękną dizJa 
łalność.

Z okaz ji 14-letn:ej roczn icy  w ydania dek laracji 
Balfouira, urządziła  unia sjoni'stów rew iz jon istów  
sopranie p rzy  w spółudzia le p rzedstaw icie li p ra 
w ie  wszystkie h instytocyj i oi gan izacyj sjonistyoz 
nych naszego miasta. Zaoranie zaga ił tow. Cha- 
rytan, poczem w y g ło s ił referat o  sytuacji w  sjoni- 
źuiie tow . Po iascher Im ieniem  sjońskiego kom ite
tu loka ln ego p rzem ów ił zastępca przewodniczące 
g o  tow. Dr. Ressler o ra z  im ieniem  M izrach i tow  
Lang. U chw alona rezolucja w y ra ża  hołd pam ięci 
lorda Balfoura, oraz tym wszystk im  angielskim  
mężom stanu, k tórzy  W spółdzia ła li p rzy  wydaniu 
tejże. Zebran i dom agają  się o tw arc ia  bram  P a le 
styny d la w zm ożonej em igrac ji żydow sk ie j, w p ro 
w adzenia w  życ ie  odnośnych artyku łów  mandatu.

W  w torek  dnia 3 l>m, odbyło  się posiedzenie 
R ady gm iny żydow sk ie j na którem om ów iono w ie 
le  spraw , bieżących, a m. in. uchwalono wnieść 
skargę do Trybunału  Adm in istracyjnego przec iw  
decyzjom  Starostwa i  W o jew ództw a  uszczuplają
cym  budżet gm iny żyd. o  p rzeszło  7,000 u  p rzez 
sk reś len ij subwencji różnym  instytucjom społe
cznym i  narodowym . Celem  w ym iaru  podatku do- 
m estykalnago w yb ran o kom isję szacunkc jvą, w  
skład k tórej Weszli z  zarządu: Dr. Bfctiniger, Dr. 
Ressler i  M. Reich, z R ady; Dr. Segal i  O. Fota- 
scher, zaś z  poza R ady i  Zarządu^ Spiegel, GascL 
g e  i  Mond jak o  zastępcy Glatt i  Tiudel.

Staraniom zjednioezonego Kom itetu M łodego 
iW iza“  i org . dziewcząt „Mariann" odbyła się one- 
gdaj zabawa dziecinna w  sali „Jad  Charuizini" 
In  p rężą  wypadła pod każdym  w zględem  w żo io - 
w o , a p rogram  zosta ł p rzez maluczkich Znakomi
c ie  odegrany. N a  szczególne wyróżn ien i o zasłu
guje Sttefcia W asserm anówna, siostrzyczki W in- 
dówne, Uharytanówna, Nusia Kupferm anówna o ra z  
Maniuś K w a il i  B rihdes. Z  czystego dochodu prze
znaczono pewne k w oty  »a  K . K . L . o ra z  na Keren  
T t l  Phaj. (O. P .;.

 O---------
A. D R U  JA N Ó W  P R Z Y B Y W A  DO P O L S K I

W  ostatnich dniach listopada przybędzie do 
W a rsza w y  znamy d zia łacz sjonistyozny i  publicy
sta p. A lte r  Dnuljanow, k tóry  od  d łuższego czasu 
stale m ieszka w  Palestyn ie. P rzed  W o jn ą  Św iato
w ą  p. Da u jamo w b y l członkiem  C K  organ izacji 
sjonistycznęj w  R os ji i  parę la t b y ł naczelnymi re
daktorem  „H aa lam ", P. D ru janow  p rzybyw a  do 
P o lsk i celem  k ierow an ia  akcją jub ileuszow ą Ż y 
d ow sk iego  Funduszu N arodow ego .

ZJEDNOCZENIE ORGANlZAcYJ CHALU- 
C0W YOH.

W  tych dniach nastąpiło w  W a rsza w ie  skoordy
nowanie dzia ła lności dwóch zw ią zk ów  m łodzieży 
„Hechałuc H am erk azi" i  „H aszom er H a iw r i l  dla 
wzm ożen ia p racy  w  dziedzin ie przysposobi-esta 
chalucowego. W spóln y  komitet będzie p rok lam o
w a ł w  najbliższym  czasie akcję na rzecz Funduszu 
P i  zysposol ienia N arodow ego  (Keren  Hahachsza- 
rah haleumith).

Z J A Z D  W E T E R A N Ó W  R U C H U  SJO N ISTYC Z - 
NEG O  W  B IA Ł Y M S T O K U .

C. K. O rgan izacji sjon istj aznej w  W a rs za w ie  u- 
ch w a lił zo rgan izow ać w  dniu 9 grudnia br. w  B ia
łymstoku w ie lką  uroczystą akademję, zw iązaną ze 
zjazdem  wszystkich b. członków  założonej przed 
30 la ty  a nieistn iejącej już obecnie organ izacji 
„Ghłbat Z ioń " z udziałem przedstaw icie li C. K. o- 
raz centralnych instytocyj sjomistycznych.

REZYG NACJA PR EZYD E N TA  M. L W O W A .

Na onegdaiszetn posiedzeniu Rady m. Lw ow a, 
które przeclągn;lo się do późne) godziny, prezydent

imiż. B rzozowski z łoży ł Radzie miejskiej swoją re zy 
gnację, poczym w ygłosił dwugodzinne przem ów ie
nie, w  którem zdat sprawę ze swego urzędowania i 
zarazem przedstawił całokształt obecnej sytoacji go 
sipodarozej gminy. M owę prezydent,a B rzozow skie
go przyjęta Rada d łu go trw a łe *  oklaskami. Radny 
prof. Chyliński w yraził imieniem Rady miejskiej żal, 
że z ły  stan zdrow ia nie pozwala praż. brzozow skie 
mu pozostawać nadal na tern stanowisku, poczem 
Rada miejsika uchwaliła przyjąć rezygnację p rezy
denta Brzozow skiego i 'uprosić go o sprawowanie 
fiumlkcyj aż do wyboru nowego prózy-aenta. ,

54.600 Z Ł  O D S Z K O D O W A N IA  D uA  D Y R E K T O 
R A  H U T Y

Głośna spraw a dyrek tora huty srebra i o łow iu  
w  Sw zybn icy na G. Śląsku p. Lenartow icza, k tóry  
zw o ln iony ze  sw ego  stanowiska w ystąp ił na d ro 
gę sądową o  odszi odow an ie  w  w ysokości 100  ty 
s ięcy złotych, była rozpatryw ana pirzez sąd w  
Tarnow sk ich  Górach. Po  zapoznaniu się z e  sp ra
w ą  w ydano w y rok  przysądzający ioż. L en a rto w i
cza odszkodow anie w  w ysokości 54,500 złotych. 
Jak w iadom o na zabezpiecz,, nie swej pretensji dyr. 
Lenartów  icz za ją ł w  swoim  czasie hucie za po
średnictwem komorniKa sądowego 500 tan ołow iu .

B P W .  K W IA T K O W S K I SK A ZA N Y  N A  1 ROK  
W IĘ Z IE N IA .

Sąd apelacyjny z  Torun ia na sesji w y ja zd ow ej 
w  W e jh erow ie  rozpafa y w a ł w  dniu w czora jszym  
spraw ę by łego  posła z  Klunu N arokow ego, Jana 
K w ia tkow sk iego , w ie  żuta b rzesk iego 1 je go  syna, 
rów n ież Jana, oskarżonych o  nauiużycia w ekslow e 
w  Centrali Rolniczej' w  W ojnarow ie. Sąd p ie rw 
szej instancji skazał Jana K w ia tk ow sk iego  semjo- 
ra, na 15 m iesięcy w ięzien ia , zaś jego  syna na 
2 tygodnie aresztu. Sąd apelacyjny zm ien ił w yrok  
p ierw sze j instancji i  skazał K w ia tk ow sk iego  ojca 
na rok c iężk iego  w ięzien ia  i  300 złotych g r z y w 
ny, syna zaś uniewinnił.

ZNOWU JV ORD POLITYCZNY W WARSZAWIE
D o zanotowanych przaz nas w  tym tygodniu 

Idwóch w ypadków  zabójstw  w śród  .robotn ików  
żydow sk ich  w  'W arszaw ie na tle porachunków par 
tyjnych, p rzybyw a  obecnie trzeci. O to w  piątek 
w  południe p ized  domem Nr. 63 p rzy  ul. Stawki 
Jo przechodzącego B ersza  Le jba  Moncarza n iew y 
k ryc i dotychczas sprawcy oddali 4 s trza ły  rew ol- 
w orc we, z  których 3 utk w iły  w  g łow ie . M oncarz 
padł nieprzytomny, nikt jednak nie pospieszył mu 
z  pomocą, gdyż przei bodn i" w  obaw ie przed strza 
łamii uciekali w  popłochu. Napastnicy /b iegli w  
n iew iadom ym  kierunku. M oncarz zimarł po prze
to iezidniu do szpitala. M oncarz znany by ł jako 
czynny komunista. M iew a ł on z  tego powodu za
ta rg i 2 tow arzyszam i pracy, należącym i do z  w ią z  
ków  lew ico w i ch W  zw iązku z  zabójstwem  are
sztowano pięciu podgrzanych  osobn ików ; dalsze 
dochodzę" i® trw a.

E C H A  PRO CESU  R Y L S K IE G O

P rzed  lw ow sk im  sądem okręgow ym  karnym ja 
ko delegow anym  odbyła  się onegdaj rozpraw a, 
stanowiąca jeden z  ep ilogów  g łośnego  w  swoim  
czasie  procesu m ajora Tadeusza R ylsk iego, ska
zanego p rzez sąd przysięgłych  w  P rzem yślu  na 
karę śm ierci, w zg lędn ie  15 łat c iężk iego w iez ie 
nia za żonoibójistwo. N a  ła w ie  oskarżonych zasie
d li: A n drze j T eodorow sk i ro ln ik  z  Bełżca i ad
w okat dr. I. K lta j ze Z łoczow a , k tórzy  bezpośre
dnio w zględn ie  ptośredmu, m ie li .namów ić jedne
go z koronnych św iadków  oskarżen ia w  procesie 
Rylsk iego , M ichała W o jn ę  do odw ołan ia  z ło żo 
nych przez n iego zeznań obciążających R. Teo- 
dorow sk i nie zaprzeczył, że zW ojną  na ten tumat 
m ówił, T w ie rd z ił  tylko, że d z ia ła ł w  dobrelj 
w ierze, gdyż b y ł przekonany, że  W o jna  zeznał fa ł
szyw ie  i  swujemii depozyejam i sipow odow ał w y  - 
rok śmierci. W ed le  aktu oskarżen ia W ojna  m iał
by za to dostać pieniądze na 6 m orgów  gru iłu. 
A dw oka t K ita j w yp a rł się w sze lk ie j wiray Teo- 
d orow sk iego  do  n iczego n ie  nakłaniał. W ojna 
dość chaotycznie p rzedstaw ił tło  oskarżenia. Sąd 
og łos ił w yrok  un iew inniający obydw u oskarżo
nych. P roKurator zg łos ił apelację.

Z A M O R D O W A Ł  ZO N Ę

W  1 oJonji D ąb row icy  na W ołyn iu , Paraska Boł- 
burriewicz w yszła  w ieczorem  z domu i nie po
w róciła . W  tym dniu w  od ległości 400 m etrów od 
stacji kol. D ąbrow ica  znaleziono zw ło k i Bołburle 
w ie żo w e j z  pońerżnictem gardłem, w  którem tk w ił 
nóż. 0  dokonanie m orderstw a podejrzany b y ł mąż 
zam ordowanej Bołburniewicz M ikita. A resztow an y  
do w in y  się przyznał, zaznaczając, że do  Jwradmi 
popchnęły go niesn iski rodzin®.

FIRANKI -  PORTiERS I
Fabryka Firanek W E I T Z ,  F l o r i a ń s k a  2 3 .  |

D W A J  B R A C IA  Z A B IL I  TR ZE C IE G O

Sąd O kręgow y w  I ublinie skazał na 10 lat c ięż 
k iego  w ięzien ia  dwóch braci Jana i Stanisława 
F ilip cza ków  m ieszka li:ów  powiatu krasnystaw- 
skiego, k tórzy na tle porachunków m ajątkow ych 
zam ordow a li na w iosnę sw ego  trzeciego brata —  
Michała.

JESZijZE j e d n a  o f ia r a  k r y z y s u
W  Lublin ie poznawał się życia  p rzez pow iesze

nie znany w  sferach handlowych, dyrek tor Ban
ku U d zia ło w ego  i prezes Spółdzie ln i „Spótłdom" 
—  I-cjba Gehbter (la t 55). Pow odem  saiuobójstWB 
b y ły  k łopoty  finansowe.

m a l w e r s a c j e  w  s ą d z i e  o k r ę g o w y m  
W E  L W O W IE .

W  sądzie ok ręgow ym  cy w iłnym  w e L w o w ie  wy
kry to  pow ażną m alwersację. Systematycznych 
sprzen iew ierzeń  dopuścił się urzędnik sądow y Ja
roszew icz pełn iący obow iązk i kasjera. Straty p o 
niesione przez skarb, s ięga ją  60 tys. zł. Jarosze
w icza  z  poltoen ia prokuratora aresztow ano

Z D E R Z A N IE  P O C IĄ G Ó W  T O W a R O W Y C H

Otn,>gaaj!SZ‘ jj nocy nastąpiło na oucimkiu Kutno—  
Toruń zderzen ie pociągów  tow arow ych , w  w yn i
ku k tórego  pa row óz jednego poc iągu . tow arow ego  
został rozb ity, brankard i  trzy  wagony uszkodzo
ne, a jeden w yko le jon y  le g 1  w paprzek io tów . Z  
obsługi pociągu pomocnik m aszynisty Stefan Po- 
ca łow sk i hamulooy ry  Antoni Krupa zosta li ranni. 
P rzew iez ion o  ich do Kutna. Specjalna brygada ra 
tunkowa za ję ła  się uprzątaniem  to ró w  i  1'surmę- 
ciem wyKolejionych w a gO "ó w  P o  aw u gomzanadt 
w z i.ow ion o r uch na jednym  Lorze

Owa horoskopy na rok 1032
Astrolog niemiecki —  pesymistą, fr‘*ncuskj —  

optymistą.
Znany astrolog niemiecki A. M. Grimm, 

który coroku ogłasza w kalendarza 8woje prze 
powiędnie na rok przyszły, wydał niedawno 
kalendarz na rok 1932. Horoskop tęgc astrolo
ga niemieckiego jesi pełen pesymizmu, albo
wiem przewiduje, tak w dziedzinie politycznej 
jak i gospodarczej rozmaite trudności dlą rzą 
dów, rozruchy robotnicze, strajki, powstania 
ludowe, epidenije i wiele chorób, przelew 
krwi, walki, eksplozje, pożary, mejjenpieczeń- 
slwo wojny itd. Zapowiada dalej rozmaite 
umiany w  pai łnnpntach i gabinetach, śmierć 
władców, wybuchy rewolucji i kat astr oly ży
wiołowe, jaK  trzęsienie ziemi itd.

Natomiast astrolog paryski R. Gouiomb jest 
już większym optymistą. Zdaniem jego rok 
1932 nie będzie wprawdzie wolny od rozmai
tych katastrof i nieszczęść, ale Wydarzenia 
szczęśliwe wezmą wkrótce górę. I tak przepo
wiada nam Francuz, że na konferencji dyplo
matów, która odbędzie się w  trzecim kwat ta
le roku przyszłego w Paryżu, znajdzie się wyj 
ście z ciężkiego przesilenia gospodarczego, ja 
kie obecnie świat prżeźywa. Porozumienie się 
Francji 7 Niemcami znajduje się na iaknaj
lepszej drodze. Wybuchnie \vprawdzie wojna 
między Rosją, a jednym z jej sąsiadów zacho
dnich, ale dzięki interwencji Anglji 1 Francji 
uda się konflikt zażegnać. Na polu pracy kul
turalnej nastąpi kolosalny rozwój. Jednem 
słowem, horuskop ten jest pełer nadzieji na 
przyszłość.

— w— — — — — — — Ę

Z N O W U  BANKRUCTW O „FFISEURA"
Berlin pod słóweczkiem (,faiseur‘‘ rozumie 

człowieka, który z niczego dorobił się dużego 
majątku. Takim „faiseurem" był Jakón Scha- 
pira, który przed kilkudziesięciu laty przybył 
w poszukiwaniu pracy z Odessy du Niemiec, 
tam stał się technikiem i założył mały war- 
sztacik. Korzystając z konjunktury stał się 
wkrótce jednym z potentatów przemysłu au
tomobilowe,20 w Niemczech. Majątek jego oce 
niano na 30 miljonów marek. Obecnie złożył 
przysięgę manifestacyjną, w której podał, że 
całr jego majątek wynosi 54 marki.

F IN L a NDJA  w ysyła  30 Iekkoauełów do Los An
geles. W  skład ekspedycji wchodzi aż czterech braci 
JStrwlneró*.
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Jutrzejszy numer „Nsmegc Dziennika**
zaw ierać  nędzie m. in.:

l)r . B. Seiden: Reform a podatku przem ysłowe- 
fio.

Inż. J. Rechen: Berlin  tańczy „rum ba".
Rudolf Lu U in cr; Sara Bernhandt u Edisona 
T riu m fy  fenom enalnego rachm istrza Finkelsiei- 

Da
L ek a rz  dom ow y („N eu rasten ja " i O dpow iedzi) 
P rz eg lą d  sportow y 

• LSsty z kraju, itd.

Zjazd organizacji WTode Wizo
Dtziś w  niedzielę o gcdz. 10 -tej nastaipi otw arcie 

zjazdu org . Młode W izo  z  następującym porząd
kiem  dziennym: 1) O twarcie. 2) Sprawozdanie se
kret —  B. D reib la itów na. 3) Referat o rgan iza cy j
ny —  R. Ha berow i, a. 4) Dyskusja. 5) Haohsza- 
ra i a lija  —  dr. Rappaporl, delegatka centrali w ie  
deńskiej. 6) Dyskusja i  rezom cje. 7) Zakończe
nie.

Z jazd ten w y w o ła ł ogrom ne zainteresowanie, 
Cizego dowodom  są liczne zgłoszen ia grup z ca łe j 

Po lsL ,.

Prezent oia żydostwa 
krakowskiego...

Nie wszyscy ,z pewnością Żydzi krakowscy w ie
dzy o nowym nabytku, jaki nam przy.pądt w  udzia
le dzięki hojnej szczodrobliwości ze strony obozu 
sanacyjnego. A  jak do tego prezemtiu doszło — kró 
Ciuitko opowiemy 

Jest w  Krakowie, jak wiadomo, Izraeliciki Urząd 
Metrykalny, m ieszczący się w  gmachu kahatu, u- 
tnzymywany jednak na mocy przepisów ustawo- 
wyon, jak w szystkie urzędy metrykalne, —  przez 
rząd. Kierownikiem  tego ur.zęuiu jest niejaki p, Of- 
fen, kitóry pTzy pomocy bwraiisiki zaiatwia czyn
ności metrykalne od całego szeregu lat, Ku zupeł
nemu zadowoleniu Ludności. —  N igdy p. Offen nie 
skarżył się na przeciążeni* pracą i nigdy też tej 
pracy nie było za wiele. Nikomu w ogó ie  nie przy-, 
szło do g łow y , że urząd metrykalny potrzebuje dru 
giego urzędnika. 3

A le kręci się po Krakowie niejaki p. Majer F ried
rich, tytułujący się, Bóg wie jakiem prawem, „ra
binem". Ten p. Friedrich odznacza się tem, że ka
żdemu noworriianowanemu ministrowi posyła tele
graficzną gratulację, na co oczyw iści* otrzymuje 
kurtuazyjne, nic nie mówiące podziękowanie. Osta
tnio posiał nawet p. Friedrich taką depeszę do Het 
berta Samuela w  Anglii... W łaściwym  jednak te
renem działania p. Friedricha nie jest Angija, lecz 
rtoeczipospoliita Polska, ściślej mówiąc przedpokoje 
rozmaitych dygnitarzy, oficjalnych i półoficialnych 
na terepie krakowskim, a przygodnie i w arszaw 
skim. —  P  Friedrich jest stałym bywalcem  tych 
przedpokoi!. Kogo jegomość ten .reprezentuję —  na. 
to pytanie trudno znaleźć odpowiedź, Duść powie
dzieć, że wyrzeka się go nawet rządowa Aguda. P  
Friedrich reprezentuje conajwyżej siebie, swoją ro
dzinę, swoich znajomych i swoich —  mandantów. 
Otóż ten p. Friedrich był bardzo czynny podczas 
ostatnich wyborów . —  Niechaj wystarczy słowo 
„czyńmy", reszty każdy się dorozumie. P  Fried
richa trzeba w ;ec było jakoś wynagroJz.ć, mimo 
to, że ma on już sklep w budynku koło głównego 
diwonca kolejowego. W  jaki jednak sposób można 
go wynagrodzić, skoro nie nadaję się on ani na 
radcę miejskiego, ani na innego dygnitarza, dzia
łającego na szerokiem forum publioznem.

Pułk, puk po rozum do g łow y i —  wsadzono go 
jako dnuig.ęgo urzędnika do krakowskiego urzędu 
metrykalnego. Dotychczasowy kierownik dowmdizŁ,! 
że sam sobie daje dostatecznie radę z urzędowa
niem. ale to nic nie pomogło. Wsadzono nowego 
beneficjanta, a dochodami urzędu metrykalnego 
muszą się obaj panowie dzielić.

Żydostwo krakowskie było oburzone, kiedy do
w iedziało się o zamiarach narzucenia sobie p. F ri
dricha jako urzędnika czy wspólkierowmka urzę
du metrykalnego. Była nawet do żyw ego oburzona 
Aguda. A le to n)o nie pomogło. Niektórych ludzi 
spotyka nagroda za czyny ziemskie dopiero w  nie 
bis, a innych już na ziemi.

Kto będz‘e zwolniony od podatku 
wojskowego

Rozporządzenie wykonawcze o podatku wojsko
wym  postanawia dokładnie, kto ma ten podatek 
płacić, określając jednocześnie, kto od podatku bę
dzie zwolnibny. M ianowicie podatku opłacać nie bę 
dą osoby zwolnione od służby wojskowej, jeżeli 
utrzymywane są ko-siztem samorządów lub dobro- 
czyności publicznej, niezdolne są zupełnie do pracy, 
w czasie mobilizacji 1920 roku wstąpili ochotniczo 
do wojska lub marynarki, a późn.ej zostali uznani 
za niezdolnych do służby bez w zgl.ędu na czas 
czynnie w  wojsku przesłużony. W reszcie bezrobotni 
zarejestrowani w  P.U.P.P., którzy w  danym roku 
podatkowym są zwolnieni od podatku wojskowego, 
o ile pozostają bez pracy przynajmniej diwa mie-sią 
ce i nie osiągają dochodu, podlegającego państwo
wemu podatkowi, dochodowemu.

 ogo-----

  D Y Ż U R Y  A P T E K : Dziś w  niedzielę mają dy
żur dzienny i nocny apteki: ul. Szczepańska 1, K o 
ściuszki 18, D ługa 06, M ikołajska 4, D a jw or 6 iR y  
nek podgórski 9; ty lko dzienny dyżur apteki; ul 
Grodzka 22, plac M atejk i 3, ul. S ienkiew icza 2, Ra 
kow icka 12, D ;eLIa 36.

—  B IU R O  k f r e n  k a j e m e e h  l e i i s r a e l  w  
N O W Y M  L O K A L U . B iuro Keren Kajemetk L e- 
is ra e l zostało z dniem dzisiejszym  przeniesione 
do lokalu przy  ul. Z ielonej 10, I. p oficyna T e le 
fon 168-41.

—  P O D R O Ż E N iE  C H LE B A . Z powodu zw yżk i 
cen mąk? żyl.iio j, M agistrat ustalił następujące ce
ny maksymalne pieczywa, obow iązu jące od dnia 
15 om.: za 1 kg. chleba żytniego jasnego z mąki 
żytniej 65-proc. —  44 g r  (zw yżk a  3 g r ) : za 1 
kg. chleba żytn iego ciem nego t. zw. m oraw sk ie
go —  35 g r  (bez zm iany), za bułkę wodną t. zw  
polską o w adze 6 i pól dkg. 5 g r  (buz zm iany). 
Ceny pow yższe są p row izoryczne aż do za tw ie r 
dzenia przez M in isterstw o Spraw  W ewnętrznych 
Stowarzyszenia p iekarzy zobow iąza ły  się w yp ie  
kać chleb ciemny, żytni (m oraw sk i) w  dostate
cznej ilości. W inni pobierania wyższych cen k a 
rani będa wed le obow iązu jących przepisów .

—  SE K C JA  D O Ż Y W IA N IA 'D Z IE C I  p rzy  M ie j
skim Kom itecie do spraw  bezrobocie komuniku
je, iż  ob iady żo łn iersk ie w  ilości 388 porcyj zo
stały rozdzielone ponrędzy dzieci najbardziej po
trzebujące pom ocy po zbadaniu ich w arunków  do- i 
m owych przez higienistki szkolne, w zględn ie  przez 
nauczycieli lub kom itet rodzicielsk i. N aogo i z ob ia 
d ćw  żoln iei skieh .na term ie miasta K rakow a ko
rzysta  567 dzieci, dyrrknja T ram w a ju  daje 200 
ob iadów  oziębnie a komitet gm iny żydow sk iej 387 
ob iadów  dziennie dzieciom  bez różn icy wyznania. 
Łączn ie  zatem dostaje ob iady 1154 dzieci. Pon ad 
to jest kontynuowana akcja śniadaniowa i pod
w ieczorkow a  tak w  szkołach i przedszkolach, jak 
też w  instyituoj ach opieki poz iżzkolnej.

—  POM C*; L E K A R S K A  D L A  B E Z R O B O TN YC H  
Kasa Chorych w  K ra k o w ie  kt muniikuje, iż  od 16 
M i. będa m ogli bezroootni nie m ający p raw  do 
świadczeń K asy  korzystać z porad lekarskich le
karzy  kasowych w  ambuilatorjach kasowych 2-1 
okazaniem  l e g i t m m i e j s k i e g o  lub pow ia tow ego  
kom itetu do spraw  bezrobocia w zględn ie le g ity 
m acji Funduszu bezrobocia* op ieczętow anej przez 
m iejsk i lub pow ia tow y ł omiLtef Lekarstw a wyda
w ać  będą apteki kasow e na rachunek m iejsk iego 
w zg l. p ow ia tow ego  Kom itetu do sp r iw  bezrobo
cia. Obłożnie chorzy będą odw iedzan i w  swych 
mieszkaniach przez lek arzy  kasowych Zaznaczyć 
należy, iż  lekarze kasow i pod jęli się bezpłatnego 
leczenia bezrobotnych.

—  P O R A D N IA  M A Ł Ż E Ń S K A  I  D LA  K O B IE T  
C IR Ż \ R N Y C H . Gmina miasta K rakow a  urucho
m iła w  bieżącym  miesiącu przy  współudziale k ra 
kow sk ie j K asy  Chorych poradnię małżeńska i po
radnię dla kobiet ciężarnych w  lokalu dot.-chcza 
sowych stacyj opieki nad matką i dzieckiem  P o 
radnie tę są czynne: w  poniedziałki od godziny 
5—6  w ieczorem  przy ul. Słonecznej 1 . 4 i ce śro
dy  od godziny 5—6 w ieczorem  przy Rynku Pod
górsk im  ]. 1 .

—  K U R S  B U D O W L A N Y  I  SAM OCHODOW A. 
D yrekcja Muzeum P rzem ysłow ego  podaje do w ia 
domośri, że nauka na kursach budowlanym i śa 
mo-Jiodowym rozpocznie się dnia 17 bm. w  gma
chu Muzeum Przem . ul. Smoleńsk 9 o godz. 5-tej 
popol.

—  E P ID E M J A  O D RY. W  ciągu uh. tygodnia 
zg łoszono w  M iejskim  U rzędzie  Zdrow ia w  K ra 
k ow ie  41 zachorowań na odrę, 15 na ospę w ie trz 
ną, 9 na szkarlatynę, 8 na dyfterję. 6 na 'y fiis  
brzuszny, oraz po 1  na koklusz i różę

—  PR ZE C IW  SZPECENIU PIĘKNA PRZYRO D Y, 
W obec mnożących się coraz hardziej na terenie w o 
Jewództwa krakowskiego reklam przydrożnych, jak 
tów nież wobec faktu, t e  przepisy ustawy o fundu-

Umf&ajcie zarazy 8
Jedynym, wypróbowanym i zapobiegającym wszelkim 

infekcjom w  ustach i krtani, gdzie lokują się zarazki 
grypy, anginy, dyfterytu, szkarlatyny i odry jest zna
komity „rodek zapobiegawczy Paramint - Eibe.

Paramint - Erbe są to tabletki o przyjemnym smaku 
i zapachu. Według dzisiejszego stanu wiedzy lekarskiej 
stanowi Paramint najskuteczniejszy środek dezynfek- 
-yjny. klóry niezwłocznie zastosowany być musi wszę
dzie, gdzie zachodzi obawa zarażenia dię, jak np. przy 
pielęgnowaniu chorych zakaźnie, podczas epidemji, lak 
w  domu, jak i w  szpitalacn i szkołacn 1  2 pastylek
Paramint -odpuszczone ki ikr razy dziennie w ustach 
zapobiegają infekcji. Nie zwlekajcie przeto ani chwili, 
zakupujcie w  najbliższej ap.ee lub drngerji tabletki
Paramint. D r. L . U .

sizu. drogowym, w sprawie opłat od re-klatn, nie w pro 
‘V. adzają żadnych ograniczeń w  icih umieszczaniu 
■przy drogach, Państwowa Rada Ochrony Przyrody 
zainicóowała akcję, zmierzającą do zabezpieczenia 

krajobrazów, zasługujących ne ochronę pnzed osizpe 
caniem reklamami. Realnym wyrazem  tej akcji 
była informacyjna kcinfe-rencia w  w ojew ództw ie pod 
przewodnictwem konsewratora okręgu krakowskie
go p. B. Tret era. P o  ożyw ionej dyskusji, zebrani po 
wołając się na wzm agający się 'Zagranicą ruch prze 
ciw  zalewow i przyrody przez reklamy, zgodzili sie 
jednomyślni* na to, że pewne odcink’ dróg, ustalone 
przez W ojewódiziwo w  porozumieniu z kompetentne 
mi instytucjami, mają być wolne od reklam. Ustawia 
nie reklam poza terenem ochronnym byłoby dopu
szczalne tylko na podstawie specjalnych przepi
sów. Rozciągnięcie tych ograniczeń także i na szła 
ki kolejowe, byłoby nader pożądane. W  ten sposób 
wprowadziłoby się pewien lad do dotychczasowego 
chaotycznego stosowania reklam.

—  7 A M A C H  SA M O BćJO ZY G ieszyk Anna słu
żąca zam. p rzy  ul. B arsk iej 63, usiłow a ła  popeł
nić sam obójstwo p rzez pow ieszen ie się na stry
chu, lecz została pi ze.z lokatorów  tegoż don.n od
cięta. P ow ód  zamachu nieznany.

—  M U Z Y K A L N I Z ŁO D Z IE JE . Pyrzam owsid Fe 
lik s  w łaśc ic ie l pracow ni radiotechnicznej pnzy 
ul. S ław kow sk iej zg łos ił, że dnia 13 bm. skradzio
no mu z gab ilotk i umieszczonej w  sieni domu Nr. 
10 mechanizm gram ofonow y w artości 90 ziotyca.

—  2 B A L E  P IE R Z A . Silberstein Josek kupiec 
zam. w  Słomnikach pow. M iechów  zg łos ił że 
om a 1 1  bm. w ysta ł samochodem ciężarow ym  pde* 
rze i  w  dnUdze skradziono mu 2 bale p ierza war* 
tości 300 złotych.

—  Z W iĄ Z . K U LT .-O ŚW . „JA W N E H ". Dziś, w mde 
dziele, o godz. 3 pop. nadzwyczajne walne zgroma
dzenie.

—  O D CZYT. W  niedzielę, 15- bm. o godz 10.30, 
w  gimnazjum II. ul. Sienna 13, I. p. w ygłosi prof. 
P iw ko odczyt z przeźroczam i n. t. ^Zagkda Zachód 
hiej S łow iańszczyzny". Wisiięp 20 gT.

—  C ZAR N A  K A W A  E zry  Ol akie owej zapowie
dziana na dziś nie odbędzie się na skutek ostatnich 
zajść. B ilety zachowują ważność na następną nie
dzielę.

lolsko-gdanski kcMlihf 
grzęd frybuiiałem kaskiir

Wyrok — w  początkach grudnia
Haga. 14. 11. (R) Międzynarodowy Trybunał 

w  Hadz© zakończył dziś jawne postępowanie 
w  kwestji zatargu pol&ko-gdańskiego o postój 
polskich okrętów wojennych w  pańcie gdań
skim. Przewodniczący zamykając rozprawę ja 
wną zastrzegł sobie prawo zażądania je
szcze w  razie potrzeby bliższych wyjaśnień 
stron, co do poszczególnych punktów. Teraz 
rozpocznie się postępowanie poufne, które po
trwa około trzy tygodnie. Wyrok spodziewany 
jest w  początkach grudnia.

Hr. Rom«nones obrońcą 
Klfonsa

Madryt. 14. 11. tR) Hrabia Romanones o- 
świadczył, że podejmie się obrony króla Alton 
sa X III. w  postępowaniu kamem, opierającem 
się na oskarżeniu wygotowanem przez parla
ment hiszpański.

Groźny aośar w Brukseli
Bruksela. 14. 11. (R) W  jednej z piekarń w  

śródmieściu wybuchł dziś w  nocy groźny po
żar. któTy zniszczył całe zabudowanie. Jedna 
starsza kobieta poniosła śmierć w  płomieniach 
a 5 osób zostało ciężko poparzonych. Dwie o- 
soby zmarły wskutek odniesionych ran-
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Nowe typy bluzek

WKCHTER KRAKÓW 
MIODOWA L. 
T e l .  Nr. 108-72

Im  bardziej sezon zim ow y uichyia rąbka tajemni- 
fcy, tem w ięcej upewniamy się, że  bluzka tego roku 
zajmie uprzyw ilejowane miejsce. Mamy teraz zu
pełnie nowo egzemplarze bluzek, dzielące się na 
itrzy typy: sportowe, popołudniowe i w ieczorow e. 
Naturalnie każdy typ bluzki wym aga odpowiedniej 
spódniczki. Do koronkowego lub brokatowego .kasa 
czka odpowiednia jest długa pJisowana spódnicz
ka z georgette, miękkiego jedwabiu lub czarnej ta
i ły , również do tej ostatniej obcisłej u góry, u dołu 
zaś rozchylającej się w  klosz lub w  wolant, nadaję 
Się również bluza haftowana patii etanui. Rękaw 
krótki lub długi urozmaicony wolantem pow yżej 
łokcia lub wysokim  smukłym mams zetem, sięgają
cym  aż po łokieć, znajdzie szerokie zastosowanie. 
Strój taki jest wybitnie w ieczorow y  i choć na pierw  
szy  rzut oka bezpretensjonalny, może być bardzo 
wyttworny i elegancki.

Na bluzki popoł. ukazały się now e materiały, try 
kot tkany w e  w zór ażurowy l koronka wełniana 
w  kolorach: białym, zielonym, czerwonym  i niebie, 
skini. Do tego odpowiednia spódniczka z fantazyjnej 
wełny.

Próby wywołania ekscesów w Łodzi
Łódź. 14. 11. P A T . W  związku z otrzymanemi wja 

domościami o agitacji prowadzonej przez nieodpo
wiedzialne czynniki pozaszkolne w  kierunku w y w j 
Jania ekscesów antyżydowskich na tereeme miasta, 
starostwo grodzkie w  porozumieniu z władzami 
szkolnemi poczyniło wszelkie kroki zapobiegawcze 
celem niedopuszczenia dó zakłócenia spokoju publi
cznego. O godzinie 18-tej grutpa wyrostków  usiło
wała w yw ołać  ekscesy przez w ybicie szyb w stole 
pach żydowskich przy Si. Piotrkowskiej i w  potaliżiu 
uh Mu muszki. Policja zajścia bezzwłocznie z-llkwido 
•wała. aresztując 4 osoby i demonstrantów rozpró
szyła.

W Warszawie spoltói
Wurszawa. 14. 11. P A T . Dzisiejsze nabożeństwo 

w  kościele św. Anny i w iec  akademjciki przy ul. 
Gróteckiei miaiy przebieg ansf g ó l  spokojny. Po  na
bożeństwie tsud-enó chodnik a roi udali sie do Domu

W Sosnowcu

1  N a j m o d n i e j s z e  n e m j . M i  
Jedwabie, płótna c/eskie
BBS Ceny rekordowo niskie B I

Na -bluzki sportowe jest cały szereg m ateriałów 
wełnianych lub ba wełnianych zwanych afgalain, in- 
dalain, w  koloraich żyw ych , bardzo chętnie przez 
m łodzież noszonych.

Nasze modele:
1) W ieczorow a hliuiza z brokaiu łub z jedwabiu ha 

ftow ąneeo paM-let-ami.
2) Szykowna popoł. bluza z  materiału- ażurowego 

łuib z wełnianej ko-ronki.

3) Bardzo modiny kasak, haftowany wzorem  p e r
skim, jedwabiami i m etalowem i nitkami.

4) Sportowa bluzka o orygina-lnem sznur uwaniu 
rzemykami skórzanemi.

5) Inna sportowa bluzka, t. z. koszulka golfowa z 
wełnianej, lub bawełnianej panamy.

6) Popoł. bluza z miękkiej w ełny w  kolorze sukni 
lub w  koJorz-e kontrastującym. Skórzany pasek w  
dwóch kolorach i jedwabny krawat oryginalnie 
zw iązany w  tych samych kolorach, zdobią tę milą 
bluzkę.

7) Skromna bluza z wełnianej krepy o długim 
rękawie, kokardki >z tego samego materiału.

atkademiciki-ego, nie próbując urządzania demonstra- 
cy j ulicznych. W  czasie nabożeństwa stwierdzono 
au obu rogach ulicy M iodowej obecność elemen
tów  komunistycznych i mętów 1 ulicznych. Grupy te 
zostały przez policję rozprószone. Po  wiecu na uli
c y  Grójeckiej w  czasie gdy większość młodzieży 
już się rozeszła grupa studentów w  liczbie ofcolu 
50 osóib zaczęła w ystępow ać agresywnie w  stosu-n 
ku do policji Grupa ta została rozprószona. Siedmiu 
'studentów i znajdująca się wśród nich jedna urzęd 
niczka Kasy Chorych zostali aresztowani.

Sosnowiec. 14. 11. P A T . W  związku z w czora j- 
szemi antyżydowskiem i demonstracjami m łodzieży 
szkolnej odbyło się w czora j późną nocą posiedze
nie m iędzyszkolnej komisji porozum iewawczej dyre 
fetorów szkól w  Zagłębiu, na którem uchwalono- w y  
dać odezwę dc rodziców-, w zyw aiąc tych ostatnich

Każda sukienka zgrabnie przylega | r pTH  
Jeżeli nosisz bieliznę „E G A “ I jlL -iL J
Przytem jest łanią, więc z  każdej siery 
Kupujcie Panie na Szewskiej cztery.

Zeznania pos. Pniaka
Gdy się z jaw ia  poseł Pużak  przed sądem, za

b iera  głos prokurator, któ-ry żąda by św iadka nie 
za.przysięga-no, pon iew aż jest on poszilafeowamy o  
w spółudzia ł w  tej spraw ie.

A d w . Bęrenson: P ose ł Pużak jest niewątpliwie 
całem  sercem z ła w ą  oskarżonych, sam jednak os 
karżony nie jest. P rokura tor w  ciągiu dw ćch  lat 
m ia ł g o  sposobność pociągnąć do  sądu. Od c h w i l i  
aresztow ania pos łów  nie b y ł ani razu nawet prze 
słuchany. P rokuratorzy , któ-rzy m ieli możność 
za liczen ia  posła Pużaka do n ow ej transzy" nie 
z rob ili togo, bo nie starczyło  materjału. T e ra z  do  
p iero, gdy  akt oskarżenia został p rzez świadków

•zmaltretowany, gdy  św iadkow ie  w yk a za li całe 
je g o  ubóstwo, szuka się now ej d rog i, i usiłuje się 
w c iągnąć posła Pużaka.

P ro k : stw ierdza, że dotychczasow e zeznania 
św iadków  nie zm altretow a ły  ale w zm ocn iły  akt 
oskarżenia.

Pon iew aż te s łow a prokuratora w yw o łu ją  azmer 
na sali, przew odniczący za g ro z ił opróżnieniem  
audytorjutn.

Św iadek poseł Pużak  w  k ilkugodzinnych w y 
wodach k reś li zadania i  cele m ilic ji PiPS., m ów i ob  
szem ie  o  kursach przysposobien ia w o jskow ego , 
które prow adzone b y ły  za zgodą m in isterstw  r 
sp raw  w ojskow ych , da le j p rzedstaw ia spraw ę roz  
łamu w  PPS., w reszcie  m ów i o napadach b o jó
wek na członków  PPS. itd.

Z ko le i zasypują św iadka pytaniam i obrońcy, 
o ra z  prokurator. Rauze. P ose ł Liieberman zada
je  św iadkow i szereg  pytań, dotyczących d z ia ła l
ności rady naczelnej PPS . o ra z  statutu partyjnego.

N a  tem dzis ie jszą  rozp raw ę  zakończono. W  po 
n iedziałek  będą zeznaw ać znani z procesu o  za- 

j m.ach na marsz. P iłsu dsk iego b. pos łow ie  Ouo- 
! dyński i  D zięg ie lew sk i o ra z  p rzyw ódcy  Chadecji 

pos łow ie  Bittner i  Clhaoiński.

do powstrzymania ich dzieci od brania wdziali w  u'i 
cznych zgromadzeniach.

1 PO ZA M K N IĘ C IU  KRO NIKt
K O M U N IK A T  W O J E W Ó D Z K I

„D nia  13 bm. w ieczorem  demonstranci-akademi- 
cy, do których p rzy łą czy ły  się męty podm iejskie, 
w y b ili szyby w  kilku kaw iarn iach i sklepach ży 
dowskich w  śródmieściu K rakow a. Demonstran
ci, rozproszen i przez policję, udali się w  stronę 
dzie ln icy  żydow sk iej, gdzie w  k aw iarn i „R oya l 
p rzy  ul. św  Gertrudy, wyhiM szyby, a ścigani 
p rzez polic ję  rzucili się do ucieczki, obrzucając po 
i i ej ant ów  kamieniami. Część tej gru py deniunstran 
tów , złożona w yłączn ie  z m ętów  podmiejskich, u- 
leiekajiąc w  stronę ul. Bemadyńskdej obrzuciła  

rów n ież  ścigających j.ą polic jan tów  kamieniami, 
przyozetn rzucono kamieniem w  kierunku kościo
ła OO. Bernardynów , gdzie została w ybita szyba 
w  oknie. Sp raw ców  natychmiast ujęto i  oddano 
do dyspozycji w ład z prokuratorskich 

• • •
W  zw iązku z pow yższym  komunikatem przypo

minamy, że w czo ra j już don ieśliśm y o aresztow a- 
_na podstaw ie zeznań pew nego szofera  dwóch 

“ j®  '-letnich nhłoppów-Żydów, k tórzy  jakmajbar - 
dzie j kategoryczn ie i stanowczo zaprzeczają, jak-o 
by  rzucili kamień w  stronę kościoła.

K U R A T O R  DO M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K O LN E J

„K u rator Okręgu Szkolnego k rakow sk iego  w y 
da ł okólnik do wszystk ich  szkół, w  których prze
strzega m łodzież przed braniem  udziału w  jak ich
ko lw iek  bądź zb iegow iskach w  ziwiązku z niepo
kojam i na un iwersytecie i innych w yższych  uczel
niach. Okólnik zakazuje pojawiania się młodzie
ży  szkolnej po godzinie 17,30 naulicach mian a> 
zakazuje również gromadzenia się na ulicach w  
czasie wolnym od nauki, oraz poleca dyrektorom  
szkół przeprow adzen ie su row ego śledztwa, w  ra
zie w yk ryc ia  między m łodzieżą szkolną uczestni
k ów  n iepokojów  Uczniowie biorący udział w  de
monstracjach, zostaną natychmiast ze szkól wy
daleni*.

 -O?0------
BIELSKO. W  niedzielę, 15 bm., o godiz. 2.30 po- 

pof. uroczystość położenia kamienia węgielnego Pod 
budowę „Bet Chahic“ , im. blp. Inż. B. Zlmmecman- 
na w  Bielsku. Z Krakowa wyjeżdżają inż. Birkein- 
fełd, dr. O. Menasche i dr, Terio.
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Dalszy ciąg sprawozdania
r  sobotniej rozprawy

ŚLASKA CH. D. A CENTROLEW
Dalej w  o d ^ w ie d c i na pytania Nowodworskiego 

świadek ośw.adcza, że podziela całkowicie po.buuiKi 
tych osób, które siedzą na law ie oskarżonych, ale 
n ie  chóial -należeć do Centrolewu ze w zględów  ta- 
iktyicznych. Poseł Chaciński przyjeżdżał do świadka, 
tiroponując mu połączenie Ch. D. Śląskiej z  Ch. D. 
ogołną, lecz świadek w ów czas postawił mm waru
nek, że  Ch. D. nie będzie należała do Centrolewu i 
ż e  na jej liście nie będzie ani jednego człow ieka!* 
IKtóry jest „skompromitowany stosunkami z sana
cją1. Dla mnie rozwiązano Sejm śląski, by mnie 
móc aresztować, w ięc ja jestem wielką figurą, (u- 
femiecl,a się Korfanty), zostałem aresztowany przed 
wręczemiiem dekretu o rozwiązaniu Sejmu, co było 
bezprawiom, a u nas są to drobiazgi.

CO POWłtDZIAŁ POiNCARE O POLSCE?.
; Adw. Szuriej: Pan byt w  opozycji do rząoów  po- 
m ajuwyoh? Niech się pan stara tak, by pow ie
dzieć wszystko, a nie za dużo. D laczego pan byt 
w opozycji? —  Państwo polskie jest tego rodzaju 
państwem, o Ktorem przed pa rui laty powiedział mi 
Poincare: to jest kraj trosk i niespodzianek. Pań
stw o n:e może żyć ciągłemi zmianami.

Przew.: Pan jednak nie odpowiada na pytanie.

„UPRZYWILEJOWANE" MNIEJSZOŚCI
Adw. Szuriej: Już zgodziliśm y się z tym moim 

poglądem na te rzeczy . Co więc było po maju? —  
Św iadek opowiada o zjawieniu się oficerów w  Sej 
mie, kiedy to w szyscy  posłowie mieli prze,konan'e. 
że będą zaatakowani fizycznie. Korfanty dowodzi 
następnie, iż, mniejszości narodowe są w  Iepszem 
położeniu, aniżeli obywatele polscy, gdyż ujmuje 
się za niemi Liga Narodów. W  tym względzie świa 
dek przytacza przykłady, cytuje referat rządu pol
skiego, wyjaśniający w  jaki sposób zareagowano 
na interwencję Ligi, ile Niemcom zapłacono odszko 
• dowań itd.

MŁODA PANNA NA WYDANIU
Górny Śląsk —  mówi świadek —  jest jak młoda 

panna na wydaniu, o której m ówić nie należy Tak 
samo nie dobrze jest, jak się mówi o Górnym Ślą
sku na terenie m iędzynarodowym. A le kto to zro
bił, w yrządził w ielką szkodę.

Adw. SzuHej: Niech pan stłumi swoje wynurze
nia, które może wzbudzić pytanie, które panu za
dam : Co pan może powiedzieć o postawionym panu 
zarzucie, jakoby pan był na usługach N iem iecr 
i Prokurator Grabowski wstaje z miejsca: Niema
Oni jednego świadka, k tóryby to zeznał.

Świadek i A le jest to w  akcie oskarżenia. Adw. 
.Szuriej dodaje: Jest to w  akcie oskarżenia (odczy 
tuje tę część nagłos). Świadek: Jeden z panów o- 
Prońców tę kwestię poruszył i poszła una zagrani
cę. Należy on do tych, ktÓTzy mają nazwisko i za
granicą.

B U R Z L IW Y  INCYDENT

Zadaniem sędziego śledczego czy prokurato
ra —  mówi świadek —  jest wszechstronne wy 
świetlenie prawdy. Jestem człowiekiem, który 
coś zrobił dla Polski, który życie swego ży
cia... W  tern miejscu Korfanty, widocznie pod 
niecony, mówi podniesionym głosem: Siedzia
łem w więzieniach pruskich, jednak tam...

Korfanty przemawia wielkim głosem, wyrzu 
tając 7. silą każde zdanie z osobna i bijSc rę
kami balustradę. Na sali wielkie poruszenie. 
Przewodniczący coś mówi, czego jednak nie 
słychać. Korfanty dalej woła coś głosem pod
niesionym, nie dając sobie przerwać.

Przew: Ja nie dopuszczę do podobnej mani
festacji.

Korfanty: To nie jest manifestacja, to jest 
prawda.

Przew: zwalnia świadka i zarządza przer
wę. Obrońcy gremjalnie zrywają się z miejsc, 
podobnie jak wszyscy oskarżeni.

Adw Berenson. Procedura nie zna takiego 
zwalniania świadka. Pan przewodniczący mo 
że tylko uchylać pytania.
' Przew7. Hermanowski woła zirytowany: Pro 
szę mnie nie pouczać. Zarządzam przerwę i 
zwalniam świadka.

Po tych słowach przewodniczącego trybu
nał wychodzi. Adw. Berenson wo!a za sędzia
mi: To tak nie można) To sąd dopiero musi 
zadecydować o zwolnieniu świadka.

P O L E M IK A  O P A T R J O T Y Z M  K O R FA N T E G O
P o  p rzew ie  zab iera  g łos prokurator G rabowski 

k tóry  zarzuca obronie, że z pogwałcen iem  prze
p isów  procedury zauawała Korfantem u pytania, 
n ie mające nic w spólnego z toczącą się sprawą. 
Im ieniem  urzędu prokuratorsk iego m ówca prosa o  
dalsze  badam*, świadka z zastr zeżemiem, b y  sąid 
raczy ł p row adzić rozp raw ę  w  ten sposób, by  ze 
znania św iadków  nie stały się trybuną do prze
m ówień agitacyjnych przeciw ko rządow i. P od  
koniec sw ego przem ów ien ia prokurator kwaM.fi- 
kuje część zeznań św iadka dotyczącą skarg mmirj 
szóści niem ieckiej, o ra z  dzia ła lności K orfan tego  
ja k o  w ą tp liw e  pod w zg lęden  part jot y c j j łm .

A dw . N ow odw orsk i p ros i o  dosłow ne zapro
toko łow an ie s łów  prokuratora.

A dw . Szurie j: M y także wnosim y apel d o  s^du. 
I  my prosim y o dalsze badanie świadka. Jeśli 
zrob iliśm y, jak  oświaiacza pan prokurator panu 
sen. Korfantem u przykrość, on nam przebaczy. 
A le  pan prokurator niema leg itym acji ani p ra w 
nej, ani osobistej, aby podawać w  w ą tp liw ość  pa- 
Irjo tyzm  W ojciecha Korfantego. N ie  można się 
dziw ić , że je że li św ;adek, m ów iąc o  przeżyciach 
swoich w  latach ostatnich, nie m oże ham ować 
wzburzenia. K rzyk  je go  jest jeszcze za cichy, a 
sala sądowa za ciasna. Jest to proces polityczny, 
gdzie  g ra ją  nam iętnośń, a to oo się iu dzie je  
pod opieką pana przewodniczącego, nie jest na
ruszeniom spokoju ani pow agi sądu. Oczyw iście, 
pan senator Korfan ty wsoom ina o uprzyw iłe jow n  
nem stanowisku N iem ców , k tórzy  wn ieśli skargę 
d c  L ig i  N arodów  Senator K orfan ty  chciał zazna
czyć, że p raw o  w  Państw ie musi być dla w szy 
stkich jednakie, dla N iem ców , a nawet dla Ż yóów  
Tak  jak to pow ied zia ł kanclerz Jan Zam ojski 
Dałbym  pół życia  za to, żeby w  Po lsce nic b y ło  
dysydentów, ale oddam całe życie, by uchronić 
jeetnego od krzyw dy. W ięc  do sądu zw racam y się 
z apelem, by z tą samą w yrozum iałością  co do
tychczas p row adził proces do końca i p ozw o lił nie 
ty lko  oskarżać, a le też bronić się.

K O R F A N T Y  Z R Z E K A  S IĘ  D A L S Z Y C H  ZEZNAJ?

Z jaw ia  się ponow iee przed sądem W ojciech  K or  
fanty, k tóry w  dalszym  ciągu jest silnie w zburzo
ny. Przew odn iczący zw raca uw agę św iadkow i, by 
trzym ał się ściśle przedmiotu sp raw y  i  zbytnio 
się nie podniecał

Św iadek zaczyna od  protestu przeciw ko zakwe- 
stjonowaniu je g o  uczuc patrjołyoznych p rzez p ro
kuratora, na co przewodniczący zauw aża: N ie  tu 
jest m iejsce na polem ikę z prokuratorem. Jest 
na to inna droga.

N a pytanie jednego z ohrońców. oo łączy  go  
z  ław ą  oskarżonych, św iadek odpow iada: Ł ą c zy  
mnie wspólna niedola...

Gdy przew odniczący ponownie ostrzega św iad 
ka, grożąc odebraniem  głosu, K orfan ty  ośw iadcza 
W obec  tego, że uważam  za n iem ożliw e skła
danie jak ichkolw iek zeznań bez w ypow iedzen ia  
się o  sedriie spraw y, dalszych zeznań składać nie 
zam ierzam .

Przewodniczący zwalnia świadka i zarzadza 
półgodzinną przerwę.

KONFISKATY PRASO W E
Po przerwie zabiera głos adw. Nowodwor

ski i oświadcza że znów musi wrócić do spra
wy, którą poruszył w drugim dniu piocesu, 
mianowicie do konfiskat spawozdań z obecnej 
rozDrawy. Mówca prosi o interwencję sądu.

Przew. zaznacza, że nie może w iej sp raw ie  
interwenjować, gdyż dopiero po wniesieniu 
skarsi przeciwko konfiskacie sąd może ją n - 
chylić lub zatwierdzić.
CZY SAD  DAJE W IA R Ę  OSKARŻONYM?
Adw. Nowodworski prosi o zanrotokołowa- 

nie nastęnuiącego oświadczenia: Pan przewo
dniczący dwukrotnie w toku dzisiejszej roz
prawy stwierdził, że sad daje wiarę oświadczę 
niu oskarżonych co do przytoczonych przez 
nich faktów łamania prawa.

Prokurator snrzeoiwia sie żądaniu obrony 
gdyż nie chodzi tu o fnklv. stwierdzone nrzez 
oskarżonych i św iadków , lecz o subiektywne 
okoliczności, podniesione nrzez oskarżonych.

A d w 7. N o w o d w o rs k i nśw iadczar B az jeszcze 
s iw ie tid zam . co w «z v s c v  n a m ie ta ia . że pan 
p rz ew o d n ic zą c y  d w u k ro tn ie  z ło ż y ł o św ia d czę  
n i e  o k tć rem  m o w a .

Przewodniczący po naradzie z członkami try

W&zystkim, którzy oddali cześć 
pracy całego życia, naszego nieodża
łowanej pamięci Męża i Ojca

śp. Dr. Zygmunta MerKa
składamy najserdeczniejsze p o d z i ę 
k o w a n i e

Dr. Ada Markowa z synen* i córką

Gen. Dawes w Paryżu
(Telegram własny „Nowego Dziennika”)

Paryż. 14. 11. (B) Wczoraj wieczór przyjechał 
do Paryża amoasadoi amerykański w Londy
nie generał Dawes. Wobec przedstawicieli prą 
sy Dawes oświadczył, że w  toku .obrad Rady 
Ligi Nai-odów nad kwestią mandżurską poru
szone zostaną kwestie które niewątpliwie ob
chodzą także Amerykę. Z tej też przyczyny 
przyjechał do Paryża, aby mógł te sprawy o- 
irówić z członkami Rady. Nie sądzi jednak, a- 
by rząd jegc uzna] za konieczne, by b ra łu -  
dział w  obradach Rady.

Komuniści kanadyjscy skazani
Nowy Jork. 14. 11. (R) Sąd przysięgłych w  

Toronto (Kanada) skazał wczoraj 8 nrzywódr 
ców kanadyjskiej pairfji komunistycznej " za 
przynależność dc nieaozwoionej organizacji na 
długoletnie więzienie. Siedmiu oskarżonych o- 
trzymało po 5 lat, jeden 2 latu więzienia. Ró
wnocześnie sąd przychylił się do wnioisfcu pro
kuratora i zarządził konfiskatę własność partfl 
komunistycznej w  całej Kanadzie, uznając tem- 
samem partję komunistyczna za organizacją 
nielegalną.

Japończycy maszerują naprzód
L o n d yn ^ , li. ( I ) Donoszę z  Tokio,.że zĵ Wką 

nodowodzący armią japońską w Mandżurii ge
nerał Honjo otrzymał od rządu japońskiego 
polecenie podjęcia z cnlnskin generałom Ma* 
czangszoneir. rokowań, w  celu skłonienia go do 
wycofania swych wojsk z obrębu chińs5dej ko
lei wschodniej jeszcze przed 25 bm. a to w celu 
uniknięcia dalszych starć.

Londyn. 14. 11. (,L) Wychodzący w  Szangha 
ju „Central Daily News“ donosi, że wc*ska ja 
pońskie zajęły Angaczi a- obecnie maszerują 
na Clcikar.

l i p l G f f i i E E l i
GIEŁDA W A R SZA W SK A

W arszaw a, 14, 11 P A T . Akcje : Bank P o lsk i 110, 
N orb lin  14, Pocisk  1,06. Pożycz l i .  3-proc. Nudo 
w lan a  32, 33, 4-proc. inw estycyjna 78.75, 79.25, 79, 
5-proc. konwersyjna 41.50, 4 proc do larow a 42 50, 
42.75, 7-proc. stabilizacyjna 59.50. 62, 60, L is ty  
zast. BtrK. 7-proc. 83 25, 8-proc. 94.

W a lu ty : D olar 8.87. 8.89, 8.85. D ew izy : Belgja 
124.39, 124.70, 124.08, Londyn 33.60, 33*63, 33 52. N. 
Jork telegr. 8.925, 8.945, S.905. P a ry ż  35.02, „511, 
34.93, P raga  26.40. 26 46, 26 34, Szw ajęarja  ',742° 
174.72, 173.86, W łoch y 46.15,. 46.27, 46,03.____________

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW

A P O L L O : „W eso ły  porucznik".
B \ G A T E L A : „B ark aro la  m iłości''.
CORSO: „Tajem n iczy Dzems''
S Z T U K A : ,.M iljon‘ ‘.
Ś W IA T O W ID : „D ziecko grzechu".
U C IE C IIA  „N oce marokańskie''
W A N D A ; „Odrodzenie".
W A R S Z A W A : „W eso ły  w dow iec - (H a rry  L ieót 

ke).

bunału oświadcza, że miał na myśli iż sąd zna 
okoliczności, które skłoniły oskarżonych do 
ich działania, i że te właśnie Okoliczności, 
przytoczone przez oskarżonych lub świadk'’ - 
na wiarę zasługują.

W  dalszym ciągu >-o7p<łp.jó składa aezrr 
nia poseł Pużak (zob. str. 14).
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W O LNE POSADY

PO D RÓ ŻU JĄCYCH  na
Górny Śląsk celem ra

ta lnej sprzedaży posz.11-? 
kuje zastępca bielskiej 
fabryki sukna. Gwaran
cja wymagana. Zglosize- 
rśa pod „P ro w iz ja " Kra
ków . Skrytka poczitowa 
Nr. 1 10 ._______________ 1940

B A C Z N O Ś Ć !!I Agenci 
(agentki) fotografii por
tretow i w catel Polsce 
poszukiwani. —  Płacim y 
najw yższe prow izje, sta
lą (zapewnioną) pensie 
i zw rot kosztów podró
ży. P iszcie „Krakus" — 
Tarnów , Skrzynka 158.

1131x

PA N N A  umiejąca szyć na 
maszynie „An ita", Ober- 
stich" zostanie przynęta. 
Zgłoszenia pod „Zdolna" 
do Adm. „N. Dziennika".

1933x

PAN IE N KA z  niemiec- 
kiem, na popołudnia do 
9-letniej diziewczynki po 
szuikiwana: Dumajewislkie 
go? 2, III. piętro od godz. 
7— 9 popol. 808g

PO SAD  POSZUKUJĄ

K R a W C Z Y N I samodziel
na poszukuj6 zajęcia w  
prywatnych domach. —  
Zgłoszenia: Skałeczn-i 1. 
rw mleczarni. 802g

K on cyp len t samodziel
ny poszukuje odpowied
niej posady ewentualnie 
spółki. Zgłoszenia: „Sub
stytucja" Administracja, 

____________  777g

M ŁO D Y, energiczny han 
dlow iec, z wyższern w y  
kształceniem, obejmie za 
stępstwa —  na Kresy 
Wschodnie. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" 
pod „Referencje, kaucja
22“ . ,________________801g

BIUSTONOSZE, stani
czki i kombinacje szyje: 
Fełdbliwnowa, ul. św. Se 
bastjana 1. 32. 8u0g

STEN O T  Y P IS T K  A  pol
ska z dobremi referen
cjami, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod „R. 75“ 
do Adm. „N. Dziennika" 

746g

Wanny, wanienki dzie
cięce, nasiadćwki, fote
le  kąpielowe — poleca

na J t ani e  j
pracownia blacharska

M i l  G R O S SM A K n
KRAKÓW, JAKÓBA 3.

W SZELK IE  roboty z za
kres ul bieiiźniarstwa w y  
konu.ę tanio i stara-tn e 
w  domu, także poza de
mem: ul. Wrzesińska 6. 
I. piętro, m. 8. 7582

LOKALE

P oszuk u je  się pana ja
ko drugiego do ładnie 
umeblowanego pokoju naj- 
chętntej z utrzymaniem. 
Dietlowska 111, I. piętro 
drzwi 7 785bp

2  p o k o jo w e  mieszka
nie z zupełnym korafoi- 
tem od 1 X II. do wynaję
cia przy ul. Rzeszowskiej 
6. (boczna Starowiślnej) 
Wiadomość inż. J. Wein- 
grtln, Groble 19. 1921v

SKLEP narożny ul. Bar
ska 4, do wynajęcóa. —  
W łaściciel: K raków— Dę 
bmiki, Zamkowa 4. 1941

ZA  M IESIĘCZNYM  czyn 
szem mieszkanie 5-cio 
pokojowe, —  kompletny 
komfort, całe piętro, do 
wynajęcia ud 1 grudnia 
b. r. >

M AG AZYN , dw ie  obszer 
ne ubikacje, betonowany, 
elektryka, wodociąg, do 
wynajęcia od zaraz. W ia  
domość: Nowumiast, AJ. 
Krasińskiego 22. 1934x

POKÓJ elegancko ume
blowany dla 2— 3 panów 
Zglosizenia: ul. W aw rzyn  
ca 1, m. 10, 835g

ELEG ANCKI pokój utnę 
blowany, z osobnem w 6i 
ściem, łazienką i obsłu
gą przy ul. Starowiślnej, 
dila 1 — 2 panów natych
miast do wynajęcia. W ia 
domość: Dietla 40, drzw i 
Nr. 1. 799g

RÓŻNE

R E PA R ACJE  maszyn do 
szycia, rowerów , gramo
fonów, w ózków  dziecię
cych, tanio, precyzyjnie, 
pod gwarancją. Na żąda
nie odbiór, dostawa do 
domu bezpłatnie: Skład 
maszyn, Kraków, Z W IE 
R ZYN IE C K A  6. 1874

W yd a je  się smaczne do
m owe obiady po zniżonej 
cenie. — Dietlowska 111
I. piętro, drzwi 7 786bp

Szy ldy  1 R e k la m y
wszelkiego rodzaju wyko
nuje pierwszorzędnie — 
Scheinowilz, Kraków X X il 
Lwowska 32, ceny konku
rencyjne. 1884*

N A P R A W A  dywanów 
kilim ów: „D yw an ", Tkai 
nia Dywanów, Kilimów, 
Kraków—  Podgórze, ul. 
Kingi 9 Telefon 116-09  

120m

5.000 D O LA R Ó W  i mniej
na I. hipotekę w  Krako
w ie do oddania. W iado
mość: Dr. Bóhm, Adw o
kat, Kraków. Poselska 19 

1942

P A T E N T Y  W Y N A L A Z 
K Ó W  opracowuje spe
cjalista Gliick, Kraków, 
P lac  Kossaka 6. 1939

PANIE
9  1
A D E L I  H 0 L L A N D E R

K R I t K i W ,  D H O D H f l

kupują modne i szykowne 
kapelusze damskie po ce
nach niższych niż wszędzie 
w  ogólnie znanym maga
zynie mód

OB SŁUOA 
STARANNA 45
Z A W I A D O M I E N I E .
W ytwórnia firanek i artystycznych roDót ręcznych

M I B ^ Y * * PFEFFERBERGzos!ała
W 1

SENACKA 8
przeniesioną na ulicę

(sklep)
Telef. 165-67

D Y W A N Y  ręczne
po cenach Konkurencyjnych poleca Bielskie Przedsięb 
wyrobu dywauów Oddział Kraków, pl. Marjacki 9/1 p

Ś P IE W A  K TO  ŻYW . 

T 0 J l0 Z K 0 S Z 5 A ftA |  

O G O LIĆ  S i ę  '  

, N O Ż Y K IE M  % FAMA
Dla Panienek Szkolnych 
■  ■ I  II. kurs gotowania 
B | |  i  gospodarstwa domowego
raz w tygodniu w niedzielę przedpołudniem  
otwiera szkoła zawodowa dla dziewcząt zyd. 
„Ognisko Pracy" w Krakowie, Mikołajska 9 
II. piętro. Opłata mies. Zł. 5"— . Zgłoszenia 
w kancelarii szkoły od 11 —  1, codziennie 
z wyjątkiem sobót. —  Telefon Nr. 158-21

UKAZAŁA SIE R O ZPR LW K A :
M IC H AŁ FRIEDLAENDER

D Z I E C I  i D O R O Ś L I
Skład GL „Dom  Książki Polsk iej" 
W arszaw a, plac Trzech K rzyży  8.

Cena zł. 1.20

—  Żądać w  księgarniach —

Fachowa pomoc pozaszkolna
w „Ognisku Pracy", Mikołajska 9, II. p. Grono 
kwalifikowanych nauczycieli gimnazjalnych 
(specjalist.) pod kierownictwem b. dyrektora 
gimn. rozpoczęło lekcje zbiorowe i indywidu
alne w  zakresie wszystkich klas gim nazjal
nych (I.— VIII.) o następującym programie: 
a) dorywcza lub stała pomoc w  nauce szkol
nej (korepetycje); b ) fachowe przygotowanie 
prywatystów i eksternisiów; c) opieka poza
szkolna. —  Opłata bardzo przystępna; zniżki 
dla niezamożnej młodzieży. Zgłosz. i bliższe 
informacje codziennie od godz. 5— 7 popol. 
w  „Ognisku Pracy", ul. Mikołajska 9, II. p.

FO R TEPIA N Y
P I A N I N A

FISHARMONIE 
HELENA SMOLARSKA 
Kraków, Szewska L. 9
Przemyski Młyn Automatyczny

Nussbaum 1 Ska w  P rzem yślu

poszukuje zastępcy
na miasto Kraków i 88t>v

SPRZEDAŻ

TR A N  Ś W IE Ż Y  najłep. 
szy, z Norw egii nadszedł 
Ceny konkurencyjne. —

—  DROGUERJA —  
SCHAPSENSO H NA. ul. 
ESTERY 16. 1670x ,-------------------------
M A SZYN Y  do szycia k.l 
ka sztok, w  bardzo do
brym stanie, od 95 zło
tych, sprzeda O KAZYJ
NIE Fabryczny Skład —  
KraKów, ZW IE R ZYN IE 
CKA 6. 1873x

W Ó ZK I lalkowe, prze
piękne. od 29 z ł„  poleca 
Fabryczny Skład, Kra
ków. ul ZW IE R ZYN IE 
CKA 6. 1868x

D Y W A N Y  ręczne, napra 
w  a i czyszczenie tychże 
po najniższych cenach 
„Pol-Pe-r" Kraków, —  
Płac Marjacki 9, I. pię
tro. 1183

W Ó Z K I DZIECIĘCE
najtaniej od zł. 55 poleca 
Fabryczny Skład. Kra

ków, iii. ZW IE R ZYN IE 
CKA 6. 1794x

FABR YCZN Y 

M A G A ZYN  W Ó Z K Ó W
dziecięcych, Kraków, 

S Z P IT A LN A  11. 496x

O T O M A N Y ! materace 
sprężynowe, włósienne, 
na dogodnych warunkach 
na spłaty. Przyjm uje ró
wnież przeróbbi. Ceny 
niskie. Tapicer Lipszyc.
Skałeczna 5.

D Y W A N Y  ręczne, kili
m y: „D yw an ". Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. —  
Telefon 116-09. 121m

FIRANKI, K A P Y  po ce
nach przystępnych, w iel 
ki w ybór Wenisse, pole
ca: Strzegowski, K ła
ków, Stradom 25. 1033x

S p r z e d a m
rzędne urządzenie biu
rowe wraz z urządze- 
n:em składowem ewent 
z ładnym lokalem przy 
ulicy Sławkowskiej. — 
/głoszenia pod „Śród
mieście" def Adm. „N. 
Dziennika". 1937*

KUŚNIERSKA maszynę 
„S inger" sprzeda oka
zyjnie za zł 195, Skład 
maszyn, Kraików. ZW IE  
RZYN IEC KA 6. 1797

R E ALN O ŚĆ  Kraków XII 
420 sążni, sprzedam. —
W ia-dm ość w  Adm. „N. 
Dziennika" pod „420“ .

1000x

MEBLE pokojowe, w y 
kwintne, w  wielkim  w y 
borze poleca A, Petzen- 
baum, Kraków, ul. Sta
rowiślna 12. Ceny zna
cznie zniżone. 1197x

Reklama 
dźwignią handlu

U R A C Z Ę  L O T E R I I  
K L A S O W E J !
We własnym interesie 
żądajcie prospektu któ
ry wysyła bezpłatnie. 
Biuro „LOTł RJA" Kra
ków, ul. Konarskiego 6

LU S TR A . — opTawę 
obrazów , odnawianie 
starych luster, pobu 
ca najtaniej: Korn- 
hariseir, ni. S tarow i
ślna 21. 692x

FILCE  na kotary i  do 
wyłożen ia yodtóg —  w c  
wszystkich kolorach —  
W eitz, Kraków, Floriań
ska 23. 1945p

SPRZED AŻ drobiu brbe- 
go koszernego? po cenaah 
niski oh, tłuszczu gęsiego 
po Zł. 3'50 za 1 kg. —  
Kraków, Rymek Gł. 12  
(don: prizccohdai). Sto
larska N?r. 9. 803?

NAUKA
I W YCH O W ANIE

STENO G RAFJI polskiej, 
niemieckiej, najszybciej, 
na/doskonałe], najnowszą 
me-todą, wyucza (Zbiór 
listów handlowych) Zofia 
Schongutówna, Kraków, 
Podbrzezle 2. 807g

BEZPŁATNIE!!

1848x |

Czytelnikom 
„N. Dziennika*
Napisu Imię, rek 
miesiąc urodzę- 
niat otrzymasz 
określenie charaktery, zdolności, 
przeznaczenie bezpłatnie. — Po
znasz kim Jesteś, kim by ć możesz, 
teytbo-grafolog Szy Her-Szkolnik, 
Warszawa, Żórawia 47 . Na koszty 
pocztowe i kancelaryjne 1 złoty 
(znaczki pocztowe) załączyć.

M A T U R ZY S T A  udzieli 
lakcyj w  zakresie glrnna 
■zijalnym, także hebraj
skie, ewentualnie za mie 
szkanie, z częściowejn u- 
trzymaniem. Zgłoszenia 
w  Adim. „N. Dziennika" 
pod „Mat?u’rz.ys?ta“ . 804g

KUPIEC-.a?kademik, la; 
30, przystojny, długole
tnia praktyka kierowni
czo-sam odzielna, ożen. 
się chętnie do zdrowego 
pr.zedsiębiors?twa —  bran 
ża obojętna. Reflektuje 
na sympatyczne, smukłe 
siportsmanki —  duchowo 
wielos?tronnie zaintereso
wane. —  Korespondencje 
najchętniej zawiteresowa 
nycn Pań wprost do Ad- 
min. „N. Dziennika" pod 
„Niem iecka Kultura".

, 1935x

ne
mnicuocioinE

wYEMERA”
PDfZCRWATYWY..

IPCWNFI 
MOCNłJ 
OENWf

KKt L t  kWAł Y VV Yoo,o»

PRENUM ERATA: w Krakowi . dl pro w . miesięczn 

w  Krakowie z odnoszę®. do domn „
Na prowincji z przesyłką pocztow a m
Zagranica ? przesyłka pocztow ą «  *  10*60 *  •, 30‘0C

..NOWY DZIENNIK** w ychodzi cochńtimfe także w  poniedziałki I dni poświa;

ZL 6*00. kwartał. Zł. 18 0C

„  6*20 ,  „  18*60

6*60 „ *  19*80

O G ŁO SZE N IA : Podsiawą obliczeń jest 1 nd itoetr w  jednym lamie- — Strona w 
tekście i aadesłanem ma 3 Jamy po 74 mdlim. ?— Strona za tekstem 6 la 
mów po 37 mMim. —  Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy z£ 10 stów.

CENY w  złotych: I. stroua 1*25. —  Tekst 1*?-% Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od stowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10 — Gratula

cje 12*50. —  Za zastrzeżeni* miejsca dolicza się 25%

Wydawcai Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhamroer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldman o


